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Drugi dzień wizyty EDWARDA GIERKA w Delhi

Polsko-indyjskie porozumienia
określają kształt współpracy
INDIRA GANDHI zaproszona do Polski ■ Dalsze spotkania i rozmowy

K drwm dniu oficjalnej wizyty I sekretarza KC PZPR EDWARDA GIER-

wej i technicznej oraz szereg innych dokumentów, dotyczących
dyjskich. E. Gierek' zaprosił panią INDIRĘ GANDHI do złożenia
mier Indii przyjęła zaproszenie z zadowoleniem.

W tym samym dniu odbyły się liczne spotkania dwustronne
E. Gierkowi z indyjskimi politykami i działaczami państwowymi.

”

<„"^all^f’dpisano wieI.oletni5 umowę o współpracy gospodarczej, przemysło-
stosunków polsko-in-

wizyty w Polsce. Prc-

osób towarzyszących

DELHI (PAP)
Sprawozdawcy PAP relacjo­

nują:
Drugi dzień wizyty w Indiach

rozpoczął Edward Gierek od
zwiedzania najciekawszych o-

biektów stolicy. I sekretarz KC
PZPR obejrzał najpierw Kutb

Minar, wieżę z XIII w., mającą
73 metry wysokości i będącą jed­
nym z najsłynniejszych zabyt­
ków Indii muzułmańskich. Na­
stępnie E; Gierek zwiedził Mu­
zeum Narodowe, w którym
zgromadzono około 40 tys. mi­
niatur, rzeźb i innych dzieł sztu­

ki, oraz dokumentów historycz­
nych i przedmiotów kultury ma­
terialnej świadczących o wspa­
niałym rozwoju cywilizacji in­
dyjskiej. Przed południem goście
polscy zwiedzili Muzeum Jawa-
harlala Nehru w Delhi. W tym
dniu I sekretarz KC PZPR zwie­

dził również jeden z najwspa­
nialszych zabytków Delhi — sie­
demnastowieczny Czerwony Fort.

Zbudowany przez cesarza Szach-
dżechana, jest on zarazem twier­
dzą i zespołem pawilonów pała
cowych.

W południe I sekretarz KC
PZPR złożył wizytę prezyden­
towi Indii, Fakhruddinowi Ali
Ahmedowi i przeprowadził z nim

rozmowę

Prezydent Indii i pani Ahmed

wydali następnie śniadanie na

cześć Edwarda Gierka i jego
małżonki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Radzieckie linie lotnicze rozpoczęły regularne
loty to rejonie zachodniej Syberii i Niżnewar-
towaska, gdzie powstały największe na tym ob­
szarze ośrodki wydobycia ropy naftowej i gazu
ziemnego. Nowa linia obsługiwana jest przez
saiholoty „Ił 76”. CAF — telefoto PI

Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
i Prezydium Rządu

WARSZAWA (PAP). Biuro Politycz­
ne KC PZPR i Prezydium Rządu na

wspólnym posiedzeniu w dniu 25 bm.

rozpatrzyło informację ministra, ko­
munikacji o przedsięwzięciach podej­
mowanych dla poprawy sprawności
pracy transportu w 1977 r. Dokona­
no oceny zadań transportu w zakresie

przewozu ładunków, zwłaszcza prze­
wozów węgla kamiennego, towarów
na zaopatrzenie rynku wewnętrznego
i towarów handlu zagranicznego.
Stwierdzono, że napięte zadania prze­
wozowe kolei wymagają wzmożonych
działań organizacyjnych niezbędnych
dla prawidłowego jej funkcjonowania.
Biuro Polityczne zaakceptowało przed­
stawione przez Ministerstwo Komuni­
kacji kierunki działania sprzyjające
poprawie sytuacji w transporcie. Mini­

sterstwo Komunikacji zobowiązane zo­
stało w szczególności do poprawy prze­
wozów pasażerskich, w tym do wy­
datnego usprawnienia dojazdów do

pracy i młodzieży do szkół.

Biuro Polityczne i Prezydium Rządu
wyrażają przekonanie, że kolejarze o-

raz pracownicy transportu samocho­
dowego i wodnego w obliczu napiętych
zadań stojących przed transportera w

roku 1977 dołożą niezbędnych wysił­
ków i wszelkich starań dla ich pełnej
realizacji.

Biuro Polityczne i Prezydium Rzą­
du zapoznały się z informacją minis­
tra oświaty i wychowania o zimowym
wypoczynku dzieci i młodzieży szkol­
nej w 1977 roku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

proletariusze wszystkich krajów ŁĄCZCIE Sią<

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ B TARNÓW

Dramatyczne wydarzenia w Hiszpanii

Faszystowskie bojówki
przeciwko rozwojowi demokracji

MADRYT (PAP)
Co najmniej 5 zabitych, 5

ciężko rannych i nie ustalona

jeszcze liczba osób, które od­
niosły lżejsze rany — oto żniwo
terroru rozpętanego w stolicy
Hiszpanii przez ultraprawico-
wych i faszystowskich rewol­
werowców w nocy z poniedział­
ku na wtorek. Na krótko przed
północą, kilka minut po zakoń­
czeniu zebrania 100 działaczy
swiązku transportowców, któ­
re odbywało się w biurze ad­
wokackim w centrum Madrytu
wtargnęli tam zamachowcy,
którzy po zamordowaniu por­

tiera, strzelając z pistoletów
maszynowych bezpośrednio do

zebranych jeszcze w lokalu o-

brońców sądowych dokonali
krwawej masakry. Większośó
ofiar otrzymała postrzały w

klatkę piersiową i w głowę. Po

przybyciu policji rannych i za­
bitych przewieziono taksówka­
mi i karetkami pogotowia do

różnych szpitali madryckich.
Ten zamach terrorystyczny

nastąpił po 2 dniach gwałtow­
nych represji przeciwko uczest-,
nikom demonstracji opozycyją
nych, w wyniku których w M»-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Padające od kilku dni ulewne deszcze spowodowały powódź w stolicy Indonezji, Dżakarcie. Wie­
le ulic w cciii rum znalazło się pod wodą. 7 osób zginęło a ponad INO tysięcy w całym kraju pozo­
stało bez domów’. CAF — UPI — teleloto

Depesze z Polski
Ula linii producent — sklep — kllont

Łata pogrudniowej polityki rolnej naszej partii realizowa- 1
ne przy wydatnym udziale wszystkich ogniw Zjednoczo- i

nego . Stronnictwa Ludowego wskazują na niezmienność ,

zasad postępowania w stosunku do rolników indywidualnych.
Zresztą dawano temu wyraz niejednokrotnie. Stale wzrasta­
jąca pomoc państwa dla wsi, wielokrotne podnoszenie cen

skupu produktów rolnych. Stwarzanie korzystnych bodźców
dla najlepszych producentów — są tego najlepszym przykła- .‘

Wykorzystać
możliwości rolnictwa

dem. Tę szansę intensyfikacji produkcji i unowocześniania
swoich gospodarstw wykorzystują liczni światli chłopi,
rżąc zblokowane sady w Nowosądeckiem, organizując
cjalistyczne gospodarstwa hodowlane, w Tarnowskiem,
zespoły produkcji roślinnej w Krakowskiem.

Ale obok tej czołówki wsi mamy jeszcze setki

two-

spe-
czy

go­
spodarstw w każdej gminie, które nie uzyskują należytych
efektów. Niemal wszędzie spotkać można nie wykorzystaną
ziemię, która jeszcze niedawno rodziła, nie zagospodarowane

(CIĄG DALSZY NA STR. Z)

Święto narodowe

Indii...

Z okazji święta narodowe­
go Republiki Indii, przypa­
dającego w dniu 26 bm.,
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do prezydenta Republiki
Fakhruddina Ahmeda.

...i Australii

Z okazji święta narodo­
wego Australii, przypadają­
cego w dniu 26 bm., prezes
Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz wystosował depeszę
gratulacyjną do premiera
Australii Malcolma Frasera.

Rozmowy w Krakowie

Wymiana wydawnicza
między PRL a ZSRR

(Inf. wł.) Wczoraj w Krako­
wie, w gmachu Wydawnictwa
Literackiego rozpoczęła obrady
polsko-radziecka grupa robocza
do spraw wydawniczych. Przed­
miotem rozmów będą plany wy­
miany wydawniczej między obu

krajami, ze szczególnym u-

względnieniem literatury spo­
łeczno-politycznej i ekonomi­

cznej. Uczestnicy spotkania za­
znajomią się w ciągu najbliż­
szych kilku dni z życiem wy­
dawniczym naszego. ■miasta.
Strona polska nie omieszka o-

czywiście omówić kwestii doty­
czących tłumaczeń dzieł auto­

rów krakowskich dla potrzeb
radzieckiego rynku czytelnicze­
go.

Delegacji polskiej przewodni­
czy wiceminister kultury i sztu­
ki Aleksander Syczewski. Obec­
ni są: przedstawiciel KC PZPR
Włodzimierz Stefaniuk oraz I

zastępca prezesa RSW „Prasa-
Książka-Ruch” Wiesław Bek. Na
czele delegacji radzieckiej stoi

zastępca przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu Rady Mini­
strów ZSRR do Spraw Wydaw­
nictw, Poligrafii i Księgarstwa
Wasilij Słastionienko.

(J)

Usprawnić można wiele
WARSZAWA (PAP)

Umocnienie rynku wewnętrznego poprzez
zwiększenie podaży, trafne dostosowywanie do

potrzeb społeczeństwa ofert towarowych i usłu­
gowych-— to jedno z najważniejszych zadań

wytyczonych na V Plenum KC PZPR.
We współdziałaniu na linii producent — sklep

— klient wiele niedostatków powstaje już przy
ustaleniu wielkości i profilu zaopatrzenia na:

rok, sezon, czy kwartał. Jeśli kategorycznie nie

zapobiega się likwidacji choćby części możli­
wych do usunięcia braków, stają się one probie­
rzem trudnym do rozwiązania. Sporo przykła­
dów potwierdza, że zmiany asortymentowe,
szybsze podjęcie produkcji wyrobów sezonowych
może przyczynić się do ułatwienia zakupów.

Organizacyjna poprawa funkcjonowania han­
dlu jest kolejnym istotnym elementem zmian,
na które oczekuje społeczeństwo. Chcemy, aby
zakupy były łatwiejsze; aby kupno potrzebnych

nam towarów nie wiązało się z wędrówkami po
sklepach, abyśmy byli obsługiwani szybko 1

sprawnie. Sieć handlowa jest jeszcze zbyt skąpa;
za mało mamy placówek dużych, nowoczesnych,
zapewniających zarówno klientom jak i lu­
dziom w nich pracującym dobre warunki. Dla­
tego szczególnie dotkliwe są. opóźnienia w odda­
waniu do użytku nowych obiektów. Można je­
dnak — i robi się to — sukcesywnie modernizo­
wać sklepy, łączyć sąsiadujące ze sobą lokale,
tworzyć większe placówki itp. Z drugiej strony
trzeba jednak konsekwentnie starać się o zgro­
madzenie w istniejącej sieci sklepów pełnego
wyboru artykułów, którymi dysponuje nasza

gospodarka.
Podstawowe problemy związane z rozwojom

produkcji rynkowej, poprawa jakości towarów
i zaopatrzenia ludności w 1977 r. będą 26 bm.
tematem narady aktywu partyjno-gospodarcze-
go odbywającej się w Urzędzie Rady Ministrów.

Do licznych miejscowości woj. nowosądeckiego przybyły dzieci na

zimowe wakacje. W Limanowej spędzą dwa tygodnie dzieci pra­
cowników CZSP. i, CAF — ‘Sochor — telefoto

V Ogólnopolski
Zjazd Socjologów
W Krakowie rozpoczął się

wczoraj 3-dniowy V Ogólnopol­
ski Zjazd Socjologów, poświęco­
ny problemom związanym z roz­
wojem społeczeństwa polskiego
i wynikającym stąd zadaniom

stojącym przed socjologią. W

zjeździe uczestniczą przedstawi­
ciele 16 ośrodków naukowych
oraz socjologowie-praktycy za-

tiudnieni w różnych działach

gospodarki narodowej, a także

zajmujący się problemami kul­
tury, oświaty i zarządzania.

Głównymi tematami dyskusji
w 24 grupach problemowych
jest problematyka badań socjo­
logicznych nad współczesnym
społeczeństwem polskim oraz

dalszy rozwój teorii dotyczących
społeczeństwa socjalistycznego.

B
ędzie . to felieton smętny. Z powodu rado­
ści nad włoską pralką automatyczną świat

wydał mi się ponury i obudowany zewsząd
wysokimi murami 'biurokracji. Słońca nie

widać.
W czeluść pralki żona wrzuciła co się da-

koszule. Byłoby to całkowicie normalne,
człowiek jest radosny to się nad niczym

ło, także
ale kiedy
nie zastanawia. W kieszeni koszuli znajdowały się:
dowód osobisty, prawo jazdy, dowód rejestracyjny sa­
mochodu. Pralka automatyczna spisała się dobrze. Do­
kumenty nie ucierpiały specjalnie, nawet napisy po­
zostały — tyle . tylko, że znikły pieczątki. Atrament,
zwykły atrament okazał się trwalszy od krajowego
tuszu.

Oto przyczyny i początek mojej gehenny. Dokumen­
ty bowiem trzeba odtwarzać. Zostałem przekręcony
przez wyżymaczkę' biurokracji.
js d jeden. Dowód osobisty. Jako jedyny prawdopo-

jfl dobnie w Polsce ćhłopo-redaktor zgłaszam się we

właściwym urzędzie gminnym, aby wymienić do­
wód. Wydawałoby się, że zostawię zdjęcia, wykupię
znaczki stemplowe i za kilka dni zgłoszę się po nowy
dokument, aby zostać z powrotem pełnoprawnym oby­
watelem: bo czymże jest obywatel bez dowodu osobi­
stego?!

Tymczasem w urzędzie, jak to w urzędzie. Najpierw
trzeba lecieć po znaczki stemplowe do kiosku „Ru­
chu”, bo na miejscu ich nie ma. Potem wypełnić formu­
larz, jakby wszelakich danych nie można było zna­
leźć w zniszczonym, ale czytelnym jeszcze dowodzie
osobistym, który jest pon» podstawowym dokumentem

obywatela... Sam urząd nie ma zaufania do tego do­
wodu! Mało tego formularza, urząd powiada, że trzeba
dostarczyć: metrykę ślubu i metryki urodzenia dzie­
ci. He, he, sprawa zaczyna być zabawna. Gdyby lak

jedno dziecię urodziło się pod Gdynią, a drugie w bie­
szczadzkim ostępie — to jeździłbym ci ja po Polsce i
te metryki zbierał, a zbierał... A gdybym miał pię­
cioro aziatek? A gdybym jeszcze ślub brał za granicą,
co ostatecznie jako człowiekowi podróżującemu mogło
mi się przydarzyć — to odbyłbym jeszcze podróże za­
graniczne przez tę pralkę i żonę, z którą związek mał­
żeński mam specjalnie udokumentować, jakby nie wy-
statczyło, że wyprała mi wszystkie dokumenty....

JANUSZ, ROSZKO

M3 GROSZE

Petent
musi
chodzić

Podróż

wiceprezydenta USA
Wiceprezydent USA, Wal­

ter Mondale zakończył w po­
niedziałek wizytę w Brukse­
li 1 tego samego dnia wie­
czorem przybył do Bonn.

Przemawiając w siedzibie
dowództwa NATO, Monda­
le zapewniał, że obietnica

prezydenta Cartera zmniej­
szenia o 5—7 mld dolarów

wydatków na cele wojskowe
nie spowoduje zmniejszenia
amerykańskiego udziału fi­
nansowego w Pakcie Północ­
noatlantyckim.

Głównym tematem rozmów

wiceprezydenta w siedzibie
EWG w Brukseli były po­
głębiające się ostatnio roz-

dźwięki w stosunkach mię­
dzy USA i tą organizacją,
nabierające niekiedy cha­
rakteru „wojny handlowej”.

Zaczynam się w tym urzędzie zastanawiać. Prze­
cież ktoś zastanawiać się musi! Ten, kto wydawał mi
dowód osobisty — ma u siebie jakiś ślad w aktach i

urzędnik winien do tych akt sięgnąć. Mówię urzędnicz­
ce o tym. Wtedy dopiero pani zza biurka nieśmiało

przyznaje, że jest taka karta dowodu osobistego — znaj­
duje się ona w KM MO w Krakowie, która mi dowód

przed laty wydała. Ale to będzie trwało, bo ona za każ­
dą kartą jeździć do Krakowa nie może. W między­
czasie okazuje się, że na nowym wzorze dowodu znaj­
duje się rubryka z numerem ksiąg metrykalnych, która

ma w przyszłości ułatwić dziecku uzyskanie takiegoż
wyciągu, gdy mu będzie potrzebny. I b'ez wpisania ani

rusz.

Na razie nie mam kompletu metryk. Ani nowe­
goD.O.

d dwa. Prawo jazdy. Staję przed kolejnym okien­
kiem w Krakowie, w Wydziale Komunikacji Dziel­
nicy Krowodrza. Oczywiście urząd nie płoni się z

powodu jakości tuszu, który się rozpłynął, tylko ma

wysokie wymagania... wobec petenta. 25 złotych w stem­
plach, formularz wypełnić oraz badania lekarskie na

ulicy Rusznikarsklej. Przychodnia na tej ulicy
znana jest dobrze i wysłanie tamże przez Wiejski O-
środek Zdrowia w mojej wsi uważane jest przez oby-'
wateli jako kura najwyższa. Wyczekuje się tam go­
dzinami, wymagają, aby do badań przychodzić o 7 ra­
no, co oznacza wstawanie o piątej, aby zdążyć na au­
tobus odchodzący ze wsi o 6 itd. Był już u mnie pewien
rolnik, który przed egzaminem na uzyskanie prawa ja­
zdy robił badania na Rusznikarskiej. Stracił trzy dni

z życiorysu. Zważywszy, że było to w okresie jesien­
nych prac palowych — coś tam przez to zawalił i tro­
chę ziemniaków mu zgniło. Ale kogo to obchodzi?

Nieśmiało pytam urzędniczki w oparciu o jaki prze­
pis wymaga się przy wymianie formularza prawa jaz­
dy badania lekarskiego. Słyszę: „Vf kodeksie jest, że
co 5 lat...”.

Tak, jest — ale powiedziane tam jest wyraźnie, że
dotyczy to „osób, wykonujących zawód kierowcy”. A

ja jestem chtopo-redaktorem z zawodu, a nie kierowcą.
Więc panienka z okienka wskazuje na pana w oku­
larach, który stoi przy kontuarze: „A ten pan też zgu­
bił prawo jazdy — musiał przejść badania”. Też mi

argument.
Telefon do Wydziału Komunikacji Urzędu m. Kra­

kowa. Informacji udziela pan Małek, zastępca dy­
rektora. Cytuję:

„Badania lekarskie przy wymianie prawa jazdy wy­
konuje się w oparciu o paragraf 21S, punkt 1 Kodeksu

Drogowego”. Podziękowałem i udałem się do domu,
gdzie w Kodeksie Drogowym przeczytałem: „Właściwy
do spraw komunikacji organ (...) może w razie wąt­
pliwości, czy kierowca posiada odpowiedni stan

zdrowia i wystarczające kwalifikacje fachowe — we­
zwać kierowcę do poddania się w określonym terminie
zbadaniu zdrowia...” .

Ustawodawca powiada, że można posyłać do lekarza
tylko wówczas, gdy zaistnieją wątpliwości co do stanu

zdrowia. A ja straciłem tylko pieczątki na prawie jazdy
— a nie zdrowie.

Wydział Komunikacji tymczasem więc z własnej,
dobrej woli pragnie przysporzyć petentowi dodatkowej
bieganiny, sprzecznej z duchem ustawy znanej pt.
„Kodeks drogowy". Zbada się zdrowie mniej niż jed­
nego procenta kierowców amatorów — przy owej wy­
mianie praw jazdy i jakie to ma znaczenie? Żadnego.
Tyle, że trzeba chodzić. Petent chodzi.

bliżając się do urzędowego okienka obywatel czę­
stokroć ma prawo podejrzewać, że wymyślono
tam znowu coś przeciwko niemu. Np. chcąc się

zameldować w nowym miejscu zamieszkania, jeszcze
przed dwoma laty nie trzeba było się wymeldowywać.
To urząd samoczynnie wymeldowywał. Teraz nie, słu­
szne usprawnienie zostało .zniesione. Dla zdrowia warto

pobiegać. Czasem petent musi wziąć dwa dni wolnego,
aby jechać na drugi koniec Polski — wymeldować się!
Wysłać wymeldowanie — to trzeba zaadresować koper­
tę, nakleić znaczek i w ogóle dużo roboty. A tu trzeba
zakupy zrobić, a może jeszcze uda się zjeść obiad w

godzinach pracy... To jest często jeszcze obraz współ­
czesnego urzędu.

Urząd, odnowiony, wzmocniony, lepiej opłacany (i
słusznie) — nie przejawia jednak nadal troski o pe­
tenta i o jego czas (i to bardzo niesłusznie). O nasz

społeczny czas! Petent, wysyłany niepotrzebnie na zbie­
ranie różnych załączników, traci kilka dni z czasu, któ­
ry winien byc poświęcony na produkcję pszenicy,
spodni, obrabiarek czy artykułów pierwszej lub dru­
giej potrzeby. Urząd źle pracujący ten czas wielu
ludzi trwoni w sposób nonsensowny, każąc wypełniać
dziesiątki formularzy, biegać po znaczki stemplowe,
podróżoioać za dokumentami... Cierpi na tym produkcja
dóbr materialnych, praca biur i urzędów, z których
petenci zivalniają się dla dogodzenia wymaganiom
innych urzędów.

szóstym plenum KC PZPR Edward Gierek mó-
Kltwił, że nie. można przejść do porządku dziennego

w nad skargami ludzi wsi na biurokratyzm i lekce­
ważące traktowanie ich przez ludzi powołanych do
niesienia im pomocy. Organizacje partyjne wezwane zo-

stały przez I sekretarza KC do niesienia pomocy peten­
tom, szczególnie tym ze wsi.

Petent musi chodzić. Musi?!
A właśnie; że. wcale nie musi.
Precz z biurokracją!!!

Prowokacje przeciwko
placówce NRD w RFN
W związku z sobotnią

prowokacją przeciwko sta­
łemu przedstawicielstwu
NRD w Bonn, kierownik tej
placówki dyplomatycznej, dr
Michael Kohl, udzielił wy­
wiadu dziennikowi „Neues
Deutschland”, w którym
stwierdził, że liczba tego ro­
dzaju prowokacji znacznie
wzrosła w ostatnim okresie.
W 1975 r. odnotowano 230

tego rodzaju incydentów w

stosunku do placówki dy­
plomatycznej NRD, nato­
miast w r. 1976, łącznie z

pierwszą połową stycznia br.
— 988. Grożono pracowni­
kom stałego przedstawiciel­
stwa m. in. zamachami

bombowymi oraz uprowa­
dzeniem zakładników.

Turcja wycofuje

żołnierzy z Cypru
Jak podaje agencja Reu­

tera, Turcja rozpoczęła 25
bm. wycofywanie kolejnej
partii tysiąca żołnierzy z

\ Cypru. Jest to czwarta s

kolei redukcja wojsk turec­
kich od chwili lądowania
na Cyprze w 1974 r. W ten

■sposób siły tureckie na wys­
pie zmniejszą się do około
27 tys. osób.

Incydent
na Morzu Północnym

| Amerykańskie towarzy-
j stwo naftowe „Mobil” po-

| informowało, że z powodu
1 uszkodzenia przez kuter za-

| chodnioniemiecki urządzeń
] wydobywczych znajdujących
| się w odległości 210 mil na

5 północny wschód od Aber-

Ideen towarzystwo traci
i dziennie — od 6 tygodni —

16.300 baryłek ropy naftowej.

Przypadek trądu
w Szwecji

W Szwecji zanotowano

{pierwszy w. tym stuleciu
ł przypadek trądu. Mieszka­

niec Malmoe, który zacho-

(rował na trąd wyszedł już ze

szpitala. Jak twierdzą leka­
rze kuracja była udana i

j nie ma niebezpieczeństwa hy
| pacjent mógł zarazić inne

osoby.
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Zjazdy ZSL-owców
W woj. tarnowskim trwają

zjazdy gminnych instancji
ZSL. Ich naczelnym tema­
tem jest zwiększanie efek­
tywności gospodarki żywno­
ściowej, intensyfikacji ho­
dowli, realizacja uchwał.

Wczoraj w Tarnowie odbył
się miejsko-gminny, zjazd
ZSL z udziałem prezesa WK
ZSL Tadeusza Maja. (tur)

Narada inżynierów i

techników
Rola kadry inżynieryjno-

technicznej w aktywizacji
środowiska, w działaniach na

rzecz postępu technicznego i

racjonalizacji była tematem

wczorajszej narady aktywu
technicznego NOT z woj.
tarnowskiego. Dyskutowano
nad włączeniem całej kadry
inżynierskiej do realizacji
uchwał V Plenum KCPZPR.
Działacze NOT postanowili
■włąezye się aa opracowania
i konsultowania spraw doty­
czących m. in. kompleksowej
urbanizacji, ciepłownictwa
miejskiego, komunikacji i

ochrony środowiska. W na­
radzie udział wzia.ł m. in. se­
kretą rz KW PZPR w Tar­
nowie Jan Siudak. (tur)

Na zimowe ferie...
...do woj. nowosądeckiego

przyjechały dzieci pracowni­
ków Zjednoczenia Budownic­
twa Przemysłowego „Budo-
stąl” w Krakowie — głów­
nego budowniczego Huty
„Katowice’'. Młodzież rozgo,-
ściłą się w dwu szkołach w

Starym i Nowym Sączu.
Przebywać tu będzie do 4

.lutego. (sś)

Zasłużonym w służbie

zdrowia
Z okazji 30 lecią Związku

Zawodowego Pracowników

Służby Zdrowia odbyła się w

Tarnowie uroczysta akade­
mia. Najbardziej zasłużonym
pracownikom służby zdrowia

wręczono odznaczenia pań­
stwowe i resortowe. Złotym
Krzyżem Zasługi odznaczono
dr Zygmunta Węzowicza.
Srebrny Krzyż Zasługi
otrzymał dr Stanisław Pęt­
lic. Ponadto wręczono 15 me­
dali 30-lecia Związku oraz od­
znaki za wzorową pracę w

siużbie zdrowia. (tur)

Indie jednym
z klientów HiL

Jednym z blisko 40 kra­
jów zaopatrujących się w

Wyroby kombinatu Huty im.
I,enina są Indie. Uwzględ­
niając potrzeby tego odbior­
cy krakowscy hutnicy do­
starczają mu wyroby wal­
cowane, różnorodnego ro­
dzaju. W ciągu dotychczaso­
wej 2-letnięj wzajemnej
współpracy HiL przekazała
do Indii kilka tysięcy ton

blach gorąco i zimno wal­
cowanych dla potrzeb prze­
mysłu okrętowego, maszy­
nowego, rolnictwa oraz bu­
downictwa. Uzupełniają to

dostawy blachy ocynowanej
dla produkcji opakowań bla­
szanych 'służących prze­
twórstwu rolno-spożywcze­
mu, rybnemu i mięsnemu.

Najlepszy
Tytuł „najlepszego, pra­

cownika i kolegi” załoga tar­
nowskiej Fabryki Silników

Elektrycznych „Tamel” przy­
znała mistrzowi Wydziału
Utrzymania Ruchu — Ed­
wardowi Gajdzie. Otrzymał
on go w 32. roku swojej pra­
cy zawodowej. 22-osobowy
zespól kierowany przez mis­
trza Gajdę należy do naj­
bardziej zgranych, wyróż­
niających się doskonałymi
wynikami kolektywów w za­
kładzie.

X (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
X W godzinach popołudniowych
X E. Gierek spotkał się z przewód1-
X niczącym rządzącej w Indiach
X Partii Kongresowej, Devem
X Kantem Barooahem. Dokonano
X wymiany poglądów na niektóre
X problemy międzynarodowe, a

X zwłaszcza dotyczące kwestii
X współdziałania wszystkich sił
X postępowych w walce o pokój
X na świecie. Uzgodniono nawią-
— zanie bliższych kontaktów mię-
~ dzy PZPR i Partią Kongresową
X w celu wymiany opinii i do-
X świadczeń.

X O godz. 17 .08 w siedzibie urzę-
X du premiera Indii rozpoczęła się
— ostatnia runda polsko-indyjskich
X rozmów plenarnych pod prze-
X wodniętwem Edwarda Gierka i
X Indiry Gandhi. Po rozmowach
X nastąpiła uroczystość podpisania
X dokumentów polsko-indyjskich.
X W obecności premiera Indii i I
X sekretarza KC PZPR — mini-
X ster handlu zagranicznego i go-
X spodarki morskiej Jerzy Olszew-
X 'ski i minister spraw zągrąnięą-
X nych Indii Y. B. Chavan pod-
X pisali wieloletnią umowę o

X współpracy gospodarczej, prze-
X myślowej i technicznej.
X Następnie minister spraw za-

X granicznych PRL Emil Wojta-
X szek i minister lotnictwa cywil-
X nego Indii K. Raghuramaiah
X złożyli podpisy pod międzyrzą-
— dową umową lotniczą.
X Program współpracy naukowo-
X technicznej na lata 1977—78 pod-
X pisali amb. PRL w Indiach Jan
X Czapla i sekretarz w indyjskim
X Departamencie Nauki i Techni-
X ki A. Ramachandran. Amb. Cza-
X pla i sekretarz w Ministerstwie
X Oświaty i Kultury Indii K. N .

X Channa podpisali program wy-
X miany kulturalnej na lata
X 1977—78.

X Po podpisaniu dokumentów,
X Edward Gierek i Indira Gandhi
X wygłosili przemówienia.
X I sekretarz KC PZPR wyraził
X zadowolenie z przebiegu swoich
X rozmów w Indiach, jak też roz-
— mów przeprowadzonych przez
X osoby mu towarzyszące. Ich re-

X zultatem — powiedział' — są
X między innymi podpisane właś-
X nie porozumienia. Stanowią one

X ważny wkład do rozwoju współ-
X pracy dwustronnej, a także za-

X chętę do kontynuacji dzieła

X zbliżenia obu naszych ,naro-
X dów. Choiałbym życzyć Pani,
X rządowi i wszystkim siłom po-
X stępowym Indii dalszych sukce-
X sów w wielkim dziele przeobra-
X żania waszego kraju.
X W imieniu najwyższych władz
X PRL Edward Gierek zaprosiły
— premiera Indirę Gandhi do zło-
X żenią wizyty w Polsce. Pragnę
X zapewnić — powiedział — że
X nasz naród przyjmie Panią z

X największą serdecznością, taką

jaką darzą Polacy naród indyj­
ski.

Indira Gandhi ze swej strony
oświadczyła, że naród indyjski z

wielką przyjemnością gości u

siebie Edwarda Gierka. Rów­
nież ona wysoko oceniła prze­
bieg i rezultaty rozmów. Pod­
kreśliła, że były one pożytecz­
ne nie tylko dlatego, iż osiąg­
nięto rozliczne uzgodnienia i
zawarto umowy, ale także dla­
tego, że zostały nawiązane kon­
takty osobiste, tak ważne dla

lepszego wzajemnego zrozumie­
nia.

Pani Gandhi z zadowoleniem

przyjęła zaproszenie do złoże­
nia wizyty w Polsce.

Wieczorem E. Gierek z mał­
żonką wydali obiad na cześć pa­
ni Gandhi. Podczas obiadu

przywódca Polski i premier In­
dii wygłosili przemówienia, po­
nownie wysoko oceniając prze­
bieg i rezultaty rozmów.

Umowa o współpracy
gospodarczej,
przemysłowej
i technicznej

Wieloletnia umowa o współ­
pracy gospodarczej, przemysło­
wej i technicznej zakreśla ra­
my oraz ustala kierunki i spo­
soby dalszego rozwoju stosun­
ków1 gospodarczych między obu

krajami.
Umowa przewiduje, że Polska

i Indie będą współpracowały
na zasadzie obopólnych korzyści
w zakresie górnictwa, rybołów­
stwa, rolnictwa, żeglugi, prze­
mysłu stoczniowego, nauki i
techniki oraz nowych dziedzin

wzajemnego zainteresowania,
które powiększyłyby i wzboga­
ciły zakres współpracy . gospo­
darczej w świetle nowych po­
trzeb i możliwości obu gospoda­
rek.

Oba kraje będą wymieniać
informacje dotyczące odpowied­
nich długoterminowych planów
gospodarczych w celu dalsze­
go rozwoju wzajemnie korzyst­
nej współpracy.

Polska i Indie będą popierać
rozwój współpracy przemysło­
wej, prowadzenie wspólnych
prac badawczych, wzajemną do­
stawę maszyn i urządzeń oraz

usług technicznych. Będą też

popierać współpracę technicz­
ną uwzględniającą wymianę
patentów, licencji know-how
oraz wymianę specjalistów i

praktykantów, informacji i do­
kumentacji technicznej, orga­
nizowanie wspólnych semina­
riów, sympozjów, wystaw itp.

Oba rządy będą popierać two­
rzenie polsko-indyjskich spółek
produkcyjno-handlowych, łącz­
nie ze wspólnymi przedsięwzię­
ciami w krajach trzecich.

Umowa, zawarta na 5 lat, u-

legnie automatycznemu prze­
dłużeniu ną dalszych 5 ląt, jeśli
żadna ze stron nie wypowie
jej na 6 miesięcy przćd upły­
wem pierwszego pięcioletniego
okresu ważności.

Umowa lotnicza
Umowa przewiduje, że dwa

razy w tygodniu samoloty
„LOT-u” będą latać do Indii
lub przez Indie — z lądowania­
mi w Delhi lub Bombaju oraz

w Kalkucie. Samoloty „Air
Indii” zapewnią, połączenia dwa

razy w tygodniu z Wąrąząwą
lub Gdańskiem.

Współpraca
naukowo-techniczna

Program współpracy nauko­
wo-technicznej na lata 1977—78

przewiduje znaczne rozszerze­
nie jej zakresu. Wśród 12 no­
wych dziedzin i tematów wy­
mienia się badania nad rakiem,
choroby genetyczne i wirusowe
ziemniaków, produkcję pasz,
projektowanie cementowni i hut
szkła oraz technologię produk­
cji kwasu siarkowego i fosforo­
wego. Jednocześnie będzie się
kontynuować rozpoczętą już
wcześniej współpracę w górnic­
twie, produkcji materiałów bu­
dowlanych i w 5 innych dzie­
dzinach.

Wymiana kulturalna

Program wymiany kultural­
nej, obejmujący również ląta
1977—78 przewiduje wymianę
wykładowców, pedagogów, pi­
sarzy, dziennikarzy, stypendys­
tów, zespołów artystycznych i

wystaw.
We wtorek osobistości towa­

rzyszące E. Gierkowi przepro­
wadziły oddzielne rozmowy z

działaczami politycznymi i

państwowymi Indii. Zagadnienia
stosunków między PZPR i Par­
tią Kongresową były przedmio­
tem spotkania sekretarza KC
PZPR — Ryszarda Frelka z se­
kretarzem generalnym Ogólno-
indyjskiego Komitetu Partii Kon­
gresowej, panią Purabi Muk-

herjeę.
Zastępca przewodniczącego

Bady Państwa, Zdzisław Tomal,
spotkał się z wiceprezydentem
Indii B. D. Jattim, wicemarsza­
łek Sejmu Piotr Stefański z

przewodniczącym Izby Niższej
parlamentu indyjskiego Bali
Kainem Bhagatem, min. E . Woj­
taszek z min. Y. B . Chavanem,
min. J. Olszewski z ministrem
stanu w Ministerstwie Handlu

Zagranicznego Indii V, Singhem,
a I zastępca przewodniczącego
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów Maciej Wirów?
ski z wiceprzewodniczącym in­
dyjskiej Komisji Planowania
P. N . Haksarem.

Biura Pofitycznego KC PZPR

i Prezydhim Wis
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

W okresie tegorocznych ferii zimowych, które trwają od 24

stycznia do 5 lutego dia szkół podstawowych oraz od 7 do 19 lu­
tego dla szkół ponadpodstawowych wyjedzie na zimowiska około
500 tys. uczniów, a dla około 2,1 min zorganizowany zostanie

wypoczynek w miejscu zamieszkania.
Ze zorganizowanych form wypoczynku zimowego w okresie

przerw w nauce skorzysta łącznie ok. 25 tys. studentów na obo­
zach i zimowiskach wypoczynkowych, sportowych i turystycz­
nych.

Głównymi organizatorami wypoczynku są zakłady pracy,
związki zawodowe, organizacje młodzieżowe zrzeszone w Federa­
cji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej, zwłaszcza
ZHP i SZSP, władze oświatowe i akademickie, organizacje spo­
łeczne oraz spółdzielczość.

Dia potrzeb zimowego wypoczynku przygotowane zostały obie­
kty szkolne, internaty, ośrodki wczasowe zakładów pracy oraz

kwatery prywatne. PKP przygotowały specjalne pociągi na naj­
bardziej uczęszczanych trasach, wykorzystano także transport
autobusowy zakładów pracy i PKS,

Zalecono wojewodom oraz spółdzielczości wiejskiej i społemow­
skiej udWaleaU pouwcy W laopątrzeniu w żywność dzieci i mło­
dzieży w ośrodkach zimowego wypoczynku. Polecono również

zapewnienie należytej opieki lekarskiej.

Z dalekopisu
• (p) MIJA 6 lat od powołania Obywatelskiego Komitetu

Oaouuowy Zamku Królewskiego w Warszawie. W rocznicę
tę przekazane zostaną społeczeństwu pierwsze pieczołowicie
odtworzone sale historyczne. Jest ich ogółem 102, a miesz­
kańcy stolicy oraz goście z kraju i zagranicy otrzymają obec­
nie do zwiedzania 36.

0 DZISIAJ rozpoczynają się w Paryżu obrady czwartej
sesji Międzynarodowej Polsko-Francuskiej Komisji do Spraw
Współpracy Gospodarczej.

0 W MALMOE otwarta została 25 bm. wielka wystawa
przedstawiająca rozwój polskiej żeglugi. W tym samym mie­
ście czynna jest ponadto wystawa prac Władysława Hasiora,
szczególnie popularnego w Skandynawii. Cieszy się ona du­
żym powodzeniem.

0 PREMIER ZSRR A. Kosygin i premier Rady Admini­
stracyjnej KRLD Pak Song Czhol kontynuowali wczoraj roz­
mowy na Kremlu.

0 PO ZAKOŃCZENIU dwudniowych rozmów, szefowie rzą­
dów W. Brytanii i RFN wystąpili przed kamerami brytyj­
skiej TV. J. Callaghan i H. Schmidt stwierdzili, że nie mą

alternatywy dla polityki odprężenia Polityka ta leży za­
równo w interesie krajów socjalistycznych jak i w intere­
sie Zachodu i powinna być kontynuowana.

0 PREZYDENT Francji, V. Giscard d’Estaing zakończył
czterodniową wizytę oficjalną w Arabii Saudyjskiej. W trak­
cie wizyty podpisano kontrakt na dostawę 36 min ton saudyj­
skiej ropy naftowej dla Francji.

0 PREZYDENT USA Carter postanowił odroczyć decyzję
prezydenta Forda z 19 bm. w sprawie zniesienia z dniem

1 marca br. kontroli cen benzyn^ w USA (wprowadzonej w

czasie kryzysu naftowego 1973—74).
0 WCZORAJ odbył się w Moskwie pogrzeb generała bry-

gauy w stanie spoczynku Antoniego Siwickiego, wybitnego
dowódcy Armii Radzieckiej, zasłużonego współorganizatora
Ludowego Wojska Polskiego, uczestnika walk o wyzwolenie
naszego kraju spod hitlerowskiej okupacji.

0 BYŁY MINISTER spraw zagranicznych Izraela Abba
Eban będzie się ubiegał o nominację na stanowisko premie­
ra w rządzie, który zostanie wyłoniony w nadchodzących
wyborach.

177 załóg na trasie
ID etapu Rajdu Monte Cario

Między godziną 9.30 a 12.26
czasu miejscowego wyruszyło z

Monte Cario na trasę 3 etapu
45 RMC 177 załóg które kon­
tynuują jeszcze walkę o o-

stateczne zwycięstwo. Etap pro­
wadzi przez Gap — Vals — Les
— Bains i Digne do Monaco i
ma 1610 km długości. We wto­
rek podczas startu prognozy
meteorologiczne były dla raj­
dowców pomyślne. W rejonie
Monte Cario jest ciepło i prawie
wszystkie drogi zapewniają do­
godne warunki przejazdu.

Etap klasyfikacyjny ukończy­
ło 180 załóg, jednak na starcie
do wtorkowej próby nie stanęły
trzy samochody. Jednym z nich

jest polski fiat 1600 załogi To­
masza Ciecierzyńskiego i Jacka

Różańskiego. Obok Polaków

wycofał się jeszcze Herbert Otto

(RFN) na „porsche 911” i Fran­
cuz G. Olive na „oplu kadett”.

Na pierwszym z 15 odcinków

specjalnych 7-kilometrowym Col-
de — Turini najlepszy czas u-

zyskał mistrz Europy Francuz

Bernard Darniche na „lancii
stratos” — 5,04 wyprzedzając o

3 sek. Fina Markku Alena

(„fiat abarth”), o 5 sek. Włocha
Fulvio Baccheliego („fiat a-

barth”) i o 7 sek. ubiegłorocz­
nego zwycięzcę Sandro Muna-

riego („lancia stratos”).
Na drugim odcinku specjal­

nym bezkonkurencyjna byłą
„lancia stratos” Munariego, któ­
ry na 24-kilometrowej trasie u-

zyskał czas 17,26 Następne czte­
ry miejsca zajęli kierowcy „fia­
tów 131 abarth” — Verini, An-

druet, Bacchelli i Alen. Po dru­
gim OS na prowadzeniu umoc­
nił się Munari z 44-sekundową
przewagą nad swym rodakiem
Verinim.

Czwarty odcinek specjalny, w

trudnych zimowych warunkach,
najszybciej przejechał nie zra­
żony wypadkiem i stratą cen­
nych minut włoski kierowca
Finto, wyprzedzając o 16 sek,
Markku Alena, o 25 sek. Darni-
cha i o 29 sek. Sandro Munarie-

go-

Trener J. Gmoch odkrywa karty

Rutyna i

w ekipie
Ciekawość kibiców została

wreszcie zaspokojona. Trener
JaceK. Gmoch bardzo długo u-

trzymywał w tajemnicy shład

ekipy piłkarzy na wyjazd do

Jugosławii. Wreszcie na kilka
dm przed odlotem nad Adriatyk
ujawniono nazwiska 22 zawod­
ników, którzy poddam zostaną
przez selekcjonera pierwszym
tegorocznym testom w reprezen­
tacji.

W składzie ekipy znaleźli się
na ogół piłkarze, którzy brali
udział w jesiennych pojedyn­
kach z Portugalią i Cyprem, ale
też kilku zawodników młodych,
utalentowanych, budzących zda­
niem trenerów nadzieje na

przyszłość.
Obok Kukli, Rześnego, Wa-

wrowskiego, Rudego, Maculewi-
cza, Zmudy, Kasperczaka, Szar­
macha, Laty, Sybisa, Deyny,
Masztalera, Terleckiego, których
nominacji spodziewali się chyba
wszyscy kibice, egzaminowi

młodość

piłkarzy
poddani zostaną także: Fischer,
Boguszewicz, Janas, Kapka, Na-
wałka, Kupcewicz, Kwiatkow­
ski, Pawłowski, Mazur.

Pewne zdziwienie niektórych
sympatyków futbolu budzić mo­
że brak w 22-osobowej grupie
Szymanowskiego, Kmiecika i

próbowanego już przez Jacka
Gmocha Źemojtela. Wybór po­
przedzony został jednak szcze­
gółową konsultacją, opartą na

wizytacjach szkoleniowców
PZPN w poszczególnych klu­
bach, dokładną analizą umiejęt­
ności i reprezentacyjnych mo­
żliwości poszczególnych kandy­
datów do drużyny narodowej.

Wyjazd do Jugosławii nastąpi
1 lutego, a plan 3-tygodniowe-
go pobytu przewiduje mecze z

jugosłowiańskimi zespołami: Ta-
kovo, Rijeką, udział w turnieju
w Mostar i krótki wypad do
Aten na mecz z Panathinaiko-
sem, trenowanym przez K. Gór­
skiego. ';

BUKARESZT (PAP) <

Na posiedzeniu Politycznego i
Komitetu Wykonawczego KC (1
RPK w dniu 25*bm. powzięto ,1
decyzje dotycząęe m. in. zmian
na stanowiskach partyjnych i '

państwowych. W celu zwiększę- 1

nia operatywności działania w i ,

różnych dziedzinach, postano- i
wiono rozszerzyć skład Stałego |
Biura Politycznego Komitetu (

Zmiany na stanowiskach

partyjnych i państwowych
w Rumunii

X Wykonawczego KC i mianowa-
X no nowych członków tego orga- 1

X nu: Cornela Burticę, Elenę Ceau- 1
X sescu, Gheorghe Radulescu i Ilię
X Yęrdeta (w skład Biura wcho-
X dziło dotychczas 5 osób). |
X łona Stanescu wybrano na sta- ,

X nowiskó sekretarza KC RPK. ,

X Wybór ten zostanie przedłożo-
X ny do zatwierdzenia na kolej-
X nym posiedzeniu plenarnym KC I

X RPK- I
X W celu zapewnienia jednolite- |
X go kierownictwa niektórych |
X dziedzin działalności partyjnej ,

X j państwowej oraz uniknięcia
X dwutorowości, Polityczny Komi-
X tet Wykonawczy postanowił za- 1
X lecić mianowanie sekretarzy
X KC RPK Cornela Burtici, łona i
X Stanescu wicepremierami.

Wykorzystać możliwości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

obiekty inwentarskie wznoszone przecież niemałym trudem
rolników. Aż nadto negatywnych przykładów we wszystkich
trzech województwach. Dość wspomnieć, że rolnicy gminy
Czarna w Tarnowskiem, jeszcze w czerwcu ub. r. mieli w

swoich chlewniach o ponad 3 tys. tuczników więcej niż obec­
nie. Podobnie jest w gminie Bochnia, w Bobowej (Nowosądec­
kie) i w wielu innych rejonach nie tylko tych województw.Nie
trudno wyliczyć ile dodatkowego mięsa można by przezna­
czyć na rynek, gdyby te obiekty zostały prawidłowo wyko­

rzystane. Są to najprostsze rezerwy, nie wymagające nakła­
dów inwestycyjnych.
■ „Od wsi polskiej, od każdego rolnika oczekujemy wykorzy­
stania wszystkich możliwości zwiększenia produkcji i dostar­
czenia jej krajowi za pośrednictwem państwowego systemu
kontraktacji i skupu" — mówił na VI Plenum KC PZPR
1 sekretarz Edward Gierek.

Rezerwy te najprostsze tkwią nie tylko w hodowli. W Iira-
kowskiem, które tak bardzo odczuwa brak w wielu okre­
sach roku świeżych icarzyw spotkać można nieogrzane szklar­
nie, w których rośnie... owies albo chwasty, nie najlepiej
zagospodarowane pieczarkarnie. Brak węgla i nie zawsze

przemyślana polityka fiskalna nie sprzyjały rozwojowi tej
gałęzi produkcji. Zmarnowano zmagania producentów i wy­
siłek tych, którzy starali się im przyjść z pomocą. Jakże zna­
mienne jest w tej sytuacji stwierdzenie tow. Edwarda Gier­
ka: „Socjalistyczny przemysł, handel oraz właściwe instytu­
cje i władze państwowe uważać powinny za swój nienaru­
szalny obowiązek wypełnienie wszystkich zobowiązań wobec
rolnictwa”.

To zobowiązuje. W niejednej gminie, wsi, gospodarstwie
wykorzystanie rezerw uzależnione będzie nie tylko od rol­
ników — choć oni mają tu najwięcej do powiedzenia — ale
także od naczelników gmin i miast, od służby rolnej, od pra­
widłowego podejścia do rolnictwa tych wszystkich, którzy
mu służyć winni. EDMUND PIEKARZ

Napięcie w Hiszpanii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
drycie zginęło dwoje spośród
nich: 19-letni uczeń Artura
Ruiz Garoia, zastrzelony przez
faszystowskich bojówkarzy, i
20-letnia studentka Maria Luisa

Najera Julian — zraniona w

głowę granatem dymnym wy­
strzelonym przez policję. W

szpitalach przebywa wielu ran­
nych.

Jak informowaliśmy — w po­
niedziałek uprowadzono prze­
wodniczącego Najwyższej Rady
Sądownictwa Wojskowego, gen.
Emilio Villaescuse Quillisa. Do

porwrania przyznali się człon­
kowie organizacji „GRAPO”,
która od 11 grudnia ub. roku
przetrzymuje przewodniczące­
go Rady Państwa Hiszpanii,

Antonia Marię de Oriolay Ur-

ąuijo.
W tej sytuacji po raz pierw­

szy od czasu wojny domowej
w Hiszpanii rząd hiszpański i

demokratyczna opozycja opu­
blikowały w nocy z poniedział­
ku na wtorek wspólny komu­
nikat, w którym wzywają na­
ród do zachowania spokoju
wobec fali tragicznych wyda­
rzeń. Rząd hiszpański i partie
opozycyjne — stwierdza Wspom­
niany komunikat — potępiają
politykę ekstremizmu, która
terrorem usiłuje przeszkodzić
procesowi demokratyzacji w

Hiszpanii i podjęciu decyzji w

sprawie ogłoszenia amnestii dla
więźniów politycznych oraz le­
galizacji wszystkich pariii.

USA: nowa afera łapówkarska

Bogaty kalendarz pięściarzy
Pierwszym sprawdzianem for­

my polskich bokserów będzie
międzynarodowy turniej „Laur
Wrocławia” w dniach 28—31. I.

Zapowiedzieli w nim swój udział

reprezentanci Rumunii, Węgier.
Jugosławii, NRD oraz CSRS.

9 lutego nasi pięściarze roze­
grają mecz z Finlandią. W lu­
tym część polskiej czołówki pię­
ściarzy uda się do Belgradu na

tradycyjny międzynarodowy
turniej (7—13. II.) a pozostali
zawodnicy rozegrają w Jastrzę­
biach turniej „Asów” (18—20. II.).
W końcu lutego nasi pięściarze
stoczą sparringowe walki z rep­

rezentantami NRD (24—28. II.) .

Indywidualne mistrzostwa
Polski odbędą się w dniach 27.
III.— 3 . IV.) w tej chwili jeszcze
nie ustalono miejsca. Następnie
naszych bokserów czekają w

kwietniu starty w , 5 międzyna­
rodowych turniejach: „Stranza-
ta” w Bułgarii (4—10. IV.), w

Mińsku (5—10. IV.), „Złoty Pas
Bukaresztu” (18—24 . IV.), oraz w

CSRS (20—26. IV.) i na Wę­
grzech (21—24 . IV.). Wszystkie
spotkania ustalono pod kątem
przygotowań do mistrzostw Eu­
ropy które odbędą się od 28. V,
do 5. VI. w Halle (NRD).

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE: Polęka jest w obsza­
rze obniżonego ciśnienia.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże,
rano mgły, w ciągu dnia

opady deszczu. Temperaturą
maksymalna od 3 do 6 st.

minimalna ok. 0 st. Wiatry
umiarkowane, miejscami
dość silne i porywiste po­
łudniowo-zachodnie. . W Tat-

rąeh zachmurzenie dążę i
• Opady deszczu, a w partiach

szczytowych — śniegą. Tem­
peratura od —1 st. dniem do
—3 st. noeą. Wiatry silne za­
chodnie.

PROGNOZA ORIENTA- =

CYJNA NA NASTĘPNĄ X

DOBĘ: Nadal ciepło i opady X

deszczu. X
WCZORAJ NA TERMO- X

METRZE O GODZ. 13: X
Szczecin Koszalin 2,.. X

Gdańsk 0, Olsztyn 0, Suwał- x

ki —2, Białystok 0, Warsza- X

Wa 2, Poznań 2, Wrocław 2, X
Rzeszów 5, Katowice 3, Tar- X
nów 3, Kasprowy Wierch x

—5, Kraków 1, Zakopane 2, X

Nowy Sącz 2, Hala Gąsięni-
“

coioa 0, Muszyna 3. —

BIOMET INFORMUJE: X
Obniżona sprawność działa- X

nia i objawy pogorszonego X

samopoczucia. Widzialność —

ograniczona. Drogi śliskie. X

2S45<

I Roinicy-w szkolnych ławach
X (Inf. wł.) Na terenie woj. tar-

X newskiego jest 173,2. tys. osób
X zawodowo czynnych w rolnic-
X twie, z tego 7,6 tys. w gospodar-
X stwach uspołecznionych i 165,6
X tys. w gospodarstwach indywi-
X dualnych. Kwalifikacje rolnicze
X posiada 12,7 proc. osób. Liczby
X te mówią same za siebie.
X W ub. roku prowadzone były
X na terenie województwa maso-

X we szkolenia, rolnicze. W roku
X bieżącym z tej formy zrezygno-
X wano, bowiem dawała zbyt małe
X. efekty. Nową formą szkolenia
X będą branżowe, specjalistyczne
X kursy kwalifikacyjne prowadzo­

ne przez WZGŚ, WZKR, Zakła-

dy Mięsne. W styczniu br. roz-

poczęło się 120 takich kursów.
Również Krakowski Ośrodek

Postępu Rolniczego wprowadza
nowość, czyli masowe kampa­
nijne szkolenia dwudniowe. Na

przełomie lutego i marca szko­
lenia dotyczyć będą wiosen­
nych prac polowych, zaś na

przełomie sierpnia i września

prac jesiennych, siewu zbóż ozi­
mych itp. W okresie letnim zor­
ganizowanych będzie 350 szko­
leń . pokazowo-dydaktycznych,
których bazą będą wzorcowe,

indywidualne gospodarstwa
specjalistyczne. Kola gospodyń
wiejskich wraz z WZKR zorga­
nizują 50 kursów dla kobiet.

Na terenie Tarnowskiego jest

5 zespołów szkół rolniczych któ­
re kształcą ponad 2 tys. ucz­
niów. Są również dwa studia

przysposabiające do zawodu rol­
nika, Policealne Studium Me­
chanizacji Rolnictwa oraz „ru­
szający” w tym roku punkt
konsultacyjny Wydziału Zoote­
chnicznego krakowskiej AR w

Wojniczu.
W 229 zespołach przysposobie­

nia rolniczego kursy 3 stopnia z

tytułem rolnika wykwalifiko­
wanego ukończyło w ub. roku
790 osób. Natomiast prowadzone
przez KOPR kursy specjalisty­
czne w klasach hodowcy, ogrod­
nika i sadownika zalicr/ło 990
rolników.

Tak więc okazuje się, że szko­
leniem objąć należy coraz szer­
sze kręgi młodych rolników.

Sprawa ta jest aktualna nie

tylko w Tarnowskiem. (tzw.)

Dziennik „New York Times”'

ujawnił nową aferę łapówkar-
ską w Stanach Zjednoczonych,
dotyczącą tym razem jednej z

największych amerykańskich
firm elektronicznych, „Hughes
Aircraft Company”. Według re­
welacji dziennika, pewien wyso­
ki funkcjonariusz indonezyjski
miał pod koniec 1973 r. skontak­
tować się z głównym konkuren­
tem „Hughes Company” —

„General Telephone and Elec­
tronics Corporation”, aby wyne­
gocjować kontrakt wartości 330
min dolarów na dostawę urzą­
dzeń elektronicznych i telefoni­

cznych. Indonezyjczyk zażądał
40 min doi. za „pośrednictwo”.
„General Telephone” odmówił

spełnienia tego warunku, zaś
kontrakt wygrał „Hughes Com­
pany” wypłacając prawdopo­
dobnie łapówkę. Afera przybra­
ła dalsze rozmiary gdy rozeszły
się pogłoski, że „Hughes Com­
pany” miała w ten sam sposób
wygrać zamówienie na budowę
systemu komunikacji satelitar­
nej, złożone przez rząd indone­
zyjski. Przedstawiciele „Hughes
Company" kategorycznie zde­
mentowali oskarżenia „New"
York Timesa”.

„Wojna kutrów" w Darłowie
Epilog potyczki — w Izbie Morskiej

Na fropcii
Nieostrożna jazda przyczyną wielu wypadków

jezdni "wpadł w poślizg i zje­
chał na lewy pas ruchu powo­
dując zderzenie czołowe z nad­
jeżdżającym z przeciwka ąuto-

Trudne warunki atmosferycz­
ne, nieostrożna jazda oraz nagłe
wtargnięcie pieszych na jezdnię
Są nadal najczęstszą przyczyną
szeregu wypadków drogowych.
Potwierdzają to dane z kronik

milicyjnych z ostatnich kilku

dni.
M. in. w Zakopanem Jerzy

Sz, jadąc z nadmierną szybko­
ścią samochodem osobowym
marki „Wartburg” na

busem, W momencie zderzen a

otworzyły się drzwi „Wartbur­
ga” i wypadła pasażerka, która
dostała się pod kola auobusu

ponosząc śmierć ną miejscu.
W Dębicy

na stojący

stwa Geofizyki w Krakowie. W

wyniku wypadku pasażer auto­
busu Kazimierz N. zmarł a

drugi pasażer, Włodzimierz M.
doznał ciężkich obrażeń i prze­
bywa obecnie w szpitalu. Fo

spowodowaniu wypadku kie­
rowca zbiegł.

*

W związku z rozpoczęty­
mi feriami szkolnymi warto

przypomnieć rodzicom i opieku­
nom o zachowaniu szczególnej

W Izbie Morskiej w Szczeci­
nie zakończono postępowanie w

niecodziennej sprawie — „poty­
czki” między dwoma kutrami

rybackimi „Dar-34” i „Dar-56”,
jaka miała miejsce w Darłowie.

Kuter „Dar-34" wymusił pier­
wszeństwo w kolejce do wyła­
dunku ryby a następnie usiło­
wał uczynić to samo przy pobie­
raniu ładunku lodu przed po­
wtórnym wypłynięciem na łowi­
ska. Wówczas szyper innego ku­
tra, „Dar-56” przeciął nożem

nylonową cumę przytrzymującą
dziób niesfornej jednostki, a na­

stępnie jego kuter wypchnął
„Dar-34” z kolejki.

Rybacy z „Dar-34” zrewanżo­
wali się przecięciem cumy . i

odepchnięciem „Dar-56'’. Wów­
czas „Dar-56” po prostu stara­
nował „Dar-34”.

Izba Morska w Szczecinie po­
zbawiła dowódcę kutra „Dąr-
56” prawa sprawowania do­
wództwa jednostki przez dwa
lata. Starszego rybaka z „Dar-
34”, który odciął linę cumowni­
czą, pozbawiono zajmowanego
stąnowiską na okres roku.

Zwycięstwo hokeistów

Podhala
Wczoraj rozegrano kolejną

rundę spotkań w ekstraklasie

hokejowej. Podhale Nowy Targ
pokonało gładko ŁKS 7:1 (2:0,
1:1, 4:0). Bramki dla Podhala

zdobyli: Chowaniec 2 oraz Zię­
tara, Iskrzycki, Bryniarski, Gar­
bacz i Mrugała po 1. Dla ŁKS
Wasiak.

.W pozostałych meczach uzy­
skano wyniki: Naprzód Janów
— GKS Tychy 5:2 (2:1, 0:1, 3:0),
Baildon Katowice — Stal Sanok
13:3 (4:2, 2:0, 7:1), Zagłębie So­
snowiec — Stoczniowiec Gdańsk
3:5 (0:1, 1:2, 2:2), Legia. Warsza­
wa — Polonia Bydgoszcz 5:2 (2:0,
2:2, 1:0), Pomorzanin Toruń —

GKS Katowice 1:3 (0:2, 1:1, 0:0).
W tabeli prowadzi w dalszym

'ciągu Podhale 51 pkt. przed Bail­
donem 42 pkt. i Naprzodem 38

pkt.

B. Habersatter

wygrywa...
Zjazd kobiet zaliczany do Pu­

charu Świata, wygrała we wto­
rek w Crans-Mointana B. Ha­
bersatter (Austria) — 1.28,73
przed E. Mittermaier (RFN) —

1.28,90, A. Proell-Moser (Au­
stria) — 1.29,05.

ME w łyżwiarstwie
W Helsinkach rozpoczęły się

'

ME w łyżwiarstwie figurowym,
W pierwszym .dniu mistrzostw

odbyła się jazda obowiązkowa
solistów oraz skrócony program
par sportowych.

W programie obowiązkowym
zwyciężył Władimir Kowalew

(ZSRR), wyprzedzając Jana
Hoffmanna (NRD).

Odznaczenie

St. Podmokłego
W grupie kilkunastu działa­

czy Ludowych Zespołów Sporto­
wych, odznaczonych ostatnio
w Warszawie za duży wkład

pracy w rozwój sportu wiejskie­
go, znalazł się jakże STANI­
SŁAW PODMOKŁY, pracownik
Wojewódzkiego Zrzeszenia LZS
W Krakowie. Został odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski.

Od 16 lat jest nieprzerwanie I
sekretarzem POP przy RW
LZS. Kierowana przez niego or­
ganizacja partyjna ma szczegól­
nie duże zasługi przy inicjowa­
niu i organizowaniu czynów
społecznych na rzecz sportu w

środowisku wiejskim.

śliskiej i najechał

opieki nąd d :icćmi i młodzieżą.
Chodzi tu zwłaszcza o niedopu-

(woj. tarnowskie) . szczanie do zjeżdżanie na san-

sąmochćd ciężarowy i kach z pochyłości w pobliżu
autobus Przedsiębior- ] dróg.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 stycznia 1977
roku zmarła w Krakowie

prof. HELENA ALTKORNOWA
emerytowany zasłużony pedagog naszej szkoły, odznaczo­
na Krzyżem Kawalerskim Polonia Restituta, Złotym Krzy­

żem Zasługi i Medalem X-lecia Polski Ludowej.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w czwartek 27 sty­

cznia, o godz. 11 . na cmentarzu Rakowickim.
DYREKCJA I PRACOWNICY

PAŃSTWOWEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ
II STOPNIA W KRAKOWIE

W kilku wierszach
0 W Montevideo rozegrano

międzypaństwowy, towarzyski
mecz piłkarski, w którym U-

rugwaj pokonał Paragwaj 2:1.
0 W rozegranym w Olszty­

nie międzynarodowym spotka­
niu w koszykówce kobiet, miej­
scowy Stomil przegrał z 1-ligo-
wym zespołem rumuńskim Cri-
sul Oradea 71:86.
0 W Reykjariku odbył się

towarzyski mecz reprezentacji
Islandii i' Polski w piłce ręcz­
nej mężczyzn. Polacy wygrali
to spotkanie 20:16 (0:9). .

0 W Filadelfii rozpoczęły
się międzynarodowe, halowe mi­
strzostwa USA w tenisie. W tur­
nieju tym bierze udział świato­
wa czołówka graczy.

0 W powtórzonym meczu

trzeciej rundy rozgrywek o Pu­
char Anglii, drużyna Newcastle
United pokonała zespół Shef­
field United 3:1.

W Lajkoniku
W 1023 grze z dnia 23 stycznia

1977 r. KGL „Lajkonik” stwier­
dzono:

W I losowaniu: 2 wygrane z •

4 trafieniami po 9.045 zł; 28,1
wygranych . z 3 trafieniami po
54 zł; 4.011 wygranych z 2 tra­
fieniami po 5 zł; 13 wygranych
z 3 trafieniami z dodatkową po
154 zł; 262 wygrane z 2 trafie­
niami z dodatkową po 20 zł.

W II losowaniu: 7 wygranych
z 4 trafieniami po 1.958 zł; 381

wygranych z 3 trafieniami po 3Q
zł; 4.471 wygranych z 2 trafie­
niami po 5 zł; 10 wygranych z

3 trafieniami z dodatkową po
130 zł; 182 wygrane z 2 trafie­
niami z dodatkową po 20 zł.

PONADTO: 12 premii pienięż­
nych a 300 zł na 3-cyfrową koń­
cówkę banderoli (685) kuponu a

20 zł; 3 premie pieniężne a 200
zł na 3-cyfrową końcówkę ban­
deroli (685) kuponu a 10



OD ŚRODY

DO ŚRODY
MYŚLI • Nie ma państwa idealnego, ale też i nie może być ono lepsze bez wspólnego wy­

siłku, bez poparcia obywateli, co nie oznacza bezkrytycznego aplauzu, lecz rozumną
współodpowiedzialność. (Andrzej Wasilkowski — TRYBUNA LUDU)

TYGODNIA

20I

26I

• Polska stała się organizmem zbyt skomplikowanym i nazbyt ściśle od siebie
współzależnym, żeby dało się ją podzielić na nieprzenikalne obszary odpowiedzial­
ności: tu twojej, tu mojej. Od skuteczności polityki rolnej zależy w prostej linii za­
opatrzenie miejskich sklepów, a w ślad za nim nastroje ludności miast,. Od po­
szczególnych małych inwestycji — ogólnokrajowy bilans materiałów budowlanych,
więc i tempo rozwiązywania wciąż nabrzmiałego problemu mieszkania dla każdej
rodziny. Od celności argumentów naszej polityki — wierzytelność słów instancji
terenowej, a więc i wielkość kredytu zaufania, jaki będzie miała wśród ludzi.

(Andrzej Krzysztof Wróblewski — POLITYKA)

1977 r,
• Cóż to jest szczęście? Określić je niełatwo, lecz na pewno jest nim ciekawe

życie. (Jerzy Topolski — TRYBUNA LUDU)

O
O

■nmaasn

Tekst: MARIAN HANIK

Zdjęcia: JAN DRUZGAŁA

PEJZAZ
TRZEBIATOWSKIEGO - spo-
na co dzień otaczały rzeczy

„trudne

■k' f" 8 ■r"i żł**!
w J

W

irziedy go spytać, czego szuka w świecie swoją twórczością, powie
fj P° prostu - że szuka światła. Tropi go nie tylko dużymi pla-

"*• Łszczyznami rozświetlonej barwy swoich płócien; próbuje zna­
leźć nawet w czymś tak niewdzięcznym, jak papier i farba drukar­
ska, tak twardym, jak metal. W głębokiej czerni plakatu „Baczyń­
ski” rysuje1 kontury ludzkich sylwetek cienkim, ostrym lancetem bia­
łego promienia. Posuwa się do absurdu: medal, poświęcony Kra­
kowskiemu Domowi Kultury - nawiązujący do renesansowych lu­
ster - jest okrągłą, wklęsłą płytką wypolerowanego metalu; nie ma

w nim nic — prócz lśnienia. W projektowanych przez siebie odzna­
kach łączy często gładką, błyszczącą powierzchnię metalu z pół­
przezroczystą, jakby zamykającą światło emalią. Na jego płótnach
zanurzony w słońcu las traci swą twardą materię, zyskując coś
z nieuchwytnej substancji światła; światło rozpuszcza w sobie las,
przejmując coś z jego namacalności. Powstaje nowy stan skupie­
nia materii: półpłynny, półstały... I tylko siatka białych, cienkich li­
nii — jakby szkielet leśnej struktury — wprowadza napięcia, broni
kształtu przed barwą, zabrania rozpłynąć się w kolorze.

Nie uznaje podziału na sztukę „czystą” i sztukę użytkową, zajmuje
wszystkim. Pyta ciągle: dlaczego dobry plakat ma być gorszym przekazem
niż grafika artystyczna ? Mówi, że tzw. „sztuka użytkowa” — z racji szerszego
i bardziej zróżnicowanego kręgu odbiorców — nakłada na artystę określone
obowiązki społeczne: i że jego — JANUSZA
łeczną misją jest dbanie o to, by ludzi także
piękne.

Mieszka w Nowej Hucie nieprzypadkowo. Świadomie wybrał to

poletko” — i świadomie go do dziś uprawia. To on był inicjatorem współ­
pracy SM „Hutnik” z artystami, on wieszał na klatkach schodowych nowo­
huckich bloków obrazy, on wreszcie prowadził przez kilka lat Poradnię
Urządzania Wnętrz Mieszkalnych, tłumacząc wytrwale, że miarą wartości
mebli nie musi być wysoki połysk i że zamiast kilkudziesięciu kryształów
w najbardziej widocznym miejscu lepszy będzie jeden, dyskretnie błyszczą­
cy w kącie. Trzebiatowski twierdzi zresztą, że przez swą działalność w Po­
radni zmieniał nie tylko nowohuckie mieszkania, lecz także — ich mie­
szkańców, gdyż wygląd najbliższego otoczenia człowieka pozostaje w ści­
słym związku z nim samym. Spróbujmy mu na chwilę uwierzyć i zajrzeć
do jego, Trzebiatowskiego, mieszkania.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4—5)

NIM

ROZPOCZNĄ SIĘ
OBRADY

KOMITETU...

Prawdą jest, że nasza przeszło dwumilionowa partia działa
w sposób widoczny dla narodu. Kamery telewizyjne poka­
zują obrady Komitetu Centralnego, otwarte zebrania par­

tyjne są dostępne dla każdego obywatela. Ale prawdą jest
i to, że bez istotnego powodu zacieramy rzeczywisty obraz

niejednego naszego przedsięwzięcia. Oto kamyczek wrzucony
do własnego, dziennikarskiego ogródka:

Jutro w Nowym Sączu obradować
będzie Plenum Komitetu Wojewódz­
kiego Partii. W gazetach ukaże się
lakoniczna informacja:. „Podsta­
wkowe problemy rozwoju i ideowo-
wychowawczego oddziaływania kul­
tury w województwie nowosądeckim
były przedmiotem posiedzenia KW
PZPR. Zarówno w materiałach do­
starczonych wcześniej członkom KW
jak i w referacie Egzekutywy pod­
kreślono, że...’’. Wymieni się dysku­
tantów, niektórych gości oraz za­
cytuje fragment uchwały.

Stereotypowa informacja, do któ­
rej przez lata przywykliśmy, nie
kłamie. Jej główną wadą jest zubo­
żenie treści partyjnego wydarzenia.
Okrągłe słowa, spodziewane, dające
się z góry przewidzieć... Słowa z

protokołu dyplomatycznego.
Dyskutowaliśmy w redakcji nie

raz o tym niedostatku naszego języ-
ka politycznego. Wreszcie kierowni­
ctwo „Gazety” zleciło mi rozszyfro­
wanie słów: „materiały na Plenum
KW”. Jak się je przygotowuje? Kto
to robi?

Spróbuję odpowiedzieć na te py­
tania na podstawie kilkumiesięcznej
obserwacji prac prowadzonych z i-
nicjatywy KW Partii w Nowym Są­
czu, choć dobrze wiem, że mógłbym
to samo' zrobić przyglądając się pro­
cesowi powstawania podobnych ma­
teriałów w innym województwie.

Chciatem rozpocząć od notatki
służbowej mającej w nagłówku ty­
tuł: „Harmonogram przygotowań do
plenum na temat kultury”, ale se­
kretarz KW EUGENIUSZ SATOŁA,
z którym próbuję zbilansować odby­
te już działania, wtrąca taką uwa­
gę:

— Zanim podjęto przed ośmiu
miesiącami decyzję, że Komitet Wo­
jewódzki zajmie się tym tematem,
już podczas wcześniejszych spotkań
w terenie towarzysze konstruujący
programy pracy ideowo-wychowaw-
czej wskazywali na rangę kultury i
na rangę działacza kultury w reali­
zacji tych programów. Zahaczyliśmy
o ten temat, kiedy Komitet omawiał
wiodącą dla województwa funkcję, a

mianowicie gospodarkę turystyczną.
Zahaczyliśmy o kulturę, kiedy prze­
mysłowa „piętnastka” podczas kon­
ferencji teoretycznej dyskutowała o

modelu pracy wychowawczej w za­
kładzie pracy. Temat pojawiał się
coraz częściej na posiedzeniach
Egzekutywy i Sekretariatu KW. De­
cyzję zrodziło więc samo życie i

społeczne potrzeby, my tytko pod­
chwyciliśmy sprawę.

Konkluzja pierwsza: nie przy biur­
ku, lecz wśród ludzi dojrzała idea
Plenum.

Etap wstępny realizowany jeszcze
w Komitecie to odpowiedź na pyta­
nie: po co? Co chcemy osiągnąć? Po­
trzebna jest fotografia rzeczywisto­
ści — stan bazy i kadr, ale warto
także ocenić dotychczasowe progra­
my i działania. Już na tym etapie

zderzają się różne Iconcepcje: może

raczej zająć się wizją kultury do
roku 1980 i w następnej dekadzie?
Może zacząć od posiedzeń instancji
szczebla podstawowego (tak jak te,
zrobiono przygotowując plenum KW.
poświęcone młodzieży) i dopiero po­
tem zsumować dyskusje z gmin i.
miast?

Postanowiono: potrzebne jest pil­
nie stanowisko władz wojewódzkich
wobec kultury, w terenie nie ma bo­
wiem jednolitego rozumienia jej
funkcji. Zajmiemy się nie tyle
szczegółowymi analizami potrzeb
materialnych, co raczej określeniem
zadań partii w obrębie kultury. Nie
mamy pełnych ocen bardzo zróżni­
cowanych w województwie zjawisk
kulturowych i dlatego po pierwsze
— plenum KW zapoczątkuje tylko
partyjne wejście w temat (po nim
odbędzie się sesja WRN oraz plena
Komitetów Miejskich i Gminnych),
po drugie — w prace przygotowaw­
cze należy włączyć wszystkich —

także bezpartyjnych — działaczy
kultury.

Konkluzja druga: podjęcie ważne­
go tematu staje się okazją do wza-

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)



Na tle pojawiających się ostat­
nio na łamach prasy wycinko­
wych informacji o podjętej pod
moim kierunkiem, kompleksowej
akcji trwałego zabezpieczenia o-

biektów na obszarze Starego Mia­
sta, uważam jako autor opraco­
wanej i wdrożonej metody za ko­
nieczne również wypowiedzieć się
na ten temat.

Jako pracownik naukowy Wy­
działu Górniczego Krakowskiej
Akademii Górniczo-Hutniczej zaj­
muję się zagadnieniami z zakresu
bud“wnictwa podziemnego, a w

szczególności budownictwa górni­
czego. Drugim kierunkiem moich
zainteresowań naukowych są pro­
blemy związane z ratowaniem za­
bytkowych miast, zagrożonych
oddziaływaniem wielokondygna­
cyjnych wyrobisk podziemnych z

dawnych wieków, oraz wpływem
innych czynników powodujących
to zagrożenie. Na przestrzeni o-

statnich 10 lat prowadziłem pra­
ce zabezpieczające w Jarosławiu,
Kłodzku i Sandomierzu. Wpraw­
dzie akcje ratunkowe w tych
miastach podobnie jak w Opato­
wie jeszcze będą trwały do 1980
r. niemniej większość podsta­
wowych prac zakończono zabez­
pieczając bezpośrednio lub po­
średnio kilkaset obiektów stare­
go budownictwa, w tym kilka-

Zespołów Zabytkowych Miasta
Krakowa z dyrektorem mgr inż.
arch. Władysławem Wójcikiewi-
czem na czele.

W okresie od września do gru­
dnia 1978 Zarząd jako inwestor
całego przedsięwzięcia, pomimo
różnych trudności przyczynił się
do uruchomienia całej akcji, któ­
ra obecnie obejmuje swoim za­
kresem blok 4 (rejon ul. Floriań­
skiej, Marka i Szpitalnej) oraz

blok 25 (rejon ul. Stolarskiej,
Siennej, Grodzkiej i placu Domi­
nikańskiego).

W blokach tych prowadzone są
obecnie następujące prace:

Q Udostępnienie nieznanych
kanałów blokowych zlokalizowa­
nych głównie od strony podwórzy
budynków. Do tej pory ekipy
górników udostępniły ok. 470 m

tych kanałów, z których część w

sposób niekontrolowany spełnia
rolę kanalizacji miejskiej. Nie­
które odcinki kanałów (np. w

bloku 4) zostały w sposób niepra­
widłowy zlikwidowane w ubie­
głym okresie przez zasypanie.

@ Ponieważ lokalizacja wy­
mienionych kanałów nie jest zgo­
dna z danymi z planów archiwal­
nych, ekipy Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Geodezyjnego wyko-

działalność określana mianem

rewaloryzacji wcześniej czy pó­
źniej skazana będzie na niepowo­
dzenie.

Pragnę również wyjaśnić, że

kompleksowe zabezpieczenie o-

biektów na obszarze Starego Mia­
sta nie będzie polegało na stoso­
waniu metod górniczych. Będą
one tylko pomocne w pewnych
wybranych zagadnieniach. Gene­
ralnie bowiem będą wdrażane
nowoczesne metody budownictwa
podziemnego, powiązane w spo­
sób logiczny z budownictwem
nadziemnym.

Stąd też uruchomiona w IV
kwartale 1976 r. akcja komplek­
sowego zabezpieczenia obiektów
Starego Miasta prowadzona jest
przy współudziale licznych biur'
projektowych, specjalistycznych
przedsiębiorstw, grupy pracowni­
ków naukowych z Krakowa oraz

około 30-osobowej ekipy górni­
ków. Akcja ta pomimo wielu tru­
dności postępuje stale naprzód,
niemniej stanowi tylko wstęp do
tego co należy zrobić w następ­
nych latach. Aby ją rozszerzyć
na miarę koniecznych potrzeb,
niezbędne jest zrewidowanie do­
tychczasowych form i zasad orga­
nizacji pracy, zapewnienie termi­
nowego wykonawstwa i — co

Budownictwa mieszkaniowego w województwie tarnowskim

DYLEMATY, TARAPATY

ALE i SUKCESY
Plan

budownictwa mieszkaniowego w woj. tarnowskim zakładał wyko­
nanie w ub. r. 85.502 m kw. powierzchni użytkowej, co daje 6713 izb,
czyli — i ta liczba jest tu dla każdego zainteresowanego najważniejsza

— 1943 mieszkania. Plan ten wykonano w 105 proc., a owa 5-procentowa
nadwyżka oznaczała dla 51 rodzin otrzymanie mieszkania przed terminem.
Jednocześnie w minionym roku ludność woj. tarnowskiego zakończyła bu­
dowę 943 — z 1492 przewidywanych — budynków jednorodzinnych, zaś

spółdzielczość rozpoczęła realizować kilkadziesiąt budynków jednorodzinnych
(z 500 zaplanowanych na 5-latkę), których oddanie nastąpi w roku bieżą­

Ratujmy stary Kraków!
dziesiąt zabytkowych. Również
pod moim kierunkiem w latach
1966—76 zabezpieczono Smoczą
Jamę na Wawelu.

W każdym z wymienionych
miast, przygotowano lub przeka­
zano społeczeństwu, podziemne
trasy turystyczne, zabezpieczono
w sposób trwały nieodpowiednie
fundamenty pod budynkami,
przebudowano w sposób nowocze­
sny sieć wodociągowo-kanaliza­
cyjną oraz uporządkowano od­
wodnienie powierzchniowe.

Podstawą wyżej opisanej dzia­
łalności były następujące stwier­
dzenia, które będą również myślą
przewodnią planowanej działal­
ności na obszarze Starego Miasta
w Krakowie:

© Odbudowa i rewaloryzacja
każdego obiektu i jego części nad­
ziemnej powinna być poprzedzona
dokładnym rozeznaniem warunków
geotechnicznych podłoża lub góro­
tworu a następnie całkowitym
wzmocnieniem i zabezpieczeniem
podstawowego elementu konstru­
kcji budynku tzn. fundamentu.

© W trakcie realizacji założone­
go programu prawidłowej rewalo­
ryzacji obiektów należy usuwać
nie tylko skutki, lecz przede wszy­
stkim przyczyny zagrożeń, aby nie

„rewaloryzować budynku” po kil­
ka razy!

© Analizować należy wszystkie
możliwe czynniki zagrożenia, a

wyłączyć z dalszego postępowania
tylko te, których nieobecność, zosta­
nie udokumentowana badaniami.

© Zabytkowe budynki lub za­
bytkowe zespoły miejskie zabezpie­
cza i rewaloryzuje się nie na kilka
lat — lecz dla przyszłych pokoleń.

© Kompleksowość rewaloryzacji
nie może istnieć tylko z nazwy, lecz

powinna swoim zakresem objąć
wszystkie czynniki zagrażające za­
bytkowym obiektom, w układzie:

górotwór, podłoże, fundament, kon­
strukcja i odwodnienie każdego
obiektu.

Inspiratorem rozpoczęcia prac
kompleksowej rewaloryzacji w

pełnym tego słowa znaczeniu o-

prócz władz miejskich, reprezen­
towanych przez prezydenta mia­
sta, był Zarząd Rewaloryzacji

nują pomiary geodezyjne dla u-

stalenia faktycznego przebiegu
kanałów.

© Równoległe w oparciu o

wskazania konstruktorów wyko­
nywane są szybiki badawcze dla
zbadania stanu i sposobu posado­
wienia fundamentów. Szybiki są
równocześnie przeznaczone do
badań geotechnicznych. Wszyst­
kie prace badawcze z tego zakre­
su wykonuje krakowski „Geo-
projekt”.

Dotychczasowe (jeszcze nie peł­
ne) rozeznania warunków geo­
technicznych wykazało bardzo zły
stan fundamentów, pod którymi
zlokalizowane są duże pustki. Na­
trafiono również na liczne doły
chłonne, nieodpowiednie jako
podłoże budowlane.

Całość rozpoczętych robót
zmierza obecnie do ustalenia w

sposób szczegółowy fizykomecha-
nicznych własności stanu posia­
dania fundamentów, warunków
wodnych, lokalizacji i stanu ka­
nałów blokowych, określania pa­
rametrów i sposobu lokalizacji
dołów chłonnych oraz inwentary­
zacji przestarzałej nieszczelnej
sieci odwodnienia budynków i
ich otoczenia.

Po ukończeniu tych prac, po-
wołane biura opracują projekty
techniczno-konstrukcyjne kapi­
talnych remontów zagrożonych
obiektów, przy czym w odróżnie­
niu od poprzedniego postępowa­
nia, integralną częścią każdego
projektu będzie dokumentacja
dotycząca wcześniejszego prawi­
dłowego i trwałego zabezpiecze­
nia lub wzmocnienia nieodpowie­
dnich fundamentów w nawiąza­
niu do stwierdzonych warunków
geotechniczych podłoża. Równo­
cześnie zostaną opracowane pro­
jekty uporządkowania odwodnie­
nia całego bloku, a nie jak do tej
pory indywidualnego budynku.

Wszystkie projekty będą pod­
dane ocenie powołanych specjali­
stów reprezentujących różne
dziedziny nauki i techniki. Nie
wyklucza się możliwości powoła­
nia ekspertów z innych ośrodków
naukowych kraju. Aby jednak
dojść do tego etapu, najpierw
należy dysponować dokładnym
rozeznaniem warunków w pod­
łożu, bez którego każda dalsza

najważniejsze — zaangażowanie
wielu ludzi realizujących jeden
wspólny program działa-
nia.

Nie chcę ustosunkowywać się
w sposób szczegółowy do poprze­
dniego okresu rewaloryzacji Sta­
rego Miasta, gdyż problemy te

były niejednokrotnie poruszane na

łamach prasy, a wielu z czytelni­
ków ma wyrobiony pogląd na ten
temat. Podam tylko kilka wybra­
nych, ogólnych danych. Wszyst­
ko, co do tej pory wykonano nie
miało znamion działalności kom­
pleksowej. Remontowano i rewa­
loryzowano tylko i wyłącznie wy­
brane budynki, inne mniej „atra­
kcyjne” pomijano. Zbyt mało u-

wagi poświęcono dokładnemu ro­
zeznaniu warunków geotechnicz­
nych podłoża i badaniu stanu
fundamentów, co niejednokrotnie
gwoli usprawiedliwienia wynika­
ło z przyczyn obiektywnych, a

głównie z braku wykonawcy tych
robót. Wdrożono różne metody
zabezpieczenia budynków (jak np.
pale Mega, płyty żelbetowe, rusz­
ty i studnie), które stosowano z

różnym powodzeniem przy zabez­
pieczeniu indywidualnych budyn­
ków. W żadnym bloku nie roze­
znano lokalizacji starych kana­
łów blokowych i nic uporządko­
wano odwodnień w sposób kom­
pleksowy. Niektóre z odnowio­
nych budynków znowu popękałj’
— z jakich przyczyn nie wiado­
mo. Jakie będą losy tych budyn­
ków, o tym zadecyduje czas. W
jaki snosób do komnleksowego
programu zostaną włączone bu-1
dynki, w których od dłuższego
czasu trwaja kaoitalne remonty
— o tym zadecydują autorzy pro­
jektów.

Jedno jest pewne: jeżeli rozpo­
częta akcja ratunkowo-zabezpie-
czająca (bo tak ją należy nazy­
wać) znajdzie zrozumienie i po­
parcie, to będzie to jedna z naj­
większych tego rodzaju operacji
w skali krajowej, operacja wielo­
letnia i niestety konieczna. Musi-
my się wszyscy z tym zgodzić, je­
żeli chcemy zabezpieczyć Stare
Miasto dla następnych pokoleń.

Prof. dr hab. inż.

ZBIGNIEW STRZELECKI

AGH Kraków

cym.

Z planu ubiegłego roku Tarnów otrzy­
mał 40.521 m kw., Dębica 24.331, Bochnia
15.073, Dąbrowa Tarnowska 5.412 i Brzesko
2.705. W gminach natomiast wykonano, w

ramach innych resortów, dwa budynki o

łącznej powierzchni 1396 m kw., a to dom
nauczyciela w Zakliczynie i budynek mie­
szkalny przy szkole w Olesku. W budow­
nictwie jednorodzinnym 318 domków pow­
stało w miastach, a 625 we wsiach. Niewy­
konanie planu budownictwa jednorodzinne­
go nastąpiło z powodu braku materiałów
budowlanych, szczególnie instalacyjnych, co

uniemożliwiło dokończenie obiektów.
W tym roku plan budownictwa mieszka­

niowego dla woj. tarnowskiego wzrasta nie­
znacznie i wynosi 86.044 m kw., co daje
1953 mieszkania. Plan ten ulegnie jeszcze
drobnej korekcie po ostatecznym podsumo­
waniu wyników 1976 roku, ale już dziś wia­
domo, że jego realizacja budzi poważne o-

bawy, głównie z uwagi na znikome zaawan­
sowanie stanów surowych. Największe za­
grożenia wystąpią na os. Jasna w Tarnowie,
gdzie zachodzi potrzeba budowy prowizo­
rycznej kotłowni dla pierwszych trzech bu­
dynków, w Brzesku ze względu na kanał c. o.

i w Bochni ze względu na nierozpoczęcie
stanów surowych. W budownictwie jedno­
rodzinnym przewiduje się wybudowanie
1600 domów, w tym 450 w miastach, a 1150
we wsiach. Ponadto plan budownictwa je­
dnorodzinnego spółdzielczego zakłada wyko­
nanie 65 spółdzielczych domów jednorodzin­
nych.

Takie byłyby pokrótce realia liczbowe
dotyczące budownictwa mieszkaniowego w

woj. tarnowskim. Liczby te wymagają, rzecz

jasna, komentarza. Przede wszystkim trzeba
tu sobie powiedzieć, że ilość budowanych
w województwie mieszkań oczywiście nie
zaspokaja potrzeb społecznych i średnio
częka się tu na mieszkanie, tak jak i w in­
nych miejscowościach w Polsce — 8 a na­
wet i 10 lat. Ale w Wydziale Ekonomicznym
KW tow. tow. JAN KORNAS i JERZY KU­
BALA informują mnie, że w tej 5-latce czas

oczekiwania na mieszkanie ulegnie skróce­
niu do 4—5 lat. Oczywiście, poprawiają się
rozmówcy widząc moje niedowierzanie, je­
śli przejdziemy z wielkiego bloku na wiel­
ką płytę, jeśli zintensyfikujemy wytwórnię
wielkiej płyty, jeśli dostaniemy fabrykę do­
mów... Dodać tu jednak musimy, że owe

„jeżeli” są całkiem realne, jako że do mo­
dernizacji tarnowskiej poligonowej wytwór­
ni wielkiej płyty przystępuje się w tym
roku, a jakby nie było dyrektor LUDWIK
CHMURA z Rzeszowskiego Zjednoczenia
Budownictwa fabrykę domów w Tarnowie
przyrzekł wystawić.

Na realizację planów budownictwa mie­
szkaniowego w woj. tarnowskim istotny
wpływ wywiera sytuacja organizacyjna i
potencjał wykonawczy tarnowskiego bu­
downictwa. Na terenie województwa działa
Rzeszowskie Zjednoczenie Budownictwa, je­
mu też podlega Tarnowskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Ogólnego. Dotkliwie da­
je się odczuć brak firm specjalistycznych,
inżynieryjnych. Zwiększenie zadań oraz za­
ległości z lat ubiegłych, a także przejęcie
placów budów niewłaściwie realizowanych,
na terenach Bochni i Brzeska, doprowadziło
do spiętrzenia robót związanych z efektami.

W Tarnowskim Przedsiębiorstwie Budow­
nictwa Ogólnego wystąpiły szczególnie wiel­
kie trudności w wykonawstwie robót instala­
cyjnych i wykończeniowych. Rzeszowskie
Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych
przez pierwsze 9 miesięcy zadania swoje
realizowało przy niepełnych stanach zatru-

Fot. Archiwum

dnienia. W rezultacie nie dotrzymywano u-

staleń podjętych na naradach roboczych i
koordynacyjnych. Z kolei Rzeszowskie
Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych pra­
cowało nierytmicznie, za to dążyło do uzy­
skiwania korzystniejszych efektów ekono­
micznych poprzez nieuzasadnione wbudo­
wywanie materiałów droższych. Np. do o-

świetlenia terenów wprowadzono słupy sta­
lowe typu „Rzeszów”, zamiast tańszych —

o 2 tys. zł sztuka — słupów żelbetowych.
Podobnie postępowało Rzeszowskie Przed­

siębiorstwo Robót Inżynieryjnych, które, o-

prócz nieustannych opóźnień i przestojów,
wymuszało na inwestorze stosowanie droż­
szych technologii i materiałów bez tech­
nicznego uzasadnienia. Np. na kolektorach
wprowadzono technicznie niekorzystne ru­
ry żelbetowe „Wibro” o przekroju koło­
wym, zamiast koniecznych z punktu widze­
nia technicznego rur o przekroju jajowym.
Stało się’ tak, ponieważ rury „Wibro” pod­
rażają inwestycję o około 40 proc., co po­
lepsza wyniki ekonomiczne wykonawcy, in­
westora jednak naraża na wzrost kosztów,
a gospodarkę narodową na straty.

Ponadto' tarnowski inwestor — a Jest nim
Wojewódzka Dyrekcja Rozbudowy Miast i
Osiedli Wiejskich — ma pretensję do kra­
kowskiego „Instalu” za to, że przerywał ro­
boty, tłumacząc się zaangażowaniem na bu­
dowach priorytetowych, przez co doszło do
niezwykle trudnej sytuacji przy budowie
kotłowni na os. Jana w Bochni, przy budo­
wie obiektu garmażerni w Tarnowie i w za­
kładzie uzdatniania wody w Zbylitowskiej
Górze.

Budownictwo mieszkaniowe realizowane
jest w woj. tarnowskim dwoma sposobami
— z wielkiego bloku i z wielkiej płyty. W
Wydziale Ekonomicznym uzyskuję wiado­
mość, że -39 proc, zadań mieszkaniowych re­
alizowane jest z wielkiej płyty, inwestor
natomiast twierdzi, że połowa, wszyscy je­
dnak rozmówcy są zgodni, że w 1980 r. z

wielkiej płyty powstawać będzie 80 proc,
budynków. Reszta, to wielki blok. Wielki
blok, na który nie patrzy się tu zresztą nie­
przychylnie, jako że dzięki niemu inwestor
chce ocalić od uniformizacji architektonicz­
nej południowe, podgórskie regiony woje­
wództwa.

— Dla regionów o indywidualnej archi­
tekturze — mówi ALEKSANDER WALĘGA,
zastępca dyrektora WDRMiOW — dla regio­
nów zabytkowych, turystycznych widzimy
potrzebę budowy domów dostosowanych do
krajobrazu. Nie może to być blok z wielkiej
płyty, natomiast może to być odpowiednia
zaprojektowany budynek z wielkiego bloku.
Jednak Zjednoczenie, ponieważ budowanie
w gminach i małych miasteczkach oznacza
otwarcie małego frontu robót (co najwyżej
1—2 budynki), niechętne jest naszym postu­
latom. Ale jak dotąd udało nam się budo­
wę takiego domu uzgodnić dla Ciężkowic, a

trzeba by jeszcze podobne postawić w No­
wym Wiśniczu, Trzcianie, Żegocinie, Czcho­
wie, Łysej Górze, Zakliczynie, Tuchowie,
Pilżnie i Brzostku.

Na tle budownictwa mieszkaniowego, spół­
dzielczego i zakładowego, budownictwo in­
dywidualne domków jednorodzinnych rysu­
je się jako poważny partner, szczególnie w

zaspokajaniu potrzeb mieszkaniowych na

wsi. Aktualnie na terenie woj. tarnowskie­
go w realizacji jest około 3.800 domów je­
dnorodzinnych, z których większość nie jest
ukończona z powodu braków materiało­
wych. A musimy tu pamiętać, że na wsi
budowa własnego domu .oznacza właściwie
jedyny sposób otrzymania mieszkania. W tej
sytuacji władze województwa zobowiązały
zakłady przemysłowe do zwiększenia pro­
dukcji materiałów budowlanych z surow­
ców własnego pochodzenia. Jednocześnie
zakłady mają przychodzić z pomocą budu­
jącym w zakresie uzbrojenia terenów, ewen­
tualnego wykonywania stanów surowych,
odpłatnego wypożyczania sprzętu i udziela­
nia budującym pracownikom pomocy fi­
nansowej.

Szczególnie interesująco zapowiada się
program spółdzielczego budownictwa jedno­
rodzinnego. Wojewódzka Spółdzielnia Mie-
szkaniowa zaplanowała na bieżące 5-lecie
wybudowanie 500 domów jednorodzinnych,
w tym 170 w Tarnowie, 100 w Bochni, 100
w Brzesku, 100 w Dębicy i 30 w Żabnie,
Spółdzielnia posiada już pełne rozeznanie
terenów budowlanych, a pierwsze 65 domów
zostanie oddanych mieszkańcom już w br.
— 40 w Tarnowie, 10 w Brzesku i 15 w Dę­
bicy.

W krajowej strategii ogólnogospodarczej
zakłada się, że zasadniczy przyrost budow­
nictwa mieszkaniowego ma być w Polsce o-

siągnięty na drodze wzrostu wydajności pra­
cy. Na zakończenie warto tu więc podać, że
tarnowski wykonawca, o którego trudno-
ściach i kłopotach szeroko tu przecież mó­
wiliśmy, zobowiązał się, uchwałą KSR, pod­
nieść wydajność o 12,2 proc. Jest to niezwy­
kle trudne i ambitne zadanie, oznacza to bo­
wiem wykonanie rocznego planu siłami
mniejszymi o 12,2 procent. Już choćby ta
liczba mówi nam, jak niełatwy rok czeka
tarnowskie budownictwo mieszkaniowe.

KONRAD STRZELEWICZ

Kukiełka na politycznej scenie'
Cyrus Vance spotkał się z

drzejem Amalrikiem. Człowiek nie­
dawno desygnowany na stanowisko
sekretarza stanu USA życzliwie po­
dejmował radzieckiego „desydenta
emigranta”, autora broszury „Czy
Związek Radziecki doczeka. 19S4 r.?”
i w ten sposób przedstawił go a-

merykańskiej opinii publicznej.
W ZSRR Amalrik był sądzony za

przestępstwa przeciw radzieckiemu
społeczeństwu, odbył wymierzoną
mu karę i wyjechał za granicę. W
swoich zagranicznych wywiadach
przyznał — jakże to krzepi! — iż
w Związku Radzieckim desydentów
jest mało, zupełnie niewielu i nie
powiedzie im się próba udowodnie­
nia jego prognoz odnoszących się
do przewidywanego terminu upad­
ku ustroju radzieckiego.

Myślę, że wszyscy mieszkańcy
Związku Radzieckiego, którzy
chcieli dożyć chociażby do „Olim-

An- piady-80" mogą odetchnąć z ulgą:
jeżeli Amalrik nie mógł osiągnąć
upragnionego celu działając w Mo­
skwie, otoczony licznymi zagrani­
cznymi korespondentami prasy, ra­
dia i telewizji, dokładnie przekazu­
jącymi w świat każde słowo jego
antyradzieckich przepowiedni, to

z zagranicznej oddali jego słowa
dźwięczą zupełnie głucho, a ich war­
tość jest całkowicie odmienna.

W Związku Radzieckim Amalrik
był znany jako niedouczony student
historii. W prasie zachodniej przed­
stawiany jest czytelnikom jako hi­
storyk, pisarz i wybitny myśliciel-
liberał.

Nie wątpię w to, że i Vance,
człowiek wykształcony, a obec­
nie wybitny działacz państwowy,
wie, kim jest Amalrik, jakie są
jego możliwości i kogo reprezentu­
je. Vance, oczywiście, zrozumiał, że
uścisnął dłoń nawet nie aktora, z

talentem grającego rolę narzuconą
mu przez treść sztuki, a co najwy­
żej dłoń lalki, która pociągana za

sznurek ożywa, a wrzucona do szu­
flady — czeka następnego przed­
stawienia.

Cala sprawa nie dotyczy w końcu
Amalrika, lecz tego, że oficjalna o-

soba w Waszyngtonie odegrała ko­
lejną farsę w antyradzieckim tea­
trze lalkowym. IV interesie bardziej
owocnej wymiany kulturalnej moż­
na by tu wspomnieć o cieszącym się
światową . sławą teatrze lalkowym
Sergiusza Obrazcowa.

Ludowy artysta ZSRR Sergiusz
Obrazcow tak właśnie widzi różni­
cę pomiędzy teatrem realnym, a

teatrem kukiełkowym: „Człowiek
nie może dwukrotnie wydłużyć swej
ręki, a marionetka może. Aha! Czy
to jest cechą kukielkowatości? Czło­
wiek nie może zdjąć swej głowy i
włożyć na jej miejsce drugiej, a

lalka może. Aha! Czy to jest cechą
kukielkowatości? Rzecz jasna na

scenie normalnego teatru nie wy­
stępują psy, konie, krowy, słonie,
tygrysy, a w teatrze kukiełkowym
wszystko możliwe... Nawet nie
tylko słonie i tygrysy; można po­
kazać i pterodaktyla, i ichtiozaura”.

Kukiełkę mi.*; zrobić, kukiełka
może stać się tym, czym zechce jej
twórca. Kukiełkę można nawet w

warunkach powszechnego odpręże­
nia przedstawić opinii publicznej z

obliczem ichtiozaura „zimnej woj­
ny”.

Tylko po co to przedstawienie by­
ło potrzebne nowym ludziom w

Waszyngtonie, z których przejściem
do steru rządów związane są na­
dzieje na rozszerzenie współpracy
między państwami?

FIODOR BREUS
komentator polityczny APN

(DALSZY CIĄG ZE STR. 3)

Kilkadziesiąt doniczek z

kwiatami zajmuje całą ścianę.
Ścianę, za którą jest okno,
więc południowe słońce od­
krywa strukturę zieleni: cie­
mniejszą siatkę gałązek, świet­
liste plamy pędów i liści, wy­
pełniając pokój zielonym mi­
gotaniem. Pozostałych ścian —

oprócz tej zielonej — można
się jedynie domyślać; wystę­
pują tylko w prześwitach mię­
dzy umieszczonymi na nich
przedmiotami. Przedmiotami z

drewna, żelaza, srebra, skóry,
szkła. Rzeźbionymi, tłoczony-

...na półce w przedpokoju —

porcelana chińska z epoki
ming. „Mam oficjalne zezwo­
lenie na wywóz od muzeum

pekińskiego. Całe — po chiń­
sku!”

...pod szybą prostokątnego
stolika — staroegipskie rzeź­
by w kości słoniowej. Zakopa­
ne podczas wojny przez ucie­
kającego oficera Wehrmachtu
— wyorał rolnik ze wsi Za­
marłe koło Chojnic.

...na ścianie w pracowni —

maski afrykańskie. W Afryce
pobił Trzebiatowski własny re­
kord w biegach przełajowych;
swoim zwyczajem zapędził się

Denerwuje się, kiedy nazwać
go kolekcjonerem — zbiera po
prostu rzeczy ciekawe, piękne,
interesujące. Ba — musi je
zbierać, bo nie wierzy w obco­
wanie z przedmiotem „na od­
ległość”, przez szybę gabloty,
dusi się w upstrzonych tablicz­
kami „nie dotykać ekspona­
tów” muzeach. Mówi, że po­
znanie przedmiotu nie może

być pełne, jeżeli nie czuje się
dłonią jego ciężaru, ciepła, nie
wyczuwa opuszkami palców —

kształtu. Jest wiernym wy­
znawcą starej prawdy, że dwa
razy do tej samej rzeki wejść
nie można, że w każdej chwili

WEJŚCIE
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Kominy pod specjalnym nadzorem
Ilu mamy w Polsce obecnie kominiarzy?

Wcale nie tak mało — 5 tys. obywateli naszego
kraju codziennie wykonuje kominiarski zawód
w 600 rejonach (każdy z nich obejmuje 2—3

gminy). Okazuje się, że zapotrzebowanie na

tradycyjne usługi kominiarskie wprawdzie sy­
stematycznie maleje ze strony ludności, ale

szybko rośnie w... przemyśle. Przybywa fa­
bryk, przybywa też kominów. Tych ostatnich

jest w naszym kraju pod specjalnym nadzo­
rem (zarówno w domach mieszkalnych, jak
i fabrykach) bagatela — 10 milionów!

W roku 1977 Zarząd Krajowej Spółdzielni
Usług Kominiarskich mieszczącej się we Wro­
cławiu dysponować będzie już precyzyjną apa­
raturą (na początek kilkanaście zestawów)
przyrządów do pomiarów składu dymów, które

ulatniają się z kominów fabryk. W drugiej
połowie XX wieku także . w kominiarskim fa­
chu werdykt „na oko” już nie wystarcza —

precyzyjne przyrządy są niezbędne w usługach
dla szybko, rozwijającego się, nowoczesnego

przemysłu Polski Kominiarze nie boją się
więc.... tranzystorów, elektronicznej aparatury
— będą się nią posługiwać coraz częściej w

wykrywaniu przyczyn nadmiernego zadymie­
nia, niewłaściwego składu gazów spalania, za­
pylenia itd. Wyposażeni w nowoczesną apara­
turę kontrolno-pomiarową będą też bardziej
przydatni na terenie wielkich zakładów prze­
mysłowych. A ot na przykład. Dlaczego by nie
mieli wziąć pod swoją opiekę, jeśli zajdzie po­
trzeba, kominów Huty „Katowice”?

Nie znikną więc ludzie w czarnych ubiorach

z pejzażu naszych miast i osiedli. Zmienia się
tylko kominiarski fach. Coraz częściej zamiast

tradycyjnych lin, szczotek, przebijaków nosić

będą lekkie nowocześniejsze akcesoria pracy —

miniaturowe czujniki i rejestratory. Jedno tyl­
ko chyba nie ulegnie zmianie — sympatia do

kominiarzy i przeświadczenie, że warto ich go­
ścić w swoim domu, gdyż przynoszą szczęście...

mi, rytymi, kutymi, lanymi. E-
fektami podróży do Afryki i
na krakowską tandetę, do
Chin i podkarpackich wiosek,
na Bliski Wschód i na Kaszu­
by. Podróży zawsze z dala od
uczęszczanych szlaków tury­
stycznych, zawsze tam, gdzie
ludzie cenią jeszcze proste
piękno rzeźbionej łyżki.

...bucharskie samowary, mi­
sternie zdobione misy i dzba­
ny z Dagestanu na półce pod
sufitem; stojące lampki rodem
z jurt mongolskich obok drzwi
na balkon... „Każde załamanie
metalu — to wielokrotny do­
tyk czyjejś ręki. Całą podsta­
wę lampy ktoś kiedyś mozol­
nie kuł w metalu tylko po to,
by na szczycie umieścić małą
czarkę z odrobiną baraniego
łoju. Czy — choćby tylko dla­
tego — nie można cenić sztu­
ki?”

...perski modlitewnik, inkru­
stowany kością słoniową, a

wydobyty z... nowohuckiej
piwnicy, stoi w rogu i- służy
za podręczny schowek kwitów,
karteluszek, starych listów.

gdzieś w głąb Konga, by zoba­
czyć „prawdziwą Afrykę”. O-
statnia figura uroczystych tań­
ców na cześć gości wyglądała
następująco: przez busz pędził
jeep z towarzyszami Trzebia­
towskiego, za jeepem podążał
sam artysta, za artystą gnało
30 Murzynów, wymachujących
dzidami (pięknie zdobionymi).
Ponieważ Trzebiatowski zdą­
żył wskoczyć na stopień samo­
chodu, do dziś nie wiadomo,
czy osoba artysty miała stano­
wić zwykłą zakąskę, czy też

przeznaczona była na ofiarę
bóstwom dżungli.

...jeszcze- kilkadziesiąt lamp
naftowych, jeszcze podhalań­
skie „heródki”, jeszcze kaszub­
ska walizka, pleciona z korze­
nia sosny, jeszcze bizantyjskie
lampki oliwne z Pamukkale
w płd. Turcji, jeszcze żelazka
..na duszę”, jeszcze łemkow­
skie lichtarze, jeszcze...

Trzebiatowski twierdzi, źe
zatraciliśmy wrażliwość na

przedmiot (i zaraz dodaje. że
— nie tylko na przedmiot).

jesteśmy inni, więc inne jest
to, co nas otacza: kształt śred­
niowiecznej Madonny, ciepłe
lśnienie światła na mosiężnej
klamce, zimny błysk srebrne­
go kielicha. Niepokoi upartą
pasją poznawania każdego
przedmiotu na pamięć, na wy­
lot, ciągle od nowa, nieustają­
cą gotowością do zdziwień.

*

Jedyna — jak dotychczas —

kaszubska „hecza” (dom) w

Beskidzie Średnim (czyli ple­
nerowa pracownia Trzebia­
towskiego) leży gdzieś pod
szczytem Kotonia. Dotrzeć do
niej można albo drogą koło
leśniczówki, albo — „na skró­
ty” — najpierw doliną wzdłuż
potoku, a potem — stromą
ścieżką przez las. Idziemy —

naturalnie — „na skróty”...
„...Odbiorca?” — Trzebia­

towski zatrzynąuje się i — za­
dyszany — próbuje wytrzepać
śnieg zza kołnierza. — „A co ja
mogę wiedzieć o odbiorcy mo­
jej sztuki? Wystawy... Otwar-
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jemnego poznania się działaczy po­
litycznych i kulturalnych.

Komisja i Wydział Pracy Ideowo-
Wychowawczej KW oraz Wydział
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódz­
kiego powołują 10 zespołów proble­
mowych dla zebrania danych o sy­
tuacji w muzealnictwie i ochronie
zabytków, o bibliotekach i czytelni-
ctwie. o upowszechnieniu kultury,
towarzystwach społeczno-kultural­
nych, twórcach ludowych, instytu­
cjach współdziałających („Ruch” i
WZSR), twórcach profesjonalnych,
kadrach, kulturze w zakładach pra­
cy i wreszcie o partyjnym kierowa­
niu rozwojem kultury.

Wydział Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej na bazie tych danych przed­
stawi? Sekretariatowi KW, po wcze­
śniejszych dysKusjach w 6 miejsco­
wościach, tezy na Plenum KW.

Policzmy: 10 zespołów. 6 spotkań z

udziałem kilkuset osób w Nowym
Sączu. Zakopanem, Gorlicach, No-'
wym Targu, Limanowej i Krynicy.

Opowiadał mi tow. Antoni Kie-
mystowicz o spotkaniu środowisko­
wym w Nowym Targu. Gdyby chcieć
je zrelacjonować, potrzebny byłby
odrębny artykuł. Zabierający głos
mówili o potrzebie wejścia ze sztu­
ką na wieś, o konieczności ingeren­
cji plastyków w budownictwo, które
szpeci krajobraz, o braku koordyna­
cji przy planowaniu imprez, o klu­
bach wiejskich, które w obecnym
kształcie nie zaspokajają już potrzeb
kulturalnych. Wskazywano przykła­
dy niedostatecznej ochrony dóbr
kultury. Postulowano (także w Gor­
licach i w Nowym Sączu) utworze­
nie robotniczych centrów kultury,
rozbudowę szkolnictwa przygotowu­
jącego kadry dla kultury. Mówiono
o filmie i książce, o amatorskim ru­
chu artystycznym, który nie powi­
nien bazować tylko na folklorze, o

lokalach nie w pełni wykorzystywa­
nych wskutek istnienia partykular­

nych podziałów, o potrzebie wiąza­
nia działalności kulturalnej z wy­
poczynkiem i turystyką.

Skrupulatnie notowano wszystkie
uwagi. Sekretariat KW stwierdził,
że tezy są zbyt obszerne, ale stano­
wią podstawę wyjściową do opraco­
wania pierwszej wersji materiałów
na Plenum. I sekretarz KW tow.

Henryk Kostecki zgłosił trzy uwa­
gi: chcemy nadać wysoką rangę
kulturze, która stanowi wizytówkę
województwa i dlatego trzeba unik­
nąć zbyt drobiazgowych analiz, a

skoncentrować się na sprawach rze­
czywiście węzłowych; Uchwala po­
winna być konkretna, precyzyjnie
wyznaczająca odpowiedzialność róż­
nych ogniw i instytucji za realizację
przyjętych na Plenum postanowień;
należy kontynuować dyskusje środo­
wiskowe na kolejnych etapach przy­
gotowań. gdyż przy tej okazji nie
tylko wzbogaca się materiał, ale i
ludzie zbliżają się do siebie, co słu­
ży dalszej integracji województwa.

O ile dobrze pamiętam, w tej fa­
zie wykrystalizował się ostatecznie
temat. Przyjęto, że najbardziej tra­
fna będzie formuła: „Podstawowe
problemy rozwoju i ideowo-wycho-
wawczego oddziaływania kultury w

województwie nowosądeckim”.
Konkluzja trzecia: konsultacje

środowiskowe przekształciły partyj­
ną inicjatywę w szeroki ruch umy­
słowy i gdyby na nich tylko poprze­
stać i tak kawał roboty został wy­
konany.

FILM

FRANCUSKI

NADAL

BEZ

IMPETU

Piękne to były ciosy, gdy „nowo fala” prze­
kształciła świat celuloidowy i ponownie zapew­
niła filmowcom francuskim rolę przodującą,
którą dawniej kilka już razy pełnili w kinie

światowym. Od dziesięciu lat jednak to, co naj­
ciekawsze, powstaje w wytwórniach innych kra­

jów; nad Sekwaną zastój. Próby nowego są

wątłe i nawet w branży rozrywkowej Francuzom

brak triumfów.

NIM ROZPOCZNA SIĘ
OBRADY KOMITETU

Zespół redakcyjny przedstawia
pierwszą wersję kierowniczemu ak­
tywowi wojewódzkich instytucji
kulturalnych. Wyłania się kilka kon­
trowersyjnych wątków. Nie ma np.
zgody co do modelu zarządzania
kulturą. Jedni są zdania, że można
scalić księgowość i transport biblio­
tek. muzeów, domów kultury. Inni
protestują- kultura jest materią tak
delikatną, że każda unifikacja grozi
skutkami negatywnymi. Zapada de­
cyzja: w sprawach, w których nie
potrafimy osiągnąć jednomyślności,
trzeba będzie się jeszcze spotkać; na

Plenum pójdziemy z materiałem
mającym akceptację wszystkich
środowisk.

Druga wersja materiału — po
konsultacjach z Wydziałem Kultury
KO, Ministerstwem i socjologami z

PAN, którzy sprawują naukowe kie­
rownictwo nad aktywizacją społe­
czno-kulturalną pięciu nowosądec­
kich gmin — trafia na Egzekutywę
KW.

W żywej dyskusji, do której za­
proszono również gości spoza Egze­
kutywy, materiał zostaje zaakcepto­
wany z pewnymi jednak uwagami.
Brakuje np. konkretów odnoszących
się do gmin. Mocniej trzeba zaak­
centować tezę, że nie ma turysty­
ki bez kultury i skrytykować zjawi­
sko niepełnego wykorzystania ist­
niejących obiektów kulturalnych.
Podkreśla się z uznaniem ogrom
żmudnej pracy już wykonanej.

Egzekutywa poleca przedstawienie

przyjętej wersji materiału oraz pro­
jektu Uchwały aktywowi czterech
wybranych środowisk zawodowych
działających w obrębie kultury.

Są to spotkania kameralne pro­
wadzone w trybie roboczej rozmo­
wy. Uczestniczy w każdym z nich
sekretarz KW. Dyskutanci, wysoko
oceniają sam fakt konsultacji. W za­
sadzie nie ma już uwag kwestionu­
jących jakieś tezy materiału.

Mówi się raczej o ciągu dalszym,
o tym co trzeba będzie zrobić. Nie
brakuje spraw bolących, budzących
wątpliwości i niepokoje. Sekretarz
KW, Eugeniusz Satoła, umawia się
z niektórymi mówcami na szczegó­
łowe rozmowy, zaprasza do odwie­
dzania Komitetu. Równocześnie
przygotowuje sobie wystąpienie na

Plenum. Będzie to obok materiału
podstawowego i projektu Uchwały
trzeci człon wprowadzenia do dysku­
sji plenarnej.

Konkluzja czwarta: okres przygo­
towawczy był owocny, gdyż w trak­
cie dyskusji ujednolicały się poglądy
i następowało zbliżenie twórców I

działaczy do instancji wojewódzkiej.
I wreszcie refleksja końcowa: to­

warzysze, którzy od początku naj­
więcej czasu poświęcali przygotowa­
niom do Plenum — Marian Wasi­
lewski, Lechosław Mikształ. Antoni
Kiemystowicz, Kazimierz Węglarski,
Ryszard Wolny — a także kierują­
cy całością sekretarz KW, stale pod­
kreślali, iż przygotowuje się mate­
riał na forum partyjne, ale sprawa

Wprawdzie dwa najwybitniejsze dzieła ekranowe ostatnich
lat — LANCELOT i OSTATNIE TANGO W PARYŻU —

powstały jednak na ziemi galijskiej, wprawdzie nie ma mo­
wy o takim upadku kina narodowego, jak u Brytyjczyków,
ale nie ma też wątpliwości, że prestiż następców Claira, Re*
noira oraz Carnego bardzo podupadł i przywrócić go nie
mogą najświeższe meldunki o zaskakującym sukcesie amery­
kańskim filmów KUZYN, KUZYNKA Tacchellego i STARA
STRZELBA Enrico (ten drugi zobaczymy w lutym).

Powody tej sytuacji są zasadnicze: utrata kontaktu z rze­
czywistością, która stanowi podstawę materiałową twórczości
ekranowej. Francuski film nie potrafi ostatnio powiedzieć
nic rzeczywiście ciekawego o kwestiach życiowych — społe­
cznych i obyczajowych — narodu, a już niemal kompletnie
omija problemy młodzieży, środowisk robotniczych i wiejs­
kich. Jego produkcje nie niosą ani części takiego bogactwa
informacji o kraju i jego obywatelach, jakie — żeby ograni­
czyć się tylko do tytułów, w tych tygodniach zaprezento­
wanych polskiej publiczności — znaleźć można w BYLIŚMY
TACY ZAKOCHANI Włocha Scoli, STRÓŻU PLAŻY W SE­
ZONIE ZIMOWYM Serba Paskaljevića, a nawet w RAF-
FERTYM I DZIEWCZYNACH Amerykanina Richardsa czy
naszym zwichniętym w pomyśle i wydumanym w sytuacjach
serialu DALEKO OD SZOSY — że już nie wspomnieć o in­
nym skromnym filmie TVP, NIEDZIELNYCH DZIECIACH
Agnieszki Holland, który na tle francuskim wygląda jak
istna fontanna życiowej praw-dy!

W kraju, gdzie miłość jest jedną z najpoważniej trakto­
wanych spraw ludzkich, nie powstała od lat ani jedna na­
prawdę udana (to znaczy, przekonująca prawdą) ballada typu
LOVE STORY, rozpanoszyła się natomiast .moda na .ekstra­
wagancje uczuciowe i porno, dzisiaj już zresztą przemija,-
jąca. Kino polityczne? Zawsze było tam mało znaczące; jeśli
nawet widać w jego sektorze ożywienie, to sprowadza się ono

do rozrachunków z wojną algierską i kolaboracją lat 1940—
1945. Dramat społeczny? Owszem, podejmuje go kilku reży­
serów (Cayatte w NIE MA DYMU BEZ OGNIA, Carne
w MORDERCACH W IMIENIU PRAWA, Boisset w DU-
PONCIE LAJOIE, Giovanni w DWÓCH LUDZIACH Z MIA­
STA). Po pierwsze jednak, dotykają oni niemal wyłącznie
spraw nietolerancji na tle administracyjno-policyjno-sądow-
niczym, po drugie zaś, czynią to w tak nieznośnym duchu
melodramatycznej demagogii, że trudno ich wypowiedzi tra­
ktować poważnie.

Ekranowe studium psychologiczne? O, to kiedyś była wiel­
ka specjalność kina francuskiego. Ostatnio jednak na tym
polu widać wyłącznie hermetyczne projekcje drgnień duszy
autora, rozmydlanie się w pretensjonalnych półtonach i zwy­
czajną grafomanię. Wielkie wyjątki stanowią NIE ZESTA­
RZEJEMY SIE RAZEM Pialata oraz dwa (ale tylko dwa:
CEZAR I ROZALIA oraz VINCENT, FRANęOIS, PAUL
I INNI) filmy Sauteta, który przez rodzimą krytykę piesz­
czony jest niczym zbawca stylu narodowego, ale który, nie­
stety, też nic nowego doń nie wnosi, unikając konfliktów

jest szersza i dotyczy zarówno mie­
szkańców województwa jak i tych,
którzy tutaj co roku goszczą. Nie
zamknięto się więc w wąskim krę­
gu opinii, co m. in. znajdzie wyraz
w fakcie, iż w obradach Plenum
wezmą także udział ludzie spoza in­
stancji wojewódzkiej.

Dyskusja znów wzbogaci partyj­
ną opinię o zjawiskach kultury i
sztuki. Natomiast Uchwała otworzy
trzeci etap sprawy, o której piszę.
Etap realizacji postanowień. Będę
mu towarzyszył, a obserwacje prze-
każę pewnie już za kilka miesięcy.

Czytelnik, który dobrnął do tego
miejsca, zgodzi się zapewne z twier­
dzeniem, które wypowiedziałem na

wstępie: lakoniczna notatka praso­
wa o Plenum, które przedyskutowa­
ło przedstawione mu materiały —

nie mówi właściwie nię o stylu na­
szej' partyjnej roboty i o serdecz­
nych więzach, jakie łączą członków
partii z bezpartyjnymi w trakcie
przygotowań, to znaczy w trakcie
autentycznej wymiany myśli.

A jeśli zważyć, że wszystkie ko­
mitety, na różnych szczeblach, na o-

gół pracują w podobny do omówio­
nego sposób, to oczywiste staje się
iż partia unowocześniła metody
działania. Siad tego w świadomości

społecznej jest dalece niewystarcza­
jący, w czym także sporo i naszej
winy, ludzi parających się propagan­
dą.

ADAM OGORZAŁEK

dnia powszedniego i imponując wyłącznie precyzją ujawnia­
nia niuansów odczuć ludzkich.

A młodzi gniewni i inni debiutanci? Trudno mówić, że
nie są aktywni. Brak im jednak zaplecza finansowego, sku­
tecznego programu i zdecydowania. Nie mogą się przebić
przez komercyjną łatwiznę, nie potrafią przyciągnąć szerszej
publiczności. Dugowson w LILI, KOCHAJ MNIE chwalebnie
zabrał się do badania lądu dziewiczego, czyli przedstawiania
problemów proletariuszy; niestety, jest dość nudny Yannick
Bellon w ŻONIE JANA również spenetrowała tiowy (choć
wąski) wycinek rzeczywistości: usamodzielnianie się osamot­
nionej kobiety. Cóż; także niezbyt porywająco. ZEGAR­
MISTRZ OD ŚW. PAWŁA Taverniera mówi nareszcie rze­
czowo o konflikcie mentalności mieszczuchów i .młodzieży.
Ale jak wyżej: krzesło pod widzem pozostaje twarde. A że

jednocześnie rozrywkowe filmy znad Sekwany zmierzają w

stronę coraz większego banału i wygłupu, znak firmowy tej
kinematografii przestał niemal być zachętą dla widza. Rola
ostatniego Mohikanina dawnej świetności przypadła Louiso­
wi de Funes: ten nas jeszcze rozbawić potrafi.

W rezultacie kino Francji pochwalić się dziś może tylko
poszczególnymi i bardzo różnymi dziełami dawnych mi­
strzów — Bressona (LANCELOT) czy Malie’a (LACOMBE
LUCIEN) — oraz nielicznych pretendentów — Eustache'a
(MAMA i DZIWKA) czy (a tak!) Jeanne Moreau (ŚWIATŁO).
I dodać do tego można wyłącznie jedną specjalność gatunko­
wą, która miewa się tam nieźle: film kryminalny.

Właśnie pojawiły się na naszych ekranach dwa dramaty
ekranowe tego typu, najlepsze we francuskiej produkcji
1975: FLIC STORY Deraya i DZIEWCZYNA DO DZIECKA
Clementa. Obydwa dowodzą, że można je robić inaczej, niż
rzekomi monopoliści — Amerykanie i że warto opierać się
na własnych wzorach, czyli — najogólniej — stawianiu na

pierwszym planie człowieka, jego przeżyć i decyzji, nie zaś
na wychodzeniu od sytuacji, od dynamicznego obrazu, od
układu działających sił. Koryfeuszem tego nurtu był zapoz­
nany u nas Melville, autor znakomitych moralitetów o star­
ciu pierwiastków dobra i zła w naturze człowieka, zmagają­
cego się z losem; widzieliśmy z nich tylko W KRĘGU ZŁA.
Drugi mistrz francuskiego kryminału — to czarno widzący
naturę ludzką Clouzót; jego właśnie sposób obrazowania
pojedynku policjant — pizestępca przejął Deray we FLIC
STORY (notabene, niewrażliwość naszych recenzentów na

istotę tego filmu wygląda zadziwiająco: mowa jest o zim­
nej produkcji na licencji USA, gdy tymczasem dyżo tu bliżej
do dramatu egzystencjalistycznego, niźli do westernu i Chan-
dlera). Inspiracje anglosaskim thrillerem są natomiast wy­
raźne w DZIEWCZYNIE DO DZIECKA. I tu jednak trzeci
z francuskich specjalistów gatunku — Clement — opisuje
w ponurej i arcyskomplikowanej historii kidnapingu głów­
nie ludzi, a nie mechanikę wypadków. A że potrafi też mi­
sternie inscenizować i tworzyć napięcie (imponuje tym szcze­
gólnie w pierwszych kwadransach) — powiodło mu się stwo­
rzyć jeden z ciekawszych dramatów sensacyjnych ostatnie­
go okresu.

ADAM GARBICZ

„NASZA NADZIEJA - MŁODZI”,

(...) W szeroko potraktowanej przez dyskutantów kwe­
stii wychowania w rodzinie zabrakło — moim zdaniem
dość istotnego — momentu: o kształtowaniu postawy spo­
łecznej decyduje również- liczba dzieci w rodzinie. Jest
truizmem powtarzanie, że dzieci z rodzin dwu- ! więcej
dzietnych łatwiej nawiązują kontakt z grupą w szkole,
chętniej garną się do rówieśników, zrzeszonych w orga­
nizacjach, kołach zainteresowań itp. Tymczasem jakże
często rodzice, w trosce o swój i dziecka wysoki stan­
dard materialny, poprzestają na jedynaku, czy jedynacz­
ce. (...)

Ów wysoki standard, jeśli nie jest osiągnięty własnym
wysiłkiem — demoralizuje, podczas gdy konieczne oszczę­
dności i wyrzeczenia w mniej dostatnich domach są świe­
tną szkołą gospodarności i charakteru. (...)

MARIA ADAMEK

Kraków

...Nie wiem, czy świetlice środowiskowe i kluby, w któ­
rych jednego tygodnia można wysłuchać prelekcji, dajmy
na to, o plamach na słońcu, a drugiego — wynurzeń oso­
bistych. Młodego Nieznanego Poety, czy ostatecznie pograć
w szachy (jeśli ktoś umie) są tą najatrakcyjniejszą formą,
która przyciągnie wszystkich, wałęsających się bezmyśl­
nie młodych ludzi, z nudów rozrabiających na skioer-
kach czy pod budkami z piwem... Trzeba chyba więcej
tanich, młodzieżowych schronisk turystycznych, taniego
sprzętu sportowego, specjalistycznych klubów i pracow­
ni, modelarni — ściągających młodych o podobnych za­
interesowaniach. I przede wszystkim trzeba ludzi, działa­
czy z prawdziwego zdarzenia, instruktorów, wychowaw­
ców.

ANDRZEJ OPORNIAK
Kraków

K

...Wszystkich — szkołę, dom interesować muszą nie
tylko wyniki na świadectwach szkolnych kolejnych rocz­
ników młodzieży, ale w równym stopniu jej przygotowa­
nie do życia, jej sposób myślenia, jej dojrzałość w trakto­
waniu obywatelskich obowiązków. Jeśli tej troski zabrak­
nie, na nic się zdadzą piątki na szkolnych świadectwach
czy laury olimpijczyków...

P. Ż.

„SPOIWO NARODU"

Przed kilkoma miesiącami toczyła się w „Gazecie" oży­
wiona dyskusja w związku z artykułem red. Konrada
Strzelewicza pt. „Spoiwo narodu”. Przypominam, że cho­
dziło tu o sprawy zaśmiecania polszczyzny wyrazami za­
pożyczanymi bez umiaru z innych języków i zastępowa­
nie nimi wyrazów rodzimych. W dyskusji zwrócono uwa­
gę, że Francja, stojąca przed podobnymi problemami, wy­
dała specjalną ustawę, na podstawie której rocznie po
kilka tysięcy niepotrzebnie zapożyczonych wyrazów bę­
dzie wycofywanych z obiegu. Przebywam obecnie w Bel­
gii i informuję, że w tych dniach podobną ustawę prze­
ciwko wyrazom-przybłędom, zwłaszcza z języka angiels­
kiego, wydała również Belgia. Ustawa przewiduje nawet,
że urzędnicy państwowi, którzy używać będą w korespon­
dencji takich niepotrzebnie importowanych wyrazów i
wprowadzać je do obiegu, np. poprzez akty prawne —

mogą otrzymać karę do 120 franków belgijskich.
Czy nie przydałaby się i nam podobna ustawa? Czy

nie można by np. bić po kieszeni dziennikarzy sportowych
za ich beztroskie, nieprzemyślane nowinkarstwo języko­
we? Ale na to trzeba ustawy, a przede wszystkim trzeba
dyskusji fachowców, bo trzeba przecież ustalić, co za­
trzymać w polszczyźnie, a co wyrugować i z czym wal­
czyć. Tymczasem nic się u nas nie dzieje, nie słychać
o żadnych inicjatywach językoznawców, choć przecież
Kraków ma ich wielu. Doprawdy — zdumiewa wręcz obo­
jętność w tej dziedzinie, zdumiewa brak refleksji ogólnej,
kulturowej. A przecież na przestrzeni setek lat zainporto-
waliśmy już tyle obcych wyrazów, że obecnie stanowią
one parędziesiąt procent naszego zasobu wyrazów! I w

dalszym ciągu nikt nie reguluje tych spraw, choć już dziś
hannibal antę portas, choć już dziś jakiś polakożerca
śmiało mógłby napisać złośliwą pracę „O rozwoju żargo­
nu polskiego na przestrzeni wieków". Tak, żargonu, albo­
wiem to, czym mówimy, zwolna przestoje być językiem
polskim!

JERZY KĘDZIEROWICZ
Louvain

cie wystawy wygląda w ten

sposób, że schodzimy się gdzieś
wszyscy (zazwyczaj — ciągle
to samo grono ludzi), komuś
wręcza się wiązankę kwiatów,
ktoś inny mówi, że „jest nam

wszystkim niezmiernie przyje­
mnie”, goście — wznoszą po­
chlebne toasty, bo nic innego
nie wypada zrobić. Recenzje?
Kryteria pozaestetyczne są w

naszej krytyce tak mocne, że
ani twórca nie wie, jak jest
odbierany przez społeczeń­
stwo, ani odbiorca nie ma rze­
telnej informacji o tym, co mu

się proponuje. Zresztą — o

czym my w ogóle mówimy?

obowiązkiem jest popychanie
widzenia świata do przodu,
tworzą sztukę wieku — po­
wiedzmy — XXI. Co pozostaje
dla ludzi, żyjących w wieku
XX?”

Wiatr pozrzucał dachówki,
zanim więc będzie można roz­
palić w piecu, trzeba wleźć na

dach. Dom pod Kotoniem jest
właśnie tym, czego jeszcze
Trzebiatowskiemu brakowało
do szczęścia. Docenia to, zna

wartość mieszkania, pracowni,
tego, czego się — wcale nie
tak łatwo — dorobił. Ale zna

też ciężar tych lat, które — na

„dorabianiu się” — przeciekły

towski zrozumieć nie może, jak
jnożna przejść obojętnie obok
niezmiernego bogactwa lasu.
On zajął się jedynie strukturą
drzew samych — lecz przecież
jest jeszcze ściółka, podłoże —

cały bogaty świat, po którym
depczemy; jest jeszcze wiatr,
którego skomplikowanej istoty
nikt jeszcze nie przeniknął...
Mówi, że coraz lepiej las rozu­
mie, czuje, i że staje się to po­
woli niebezpieczne, bo czasem

nie jest już w stanie rozma­
wiać o lesie — może go tylko
malować.

Na dobrą sprawę całe ma­
larstwo Trzebiatowskiego jest
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W PEJZAŻ
Jeżeli mamy tworzyć kulturę
socjalistyczną i upowszech­
niać ją w narodzie — to po-
tzątek jakiekokolwiek działa­
nia musi nastąpić w przed­
szkolach: tam trzeba budować
nową świadomość, nowe-

,o odbiorcę. Odbiorcę głę­
boko czającego, wrażliwe­
go — i to wrażliwego nie
'•.ylko na plastykę. Tymczasem
srogram wychowania przez
sztukę nie wyszedł — jak na

•azie — ze sfery pobożnych ży­
czeń. Nic dziwnego zresztą —

joktogoma realizować?
Nauczyciele, których edukacja
plastyczna w znakomitej
większości zaczyna się i kon­
szy na Matejce? I znowu:
trudno się dziwić — bo pokaż
ni edytora, który wydaje re­
produkcje dzieł sztuki współ­
czesnej, pokaż muzeum, które
iział sztuki współczesnej trak­
tuje bez przymrużenia oka.
Skutek jest taki, że społeczeń-
itwo — jeżeli w ogóle szuka
dostępu do sztuki — to znaj­
duje tę z wieku XVIII czy
XIX; artyści, których świętym

przez palce — artyście... Teraz
za to ma, czego chciał: samot­
ną chałupę w środku lasu. Bo
od lat kilku Trzebiatowski zaj­
muje się — w oleju i pastelach
— wyłącznie pejzażem. Nie­
gdyś interesował go człowiek,
próbował interpretacji graficz­
nej baletu — ale wkrótce do­
szedł do wniosku, że homo sa­
piens — „ta prymitywna część
drzewa, która z drzewa zeszła
i zwróciła się przeciwko drze­
wu" — jest mimo wszystko i-
stotą' mniej złożoną niż np.
struktura leśnych gałązek.
„Wychodzenie w głąb pejza­
żu” nie jest chyba u Trzebia­
towskiego przypadkiem — zło­
żyły się nań i uroki krajobra­
zu rodzinnych Kaszpb, i tury­
styczne terminowanie w Pol­
skim Tow. Krajoznawczym,
wreszcie — Oddział Między­
uczelniany PTTK, którego
Trzebiatowski był pierwszym
prezesem. Dusza włóczęgi o-

parła się i dzisiaj pokusom
wygodnej stabilizacji i gna co

roku marne ciało w różne
dziwne kąty świata. Trzebia-

systemem znaków', jest języ­
kiem, umożliwiającym dia­
log z drzewem, łąką, potokiem.
On sam twierdzi, że obrazu pod
tytułem „Pejzaż” jeszcze nie
namalował i długo nie nama­
luje. Być może pod koniec

drogi, którą idzie w głąb lasu,
będzie mógł doświadczenia ca­
łego życia zawrzeć w jednym
płótnie. Nie wie, jak będzie to

płótno wyglądało: może będzie
to straszliwa wieża Babel, mo­
że tylko jedna kreska, może —

biała płaszczyzna...
*

Jeżeli zobaczysz zimowym
świtem wbite w śnieg sztalugi
w lesie pod Kotoniem i samot­
ną przy nich sylwetkę człowie­
ka — zachowuj się cicho, nie

przeszkadzaj w rozmowie...

MARIAN HANIK

Zima nas nie opuszcza. Co jakiś czas

daje o sobie znać i śniegiem i mrozem.

Jeżeli tak dalej pójdzie, to zapowiada się
duża frajda dla tych naszych czytelni­
ków, którzy wyjeżdżają w góry na zimo­
we ferie. Trochę odpoczynku od nauki
i haust świeżego, mroźnego powietrza po­
winny dodać Wam dalszej ochoty do pra­
cy. Przebywając w górach na nartach,
sankach, kuligach i tym podobnych sza­
leństwach nie zapominajcie o nas!

POEZJA

Chcę Wam dziś zaprezentować wiersz JANINY
BARCZAK (przez znajomych zwanej Jolą) mło­
dej pisarki z Dębicy. Jola jest od szeregu lat
aktytynym działaczem Korespondencyjnego Klu­
bu Młodych Pisarzy. Interesuje ją zarówno proza
jak i poezja. Od chwili powołania w Tarnowie.
Ośrodka KKMP przy Zarządzie Wojewódzkim
ZSMP pełni funkcję przewodniczącej ośrodka.

Filozof i błazen w jednej osobie
siadł kiedyś nad brzegiem morza
i powiedział
— porządek w życiu zrobię,
podzielę ludzkość na cztery gromady —

Uczynił jak chciał...
Do pudełka po starej konserwie
wrzucił
dyplomatów, złodziei i kupców
do dziurawego sandała
poetów i głupców
w bańce mydlanej umieścił tłum
a wariatom zbudował pomnik

Ukończył żmudne dzieło
Umył dłonie

w wodzie słonej
i z czołem zasępionym
do Piłatowego podobnym
odszedł
Lecz wiatr go dogonił
chwycił za rękaw i drwiąco zapytał:
A siebie gdzieś umieścił panie? —

KULTURA

O potrzebie sformułowania konkretnych pla­
nów działalności kulturalnej w kołach i instan­
cjach ZSMP. o potrzebie określenia zadań mło­
dzieży w tej dziedzinie wynikających zarówno
z programów ideowo-wychowawczych Związku,
jak też z twórczych ambicji młodego pokolenia
— pisaliśmy w „KO” niejednokrotnie.

W ubiegłym tygodniu Zarząd Wojewódzki
ZSMP w Nowym Sączu zainaugurował kampa­
nię powszechnych zebrań oraz sejmików dzia­
łaczy kultury, sportu i turystyki w wojewódz­
twie nowosądeckim. Trwać ona będzie do marca

br. a podsumuje ją sejmik wojewódzki zapowia­
dany na początek kwietnia. Jest to zresztą akcja
ogólnopolska, prowadzona obecnie we wszyst­
kich ogniwach ZSMP. Trzeba przyznać, że zaró­
wno jej założenia organizacyjne, jak też progra­
mowe materiały inspirujące tę dyskusję pozwa­
lają żywić nadzieję na dobre jej efekty. Idzie
bowiem o zwrócenie uwagi działaczy, członków
kół, aktywu funkcyjnego, a także władz gmin­
nych, miejskich, osiedlowych itp. na szeroko
pojęte problemy kultury i wypoczynku — gdzie
i miejsce na ruch amatorski, twórbzość, dobrą,
pożyteczną zabawę, sport. Bardzo mocno akcen­
tuje się potrzebę aktywnego, twórczego włącze­
nia młodzieży — także tej niezorganizowanej w

działalność klubów, domów kultury, sekcji spor­
towych. Aktywnego, twórczego — znaczy świa­
domego. Słusznie mówi się o tym, że często za­
dowalamy się li tylko narzekaniem na złą dzia­
łalność placówki kulturalnej, na kulturalny ma­
razm w środowisku, bez umiejętności zapropo­

nowania od siebie sposobów przełamania takiego
stanu rzeczy. Dobrego klubu, ciekawej imprezy,
zespołu artystycznego, ani nawet przyjemnej za­
bawy nie stworzy się „na komendę” — na to

wszystko muszą się złożyć nasze indywidualne
ambicje, wewnętrzna potrzeba, wrażliwość. Stąd
też i do związku należy przyciągnąć ludzi cie­
kawych, poszukujących. Z drugiej jednak strony
potrzebna jest również pomoc i zrozumienie dla
tej sprawy władz gminy, zakładu itd. Tzw. baza
dla kultury i sportu ciągle jest jeszcze niewy­
starczająca. A przecież przy wspólnym wysiłku
wiele można zrobić. ’

Sądzę, że sejmiki staną się
okazją do rzetelnego rozliczenia z tego co w kul­
turze i sporcie udało się nam już zrobić i do wy­
liczenia tego, co zrobić trzeba.

Wiele więc zależy od Was, jak się do nich
przygotujecie, jakie propozycje zgłosicie. A

potem do roboty! Sejmiki to dopiero wstęp do
niej! Powodzenia!

AKTUALNOŚCI
W Nowosądeckim KKMP nastąpiła „zmiana

warty” przewodniczącego Ośrodka. Z funkcji tej
zrezygnował ANTEK KIEMYSTOWICZ, a objął
ją ANDRZEJ KARPIERZ, Twórczość obu kole­
gów prezentowaliśmy niegdyś w „KO”. Antkowi
dziękujemy, Andrzejowi gratulujemy życząc suk­
cesów (twórczych i organizacyjnych).

W Klubie Młodych Twórców i Działaczy Kul­
tury „Forum” w Krakowie odbędzie się dziś (śro­
da), o godz. 19.00 kolejne spotkanie zorganizowa­
ne pgzez „Forum” i Krakowski Ośrodek KKMP
z cyklu prezentacji młodych środowisk twór­
czych z kraju. Dziś zaprezentują się twórcy z

Katowic: EDWARD ZYMAN (przy okazji do-
daję: prezes Krajowej Rady KKMP przy ZG
ZSMP), WITOLD TEGNEROWICZ i LEON WIE­
SŁAW SIWEK. Zachęcamy do udziału!

WIESŁAW KOLARZ



W ciągu tylko 8 miesięcy ub. roku w Argentynie zginęło ponad 900 osób. Spo­
soby uśmiercania ludzi są tu liczne i wymyślne: można zginąć od kuli, wybuchu bom­
by, można zostać utopionym z bryłą cementu u nóg. Gros zabójstw obciąża „AAA” -

organizację, przy pomocy której skrajna prawica zamierza doprowadzić do faszy-
zacji kraju.

Terroryzm w Argentynie stał się rzeczą powszed­
nią. W sytuacji, w której tylko w Buenos Aires nie­
mal codziennie wybuchają bomby i ginie od kul od
kilku do kilkudziesięciu ludzi, często nie bardzo juz
wiadomo, kto kogo i za co morduje i kto komu pod­
kłada owe bomby. Terror uprawia skrajna prawica i
skrajna lewica. Wszystko ponadto wskazuje, że po­
dobny _

terror uprawiają również niektóre z licznych
służb i organów bezpieczeństwa.

W tej terrorystycznej wojnie giną żołnierze i poli­
cjanci, przywódcy i aktywiści związkowi, tysiące stu­
dentów i ludzi świeżo po studiach — kwiat młodzieży
argentyńskiej, giną wyżsi oficerowie i księża, giną
przypadkowi przechodnie. Nikt nie zliczył liczby ofiar.
Są okresy kiedy giną trzy — cztery osoby dziennie,
kiedy indziej ów tragiczny wskaźnik wzrasta do kil­
kudziesięciu osób Szacuje się, ze same tylko nie­
uchwytne bojówki faszystowskie, które włączyły się

PIKANTERIA
i HIPOKRYZJA

Japonia zdelegalizowała prostytucję jeszcze w 1958

roku, a przecież do dziś nikt faktycznie nie utrudnia dzia­
łania rozmaitych „klubów” czy „hoteli miłości". Malezyj-
scy przywódcy nawołują bezustannie do wojny przeciw
domom publicznym, tymczasem w Kuala Lumur wzrasta

stale i bez przeszkód ich liczba. Do Korei Południowej
jeździ się wyłącznie w poszukiwaniu mocnych wrażeń,
a na Tajwanie liczne robotnice i urzędniczki poszukują
każdej dodatkowej pracy.

Na nafcie robi się takie pieniądze, których faktycznie
nie sposób wydać. Arabia Saudyjska zyskuje dziennie

164 miliony dolarów nadwyżki; eksporterzy ropy naftowej mo­
gą kupić wszystkie towarzystwa, których akcje znajdują się na

światowych giełdach w ciągu lat 16, a całe złoto, posiadane
przez banki centralne — w ciągu lat trzech. Na kupno mająt­
ku Rockefellera wystarczyłoby 6 dni...

W średniej wielkości przedsiębior­
stwie niedaleko stolicy Korei Południo­
wej, Seulu, w baraku pracuje około 400
dziewcząt. Szyją one spodnie na rynek
zachodnioniemiecki. Pracują 10 godzin
dziennie, 7 dni w tygodniu. Wolna jest

tylko co druga niedziela, urlopów nie
ma w ogóle.

Zarobki są bardzo niskie. Dlatego też
wiele dziewcząt wraca do swych rodzin
na wieś, albo zarabia w stolicy trudniąc
się prostytucją — pisze hamburski ty­
godnik „DER SPIEGEL”.

„Korea Południowa jest od dawna
japońskim domem publicznym” —

do tej wojny ponad dwa lata temu, zamordowały w

bestialski sposób ponad półtora tysiąca osób związa­
nych, lub podejrzanych o związki z organizacjami le­
wackimi lub lewicą.

Władze wojskowe rzadko informują o stratach wła­
snych — z komunikatów oficjalnych wynikałoby je­
dynie, że od czasu do czasu jeden lub dwóch żołnierzy
zostaje rannych. Częściej natomiast pojawiają się in­
formacje o zabitych policjantach, dotyczą one jednak
wyłącznie stolicy.

Zdaniem amerykańskiej agencji ASSOCIATED
PRESS, w ośmiu miesiącach ub. roku zginęło w Ar­
gentynie ponad 900 osób tzn. więcej niż w ciągu ca­
łego roku 1975. Wiadomo jednak skądinąd, że dane te

są bardzo zaniżone.
Systematycznie dają o sobie znać prawicowe gangi

morderców, które — jak się powszechnie sądzi — są
ściśle powiązane z którąś z sił policyjnych lub innym
organem bezpieczeństwa. Nawet przyzwyczajoną do
takich wydarzeń opinią argentyńską wstrząsnęła wieść
o odkryciu 20 sierpnia ub. r. w miejscowości Pilar
(60 km na północ od Buenos Aires) zwłok ponad lub
około 30 osób. Nieokreśloność tej liczby wynika z

faktu, że ciała zabitych zostały rozerwane na kawałki
wskutek eksplozji podłożonych na miejscu ładunków
wybuchowych, co w tym kraju stanowi swoistą wizy­
tówkę prawicowych „brygad śmierci”.

W oficjalnym komunikacie na ten temat minister
spraw wewnętrznych Argentyny przypisał tę zbrodnię
„szaleństwu grup, które pragną stworzyć negatywny
obraz kraju” (sic!), co stanowi zresztą niemal zwycza­
jową formułę, którą kwituje się tego rodzaju masowe'
morderstwa. Jak dotąd, nie ujęto ani jednej osoby,
której by ‘zarzucono udział w tych zbrodniach. Spowo­
dowało to nawet reakcję episkopatu argentyńskiego,
który w swym oświadczeniu — jak pisała francuska
agencja AFP — podkreślił „bezkarność jaką się cieszą
niektóre niekontrolowane ugrupowania”.

' Niektóre agencje zachodnie, chcąc ustalić choćby sza.-

cunkowo rozmiar szalejącego w Argentynie terroru,
prowadzą od pewnego czasu swoistą „buchalterię”,
opartą zresztą wyłącznie na oficjalnych komunikatach
wojska i policji. Oto krótki przegląd depesz agencji
AP, UPI, AFP i REUTERA z pierwszych dni lipca
ub. r., zawierających wyłącznie oficjalne dane na ten
temat:

1 lipca — 17 partyzantów poległo podczas ataku na kon­
wój ciężarówek wojskowych w pobliżu Buenos Aires. W

stolicy zabito 2 policjantów pilnujących budynku rządo­

stwierdza jeden z opozycyjnych działa­
czy. Wśród znawców Seul zyskał sobie
w tej smutnej dziedzinie wysokie uzna­
nie i jest ceniony niemal tak, jak „raj
masażu” Bangkok. W niezwykle ele­
ganckich luksusowych domach publicz­

nych można znaleźć klientów nie tylko
z Dalekiego Wschodu, ale także ze Sta­
nów Zjednoczonych i Europy^ zachod­
niej. „Madame” zarządzająca znanym
„Tiger House” mówi, z dumą: „Nasze
dziewczęta mówią po niemiecku".

O problemie prostytucji w krajach,
które zaznały „dobrodziejstw” wynika-,
jących z pobytu w nich wojsk amery­
kańskich, pisał obszernie ’

miesięcznik

„FAR EASTERN ECONOMlC RE-
VIEW”:

„Niewiele innych południowokoreań-
skich delikatesów zyskało tak dobrą
renomę, jak tamtejsza kapusta — kim-
chee i prostytutki — kisaeng. Chociaż
są to dwie rzeczy zdecydowanie różne,
jednakże mają wspólne cechy: obie są
bardzo pikantne.

Z 410 tysięcy Japończyków, jacy od­
wiedzili Południową Koreę w jednym
tylko 1973 roku, 93 procent stanowili
samotni mężczyźni. Chociaż japońscy
mężczyźni nie mają lepszej opinii od
innych, pozostaje faktem, że udając się
W te strony, pozostawiają w domu żony
i przyjaciółki. Studenci, którzy w 1973
roku demonstrowali przeciwko „sek­
sualnej turystyce”, mieli niewątpliwie
wiele racji. Wśród 17 tysięcy zareje­
strowanych prostytutek (nieoficjalnie
twierdzi się, że jest ich około 30 tysię­
cy) znajdują się przedstawicielki i naj­
niższych warstw i samej elity.

„Moi rodzice, to zamożni chłopi —

mówi urocza dwudziestoletnia dziew­
czyna. — Wysłali mnie na uniwersytet
w Seulu, lecz, niestety, nie mogli ~mi
przysyłać tyle pieniędzy, abym mogła
swobodnie poruszać się wśród grona
bogatej młodzieży. Zaczęłam szukać
dodatkowej pracy (...) Dawniej nawet
nie marzyłam nigdy, że mogę tyle za­
robić za jedną noc”.

W dzisiejszej Korei Południowej za­
brakło, jak się wydaje, kanonów mo­
ralnych, na których mogłaby się oprzeć
młodzież, Dotyczy to, oczywiście, nie
tylko Korei Południowej, ale i szeregu
innych krajów, które w większym czy
mniejszym stopniu zakosztowały róż­
nych dobrodziejstw zachodniego stylu
życia — Japonii, Tajwanu, Malezji,
Tajlandii i in.

W Japonii aż do II wojny światowej
sprawy seksualne opierały się na

dwóch różnych podstawach: przyjem­
ności dla mężczyzny oraz poddania i
rezygnacji dla kobiety. Zasadniczym
czynnikiem socjologicznym było bez­
względne posłuszeństwo kobiety w

stosunku do mężczyzny. Małżeństwa
aranżowali rodzice i były one sprawą
całej rodziny. Władze wiedziały jednak,
że roztaczanie zbyt surowej kontroli
nad życiem seksualnym może okazać
się niebezpieczne — akceptowano więc
konkubinat i prostytucję. Jakkolwiek
wraz ze wzrostem wpływów amerykań­
skich wszystkie kanony dotyczące ży­
cia seksualnego stały się mniej ostre,
jednakże wprowadzenie w 1958 r. pra­
wa delegalizującego prostytucję w ni­
czym nie polepszyło, życia nieszczęśli­

wego. W prowincji Santiago del Estero znaleziono ciało

porwanego uprzednio b. deputowanego z ramienia miesz­
czańskiej Partii Radykalnej. 2 partyzantów zabito podczas
starcia z policją w Cordobie, a w Buenos Aires zabito na

ulicy sierżanta piechoty.
2 lipca — w kantynie jednego z najlepiej strzeżonych

budynków w stolicy, gmachu policji federalnej, nastą­
piła eksplozja potężnego ładunku wybuchowego, powodu­
jąc śmieró na miejscu 18 osób. 66 osób zostało rannych.
W tym samym dniu w wyniku strzelaniny jąka wywią­
zała się między grupką partyzantów a patrolem wojsko­
wym w Buenos Aires zginęło 5 partyzantów (wśród nich
dwie kobiety).

3 lipca — w różnych dzielnicach Buenos Aires znalezio­
no zwłoki 15 niezidentyfikowanych osób, przeważnie mło­
dych ludzi. Związane ręce, kilkanaście łub kilkadziesiąt
pocisków w każdym ciele wskazują wyraźnie, że autorem

morderstw jest terrorystyczna organizacja prawicowa.
Sądzi się, że morderstwa te stanowią odwet za masa­
krę policjantów w dniu poprzednim.

4 lipca — na plebanii przy kościele św. Patryka w

Buenos Aires znaleziono zwłoki 4 księży i 2 seminarzy­
stów zakonu o.o. pallotynów. Wśród zabitych znalazł się
przełożony zakonu pallotynów w Argentynie. Związane
ręce ofiar i naszpikowane pociskami zwłoki wskazują, że
morderstw dokonała prawica. Około południa, w najruch­
liwszym punkcie Buenos Aires zaparkowano samochód, z

którego paru osobników wywlokło związanego młodego
człowieka. Zastrzelili go pod stojącym tam pomnikiem
i spokojnie odjechali.

'

5 lipca — w portowym mieście Bahia znaleziono trupy
dwóch przywódców związkowych, porwanych parę dni

wcześniej. W starciach na ulicach Cordoby zabito 7 par­
tyzantów.

Dodać trzeba, że nie wszystkie morderstwa wycho­
dzą na jaw. Dotyczy to zwłaszcza ofiar prawicowego
terroru. Niejednokrotnie odkrywa się je po tygodniach
i miesiącach, jak np. w prowincji Mendoza, gdzie na

dnie sztucznego jeziora znaleziono zwłoki kilkunastu
młodych kobiet i mężczyzn z nogami uwięzionymi w

cemencie. Nikt nie wie, ile takich zwłok spoczywa na

dnie rzek, jezior i glinianek.
Kilka spraw wydaje się oczywistych. Przede wszyst­

kim ta, że założona przez faszystę Lopeza Regę tzw.

„AAA” (Antykomunistyczny Alians Argentyński) pro­
speruje doskonale. Nie ulega już najmniejszej wątpli­
wości, że faszystowskie bandy skrytobójców składają
się w ultraprawicowych członków policji i innych
służb bezpieczeństwa. Trudno inaczej wytłumaczyć
ich bezkarność — w ciągu 2 lat nie było wypadku
wykrycia lub aresztowania choćby jednego członka
AAA. Drugi znamienny fakt: w starciach z policją i
wojskiem nie ma rannych partyzantów. Walka prowa­
dzona jest na śmierć i życie, a ranni partyzanci są
dobijani.

Skrajna prawica pragnie zepchnąć rząd jak najbar­
dziej na prawo, doprowadzić do faszyzacji kraju.

wych dziewcząt w licznych domach pu­
blicznych. Wprost przeciwnie — podda­
ło je jeszcze jaskrawszej eksploatacji.
Zamiast domów publicznych istnieją o-

becnie w Japonii „instytucje rozrywko­
we”, nowoczesne, wymyślne „kluby”, w

których — zależnie od posiadanej go­
tówki — można sobie zapewnić towa­
rzystwo kobiet. na różnym poziomie.
Działają także tzw. „hotele miłości”,
które stały się integralną częścią „roz­
rywkowych dzielnic” położonych głów­
nie w pobliżu dworców kolejowych.

Sprawy te mają zasadniczy wpływ na

społeczeństwo, szczególnie na młode
pokolenie. Jak wynika z badań prze­
prowadzonych przez biuro premiera,
obyczaje seksualne wśród młodzieży
japońskiej stały się niepokojące.

W wielu krajach Azji przybysz staje
w obliczu złożonego konglomeratu ofi­
cjalnego purytanizmu i nieoficjalnej
tolerancji, która przymyka oczy na

największe rozprzężenie.
W stolicy Malezji, Kuala Lumpur,

brak jest „towaru” tak wyraźnie re­
klamowanego w jasnych neonach Tokio
czy tanich uliczkach Taiwanu. Prawie
co miesiąc jednak przywódcy wzywają
do ściślejszego kontrolowania „salonów
masażu”, częstszych nalotów policji na

dzielnice „czerwonych świateł”. Jedy­
nym wszakże efektem jest znaczny
wzrost tego rodzaju „instytucji” i two­
rzenie im coraz dogodniejszych warun­
ków. Przykładem hipokryzji władz
może być jawność i swoboda z jaką np.
działają homoseksualiści w centrum
Kuala Lumpur. Ograniczenia dotyczą
jedynie klasy średniej i terenów wiejs­
kich. Natomiast na terenie miast domy
publiczne prosperują, chociaż działal­
ność ich jest rzekomo nielegalna.

Na terenie stolicy Filipin, Manili, do
najpopularniejszych „instytucji”, gdzie
samotny mężczyzna może znaleźć to­
warzystwo należą „sauny” i „salony
masażu”. Bary manilskie także nie róż­
nią się niczym od podobnych miejsc w

innych krajach. Hostessy również i tu

zarabiają dodatkowe sumy namawiając
gości do picia i podobnie jak w innych,
przybytkach, można je wynająć na o-

kreślony czas.

Peitou, przedmieście stolicy Taiwanu

Taipei często nazywa się domem publi­
cznym pod jednym dachem. W pew­
nych ekskluzywnych klubach gwaran­
tuje się klientom spełnienie wszystkich
życzeń, Kluby — na życzenie gości —

dostarczają także dziewcząt ze szkół
średnich. Recesja przyczyniła się do
tego, że także liczne robotnice i urzęd­
niczki poszukują każdej pracy.

„Prowadzony przez szofera Rols-
Royce pędził z Londynu na lotnisko,
Bogaty arabski przedsiębiorca spog­
lądał z troską na zegarek. Spieszył
się na samolot lecący do Zatoki Per­
skiej,’ a czasu było niewiele. Wresz­
cie samochód zatrzymał się , przed
budynkiem lotniska Heathrow, biz­
nesmen odetchnął z ulgą, chwycił
swą walizkę, i skierował się do
hallu. „A co mam zrobić z samocho­
dem, sir?” — spytał kierowca. Arab­
ski biznesmen odwrócił się w biegu
i zawołał: „Proszę go zatrzymać”.

Jest to — pisze zachodnioniemiec­
ki dziennik „DIE WELT” — jedna z

wielu kursujących obecnie po Lon­
dynie anegdot, ilustrujących bogac­
two „szejków naftowych”.

W rzeczywistości wielkie kapitały

Czy OPEC

kupi
Rockefellera?

arabskie — to rezerwa państw Zato­
ki Perskiej w funtach szterlingach.
Nadwyżki samej tylko Arabii Sau­
dyjskiej mają podobno sięgać bilio­
na. Kiedy kraj ten w 1975 roku wy­
raził zamiar oparcia rozliczeń nafto­
wych na dolarze, na giełdach zapa­
nowało niezwykłe podniecenie, a w

Wielkiej Brytanii powstała obawa,
że kraje eksportujące ropę naftową
opuszczą Londyn jako miejsce loko­
wania kapitałów. Nic przeto dziwne­
go, że rząd brytyjski polecił rozesła­
nie najgrubszych dywanów na powi­
tanie księcia Fahda, kiedy saudyj­
ski monarcha przybył z oficjalną

•wizytą. Przyleciał on do Londynu
swym prywatnym Boeingiem 707,
który stanowi wierną, ale bardziej
luksusową replikę Air Force One
prezydenta Stanów Zjednoczonych
Fotoreporterzy zrobili podczas powi­
tania na lotnisku kilka złośliwych
fotografii ukazujących premiera
Wilsona z nisko pochyloną głową
przed księciem.

Arabowie są jednak dostateczńie
taktowni, aby nie przypominać o

tym, że mieli wysoko rozwiniętą kul­
turę i potężne państwo, kiedy Bry­
tyjczycy byli jeszcze dzikusami i ma-

lowalr swe twarze na niebiesko”.

Darujmy sobie dalszy ciąg plotkar­
skiego artykułu zamieszczonego w

„Die Welt”, który wylicza ceny pła­
cone przez bogatych Arabów za luk­
susowe apartamenty i klejnoty, a

kontynuację zasadniczego tematu po­
wierzmy amerykańskiemu tygodni­
kowi „TIME”, który omawiając skut­
ki wielkiego naftowego boomu, przy­
pomina na wstępie, że jeszcze w 1964
roku Arabia Saudyjska nie była w

stanie zapłacić swych długów nie za­
ciągając pożyczek w „Armaco”.

„W każdym samochodzie, w każ­
dym traktorze, w każdym samolocie
jest ropa. Światło dla każdego dra­
pacza chmur, prąd dla najmniejszego
warsztatu, dla telewizji i dla kom­
puterów daje ropa.

Tylko niewielu dostrzega tę wiel­
ką ironię historii, że najbardziej za-,

awansowane cywilizacje w świecie
zależne są od ropy •— skarbu uloko­
wanego w krajach ogólnie uznawa­
nych za słabe, powolne wobec in­
nych i skłócone między sobą. Obec­
nie wszystko to uległo zmianie, a

rezultatem tego są wielkie dysloka­
cje ekonomiczne i polityczne w świe­
cie.

Zmiana stała się dramatycznie wi­
doczna w 1974 roku, kluczowym ro­
ku, w którym zaznaczył się schyłek
starych mocarstw, starych sojuszów
i starych filozofii. Nastąpiła erozja
bogactw, potęgi i jedności Ameryki
Północnej, Europy zachodniej i Ja­
ponii.. Ponad 40 krajów o niewiel­
kich zasobach naturalnych popadło
w narastającą zależność. W tym sa­
mym czasie niewielkia liczba krajów

rzuciła wyzwanie interesom * reszty
świata posługując się najpotężniejszą
bronią — potęgą ropy naftowej.

Kartel stworzony przez Organiza­
cję Państw Eksportujących Ropę
(OPEC) podnosił ceny ropy, aż osią­
gnęła ona bezprecedensowy szczyt.
Udział rządów państw producentów
ropy na początku obecnego dziesię­
ciolecia w cenie'jednej baryłki ropy
był mniejszy niż 1 dolar, natomiast
już w 1974 r. podniósł się do 10 dola­
rów. Rezultatem tego jest najwięk­
szy i najszybszy w historii transfer
pieniędzy: 13 państw OPEC zarobiło
w 1973—1974 r. 112 miliardów dola­
rów. Ponieważ nie mogły nadążyć x

ich wydawaniem, uzyskały nadwyż­
kę w wysokości 60 mld. To nagłe
przesunięcie pieniędzy wstrząsnęło

delikatną strukturą międzynarodo­
wego systemu finansowego, dając ró­
wnocześnie nową siłę polityczną eks­
porterom nafty.

Z państw arabskich pochodzi 2/3
eksportowanej ropy. One też posia­
dają ponad 3/5 znanych zasobów ro­
py w świecie niekomunistycznym.

Naftowe bogactwo Arabii Saudyj­
skiej, najpotężniejszego eksportera
ropy naftowej *) jest najbardziej
spektakularnym symbolem rosnących
fortun krajów OPEC. Posiadłszy w

1974 r. nadwyżkę w wysokości ok.
60 miliardów dolarów, każdego dnia
zyskuje dalsze 164 miliony, lub — co

godzinę o 6,8 min dolarów więcej niż
przy najbardziej sprzyjających okoli­
cznościach są w stanie wydać. Lon­

dyński „ECONOMIST” kalkuluje, że

państwa OPEC mogą kupić wszyst­
kie towarzystwa, których akcje no­
towane są na największych giełdach
świata w ciągu niecałych 16 lat, a

całe złoto posiadane przez banki cen­
tralne w czasie niewiele dłuższym
niż 3 lata. Ogromny majątek rodziny
Rockefellerów mogą one kupić w cią­
gu 6 dni.

Do arabskich państw produkują­
cych ropę naftową napłynęło tak
wiele pieniędzy, że zwykłe statysty­
ki straciły sens. Dochód narodowy na

głowę w Kuwejcie sięgnął w 1974 r.

13 tysięcy dolarów, w Katarze — 14
tys., w Abu Dąbi — ponad 23 tysiące
dolarów. Liczby te nie wyrażają jed­
nak poziomu życia, ponieważ szybki
napływ pieniędzy nie zdołał jeszcze
przeciec w dół, dó całej ludności.

Równocześnie: Naftowy rachunek
USA raptownie wzrósł z 3,9 mld do-,
larów w 1972 do 24 mld w 1974 roku.

Sięgająca 18 mld dolarów pozycja
kosztów importu ropy stała się jed­
nym z czynników, który wywindował
stopę inflacji w Japonii do 24 proc.
— powodując pierwsze od czasu woj­
ny załamanie się rozwoju gospodar­
czego tego kraju. W wielu krajach
Europy zachodniej stopa inflacji
podwoiła się...

— Proszę bez takich żartów, panie profesorze!

— Pani wypróbowywała nowy lek przeciw
bezpłodności na królikach?!

— Odwagi, chłopcy! Mimo wszysko to jednak
ciągle tylko jest królik!

♦) 400 min ton w roku ubiegłym.
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SAMOTNI!
ofert posiada
trymonialne
70-952 Szczecin,
pocztowa 672.

NIEOGRANICZONEGO
montaż instalacji wen-

w trzech placówkach

Duży wybór
Biuro Ma-

„Westa”,
skrytka

K-347

ną podobne
Krynicy

Zabrze,
godz. 16

Ogłoszeń,
„251".

GAWRON Stanisław, tam.
Jaworzna 21, zgubił asyg-
natę na wyrąb drzewa,
nr 11/54/76, seria A-536291,
o masie
ną prze/
manowft
1976 r

PASAŻEROWIE, którzy
dnia 11 grudnia 1976 r. o -

koło godz. 1S, wsiadali do
autobusu w Skomielnej
Białej, proszeni są o skon­
taktowanie się z konduk­
torem, Władysławem Za­
chwieją, 34-410 Szczawni­
ca, iii. zawodzie 19B.

A-5

KOMFORTOWE mieszka­
nie (115 mi), z własnym
c.o. na gaz, telefon, oraz

warsztat rzemieślniczy, za­
mienię i
Tarnowie,
Iwoniczu.
713-365 po
listy: Biuro
towice, dla

w

lub
tel.
lub
Ka-

K-387

ZNALEZIONO wyżła brą­
zowego — suczkę. Zgło­
szenia: Tarnów, osiedle
25-lecią PRL bl. 4/21.

WCZASY lingwistyczne —

14-dniowe, z językiem an­
gielskim — organizuje w

Szczawnicy od 21. II do
20. IV. 1977 r. — „Lin-
gwista-Oświata*’, Kraków,
ul. Mazowiecka 8, telefon
301-75. K-9568

WYSOKA nagroda za u-

dzlelęnie Informacji po­
mocnych w odnalezieniu
betoniarki skradzionej w

nocy z 14 ną 15 grudnia
1976 r„ z parceli przy ul.
Słonecznej w Dębicy. Te­
lefon: Dębica 23-03 .

F-ll

24.40 ma, wyda-
Nadleśnictwo Li-

z dn. 26. III.
S-1364

Wsżystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie
naszej ukochanej Matki i Babci

ZOFII HORDYŃ
a szczególnie Dyrekcji Rejonowego Przedsiębior­
stwa Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej
w Tuchowie oraz Przyjaciołom, Sąsiadom i Zna­
jomym za pomoc i okazane współczucie, skła­
damy tą drogą serdeczne podziękowanie.

SYNOWIE z RODZINĄ

Koledze ZENONOWI JAKUBCOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA. ’

Dyrekcja i zespól Teatru im. L. Solskiego
w Tarnowie

Ppłk. ANTONIEMU KAWECKIEMU

składamy wyrazy serdecznego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

POP PZPR, Kierownictwo 1 Funkcjonariusze
Zakładu Karnego w Nowym Sączu

KURSY pisania na ma­
szynie: — 5- miesięczne, 3-
miesięczne (dla studen­
tów i referentów). Wpisy:
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek, Od­
dział w Krakowie, ul.
Wrzesińską 5,6 - telefon
579-90 . w godzinach 8—15
i 16—19, oraz Nowa Huta,
os. Spółdzielcze 6. telefon
473-94. poniedziałki i śro­
dy, godz. 11—17, wtorki,
czwartki, piątki, godz. 8
~15- K-188

SZYBKO przygotowuje do
egzaminu eksternistyczne­
go z zakresu liceum ogól­
nokształcącego — zarząd
Krakowski Towarzystwa
Wiedzy Powszechnej. In­
formacji udziela i zapisy
przyjmuje Towarzystwo
Wiedzy Powszechnej, Kra­
ków, Basztowa 15, IV p..
codziennie, z wyjątkiem
sobót, w godz. 12—14 .

ELEKTROWNIA SIERSZA

w TRZEBINI-SIERSZY

SIINIKI ELEKTRYCZNE
krótkozwarte, trójfazowe, dowolnego
typu, o mocy 160 kW, ok. 1000 obr/

min., napięcie 380 V. K-639

PASY — przepuklinowe
(sprężynowe) — pasy
brzuszne lecznicze, poope­
racyjne, wykonuje (wysy­
ła) ortopeda Zieliński, ul.
Stradom 11, 31-068 Kra-

g-3T4

»
Posiadacze obiegowych

książeczek oszczędnościowych PKO!
I Oddział PKO w Krakowie zawiadamia PT Klientów,
że z dniem 24 stycznia 1977 r. rozpoczął dopisywanie
należnych odsetek za lata ubiegłe i za rok 1976 do

obiegowych książeczek oszczędnościowych PKO.

W I Oddziale PKO, ul, Wielopole 19 — odsetki do­
pisuje się na poczekaniu w godzinach od 8 do 19, a

wsobotyod8do17. K-608

AKADEMIA EKONOMICZNA w . KRAKOWIE

przyjmuje WPISY
na rok akademicki 1977/1978 - na studia zaoczne

dla pracujących, na kierunek ekonomiczno-społeczny,
o nowej specjalności:

EKONOMIKA PRACY i POLITYKA SPOŁECZNA.

Studia te przygotowują ekonomistów o profilu wie­
dzy zawodowej wymaganej od specjalistów zatrudnio­
nych w służbach pracowniczych przedsiębiorstw i in­
stytucji.

O przyjęcie-mogą ubiegać się osoby posiadające
świadectwo dojrzałości, długoletni staż pracy, skiero­
wanie z zakładu pracy oraz wykazują szczególne zain­
teresowanie takimi naukami społecznymi, jak ekono­
mika i organizacja pracy, socjologia pracy, psycholo­
gia pracy, prawo pracy i in.

Egzamin wstępny z geografii lub historii oraz z ma­
tematyki i języka obcego odbędzie się w kwietniu br.

Podania przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:
— Dział Nauczania AE w Krakowie, ul. Rakowic­

ka nr 27 — w godzinach 9—14, soboty do 12,
telefon 215-32 lub 252-80, wewn. 425.

ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA. — Termin składa­
nia podań upływa z dniem 15 lutego 1977 roku.

K-446

«SPOtEM» WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
w Nowym Sączu, dotychczasowy adres: ul. Jagielloń­
ska 11 - informuje że, z dniem 3 stycznia 1977 roku

nastąpiła

zmiana siedziby spółdzielni

Nowy adres:

al. WOLNOŚCI 19, 33-300 NOWY SĄCZ
TELEFONY:

♦ Prezes Zarządu — 204-54

♦ Wiceprezes d. s. Handlu — 210-45

♦ Wiceprezes d. s. Ekonomicznych — 227-12

♦ Wiceprezes d. s. Produkcji — 227-12

♦ Wiceprezes d. s. Gastronomii — 206-06

♦ Pełnomocnik Zarządu d. s. Bazy — 206-27.

PT Klienci i Dostawcy proszeni są o adresowanie

korespondencji pod nowym adresem.

Zarząd Spółdzielni Kółek Rolniczych w Wielo-
głowach, woj. nowosądeckie, sprzeda W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód osobowy m-ki Warszawa, typ 203, nr

podwozia 138859, nr silnika 010758.
Cena wywoławcza wynosi 18.000 złotych. Zu­

życie 85%.
Samochód można oglądać w czwartki, w

godz. 9—12 w bazie Zakładu Usług Meehani-
zacyjnych, Nowy Sącz, ul. Głowackiego, do
dnia przetargu, który odbędzie się w dniu 12
lutego 1977 r., o godz. 8, w biurze SKR Wie­
logłowy.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoław­
czej, należy wpłacić do kasy SKR Wielogłowy,
najpóźniej do dnia 11 lutego 1977 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny. K-492

Spółdzielnia Pracy Rymarzy w Krakowie, ul.
Dzierżyńskiego 202, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie i dostawę z materiału własnego, w

roku 1977:
♦ okuć do łóżek potowych — 10.000 kpi.

okuć do pasów monterskich — 5.000 kpi.
Wykonanie zgodne z wzorem i wymogami

zamawiającego. Wzory są do wglądu w Spół­
dzielni Pracy Rymarzy, ul. Dzierżyńskiego 202,
pok. 80. w godz. 9—11, w każdy dzień.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z napisem „przetarg”, do dnia 11 lu­
tego 1977 r. Otwarcie ofert nastąpi w dniu
12. II. 1977 r., o godz. 10, w Krakowie, ul. Dzier­
żyńskiego 202, pok. 76.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania powodów. K-595

Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców Oddział
w Tarnowie, ul. Krakowska 7, sprzeda W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO następujące samochody:

— Nysa — towos, nr silnika 339376, ńr pod­
wozia 66583/66736, rok produkcji 1970, nr

rejestracyjny KT 4524, cena wywoław­
cza 35.200 zł

— Nysa — izotermiczny, nr silnika 344162,
nr podwozia 99114, rok produkcji 1972,
nr rejestracyjny KT 8383, cena wywo­
ławcza 35.200 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 lutego 1977
r., o godz. 11, w Rozlewni Piwa w Tarnowie,
ul. Krakowska nr 124.

Pojazdy można oglądać codziennie w go­
dzinach 11—12, w soboty w godz. 11—12.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
do wpłacenia w kasie Spółdzielni przy ul.
Krakowskiej 6, wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-423

„Społem” Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców Zakład Remontowo-Budowlany w Kra­
kowie, ul. Kotlarska 34, ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU
zleci wykonanie oraz

tylacji mechanicznej
WSS „Społem”

♦ ciastkarnia nr 1
— termin wykonania 30. 06. 77

♦ bar „Rondo” przy ul. Rakowickiej 1 —

termin wykonania 30. 03. 77
♦ bar „Bistro” przy ul. Kazimierza Wiel­

kiego 42/52 — termin wykonania 15. 03. 77.

Dokumentacja techniczna oraz podkładki
ofertowe znajdują się w Dziale Wykonawstwa
Zakładu Remontowo-Budowlanego WSS, ul.
Kotlarska 34.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Ofetty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z napisem „Przetarg”, do dnia 9 lute­
go 1977 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
11 lutego 1977 r. o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, beż obo­
wiązku podania przyczyny. K-472

CENTRALĘ TELEFONICZNĄ
typu FT-200 — KUPI

Miejskie Biuro Projektów, Kraków,
ul. Mogilska 17.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Admini­
stracyjny, tel. 170-64 lub 190-33,
wewn. 182. K-513

KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminów wstępnych na wszystkie

kierunki AKADEMII MEDYCZNEJ
(chemia, biologia, fizyka)

organizuje w okresie 20. II—17. IV. 1977 r.

Rada Uczelniana SZSP AM w Krakowie.
WPISY przyjmuje i informacji udziela

SEKRETARIAT KURSU RU SZSP
Kraków, ul. Grzegórzecka 20, w godz. 10
—15 do dnia 10 lutego 1977 r. K-578

KURS PRZYGOTOWAWCZY

dla Kandydatów na I rok studiów

organizuje w dniach 20. II.—30. V.
19 77 r. Rada Uczelniana SZSP AGH.

Bliższych informacji udziela Sekre­
tariat RU SZSP AGH, al. Mickie­
wicza 30, pawilon C-2, pokój 18,
tel. 319-65. K-585

DYREKCJA i SAMORZĄD ROBOTNICZY
Wytwórni Urządzeń Chłodniczych — Dę­

bica w Dębicy zawiadamiają, że

NAGRODY
z zakładowego funduszu nagród
rok 1976 wypłacane będą od dnia 31za

stycznia 1977 r. w siedzibie Przedsiębior­
stwa w Dębicy.

Imienne listy nagród wywieszone będą
w Przedsiębiorstwie w okresie od 24—39.
01. 1977 r. Ewentualne reklamacje należy
zgłaszać do Rady Zakładowej WUCH Dę­
bica. K-577

.SPOŁEM” WSS Oddział w Nowym Sączu
zawiadamia PT Klientów, że zgod­
nie z decyzją Państwowej Komisji
Ceń Nr DC-Z-81/76

dnia 1 lutego br. uchyla się
obowiązek płacenia kaucji za

butelki o pojemności 0,25 I

przy kupnie wyrobów spirytuso­
wych, octu i oleju jadalnego oraz

zmienia się cenę skupu z 3 zł na 1 zł

O terminie rozpoczęcia skupu PT

Klienci zostaną zawadomieni w pó­
źniejszym terminie, po zawarciu

umów z przemysłem. K-596

III PPPOLMOZBYT |B
w RZESZOWIE

ogłasza konkurs
na obsadzenie następujących stano­
wisk w Stacji Obsługi Nr 9 w Boch­
ni, ul. Brzeska 40:

• MISTRZA Stacji Obsługi
• KONTROLERA Stacji Obsługi

Osoby ubiegające się o pow.
stanowiska winny posiadać wy­
kształcenie techniczne oraz kilku­
letnią praktykę w tym zawodzie.

• MAGAZYNIERA Stacji Obsługi.

Przedsiębiorstwo oferuje atrak­
cyjne wynagrodzenie, wg systemu
prowizyjnego.

Bliższych informacji udziela kie­
rownik Stacji Obsługi Nr 9 w Bochni.

Oferty należy składać w terminie
do 31 stj jznia 1977 roku, w Dziale

Spraw Pracowniczych Przedsiębior­
stwa w Rzeszowie, ul. Lwowska 6, II

piętro, pokój 212 — z dopiskiem na

kopercie „konkurs”.
K-332/a

jak: mlewniki, łuszczarki odsiewa­
cze, wały pędne, skrzynie i inne
urządzenia, wraz z budynkiem (do
rozbiórki) -

sprzeda
Dyrekcja Spółdzielni Kółek Rol­
niczych w Sułkowicach z siedzibą
w Krzywac2.ce.

Sprzedaż wg kolejności złożonych
zamówień.

Oferty przyjmuje Dyrekcja, pod
adresem:

Spółdzielnia
Sułkowicach
waczce, kod
krakowskie.

O

N

O

SPECJALISTYCZNA LEKARSKO - DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w Krakowie, ul. M. REJA 11

zawiadamia, że z dniem 22 stycznia 1977 roku

zmieniony zostaje numer telefonu

Zarządu z 568-86 na numer 166-43

Zmieniony zostaje także numer telefonu

I
«POGOTOWIA PEDIATRYCZNEGO®

z numeru 568-86 na 166-43

czynnego codziennie od godziny 16 do 23.30,
w niedzielę i święta od godziny 8 do 23.30.

K-496

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy Budownictwa w Tarnowie

dawniej „Murbet” - ODDZIAŁ BOCHNIA,
ul. KAROSEK 27 ❖ telefony: 222-82, 235-55

wykonuje na zlecenia osób prywatnych

USŁUGI

BRANŻY

BUDOWLANEJ
obejmujące:

• instalacje elektryczne siły i światła
• instalacje wodociągowo-kanalizacyjne
• instalacje centralnego ogrzewania
• pomiary oporności instalacji elektrycznych

i odgromowych
• roboty parkieciarskie:

— układanie parkietu
— cyklinowanie parkietów maszyną bez­

pyłową
• roboty wykładzinowe z płytek PCW, lastrico,

lub flizów
• roboty zduńskie I
• roboty malarskie
• roboty szklarskie
• roboty dekarskie.

Ponadto specjalny dział robót ślusarskich. i stolarskich

wykonuje:

• ogrodzenia
• bramy i furtki
• konstrukcje dachowe

'• elementy konstrukcji budynków inwentar­
skich

• ślusarkę budowlaną (drzwi, okna i inne)
® stolarkę budowlaną.

KRÓTKIE TERMINY WYKONANIA ZLECONYCH PRAC!

K-182

Kółek Rolniczych w

z siedzibą w Krzy-
32-440, woj. miejskie

K-459

TaHiel o 45%
POSEZONOWA WYPRZEDAŻ
TOWARÓW branż:

• konfekcyjnej
• dzhwiarsko-

pończoszniczej
• tekstylnej
• galanteryjnej
• obuwniczej.

Duży wybór atrakcyjnych to­
warów polecają wszystkie
branżowe sklepy Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu

Wewnętrznego w Krakowie.

Ciągłą sprzedaż prowadzą sklepy:
♦

❖

❖
♦

Ul.

Ul.

ul.

ul.

ul.

18 Stycznia 14 - tkaniny
Bohaterów Stalingradu 40 — dziewiarstwo

Bohaterów Stalingradu 42 — tkaniny
Bohaterów Stalingradu 62 — ubiory
Madalińskiego 5 — dziewiarstwo, obuwie.

K-663

ogłasza przyiacia kandudaiow

un MEC PdlCY B-2
pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego
w porozumieniu z Komendą Krakowską OHP

(mężczyzn) w wieku 18—24 lat

do HUFCA SZKOLNEGO

Hufiec i Przedsiębiorstwo zapewniajq:
• naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, w za­

wodach:
I semestr: POSADZKARZ, MURARZ, CIEŚLA
II semestr: MONTER KONSTRUKCJI ŻELBE­
TOWYCH, MALARZ, BLACHARZ, POSADZ­
KARZ, MURARZ

• szkolenie obronne w systemie OC (po jego od­
byciu przeniesienie do rezerwy)

• zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki
szkolne

• wyżywienie — za odpłatnością 18 zł dziennie
• ukończenie dodatkowych kursów (w 2 roku szko­

lenia): operatora sprzętu budowlanego, spawacza,
kierowcy ciągnikowego i samochodowego

• wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w bu­
downictwie

• korzystanie z urządzeń socjalno-bytowych przede
siębiorstwa oraz atrakcyjne spędzanie wolnego
czasu organizowane przez Hufiec

Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą
następujące dokumenty:

• świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, do­
wód osobisty (do wglądu), książeczkę wojskową
lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do rejestracji.

Zgłoszenia przyjmuje:
KOMENDA HUFCA 17-2 30-713 KRAKÓW-PŁASZÓW
ul. GROCHOWA 1 K-454
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Ambitne plany,
Nowa Huta

Kto rano wstaje...
ten kupi kafelki

Przez szklane podwoje zamkniętego od kilku tygodni skle­
pu z materiałami budowlanymi przy ul. Śląskiej 8 przechod­
nie mogli oglądać sporo atrakcyjnych wyrobów. Nic więc
dziwnego, że wiele osób zamierzało odwiedzić tę placówkę
handlową w dniu otwarcia, które nastąpić miało — co wie­
ściła kartka na drzwiach — 19 stycznia br. o godz. $.30.

Jakież więc było zdziwienie naszego czytelnika, który na

kilkanaście minut przed planowanym otwarciem dotarł na

ul. Śląską i zastał tam długą kolejkę klientów, tyle że nie
do drzwi sklepu Nr 55, lecz już z paczkami pełnymi towaru

na pobliskim postoju taksówek. Okazało się, iż sprzedawczy­
ni rozpoczęła handel o wiele, wiele wcześniej. Wyjaśniła przy
tym, że jest osobą bardzo czułą, wręcz litościwą i nie mogła
scierpieć widoku klientów marznących w oczekiwaniu na

otwarcie. W ten sposób, kto uwierzył informacji wypisanej
wcześniej na witrynie, musiał odejść z kwitkiem — towaru

dlań nie starczyło. A swoją drogą samowolnie przyspieszając
godzinę otwarcia sklepu, sprzedawczyni bezwiednie zrealizo­
wała. postulat klientów większego zróżnicowania godzin pracy
handlu. Pewnie czeka teraz na wyrazy uznania swych prze­
łożonych... (wam)

• PRZEMYSŁ. W kombinacie HiL m, in.
powstanie bateria wielkokomorowa, rozbudu­
je się stalownię konwertorową i walcownię
gorącą blach. Kontynuowany będzie pierwszy
etap walcowni zimnej blach nr 2. W ZPT

Czyżyny modernizacji ulegnie Wydział Pro­
dukcji Tytoniu. .

• BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE. Po­
wstanie 1420 mieszkań (4850 izb) oraz 30 dom-
ków jednorodzinnych.

• GOSPODARKA KOMUNALNA. W I pół­
roczu br. zakończona będzie magistrala wodo­
ciągowa w ul. Igołomskiej i do os. Lotnisko.
Kontynuowana będzie też budowa ulic: M.
Dąbrowskiej, Instytutowej i Politechnicznej.

• HANDEL I USŁUGI. Przewiduje się za­
kończenie budowy pawilonów, na osiedlach:
Niepodległości, 1000-lecia, Piastów, Bohaterów
Września, Czyżyny-Łęg.

Oto niektóre ważniejsze punkty planu roz­
woju społeczno-gospodarczego dzielnicy. Nowa
Huta, przedstawionego na wczorajszej sesji
DRN przez naczelnika EDWARDA STRZE-
BONSKIEOO. Obrady prowadził przewodni­
czący DRN, I sekretarz KD PZPR — ANTONI
MROCZKA. Uczestniczyli w nieb także m. in.:
wiceprezydent m. Krakowa — TAN SKIBA
oraz przewodniczący KRZZ — ANTONI DAŁ­
KOWSKI.

trudne zadania...
Krowodrza

• BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE.

Przewiduje się wybudowanie 983 mieszkania i
132 domki jednorodzinne.

• GOSPODARKA KOMUNALNA. Powsta­
nie 5,1 km sieci wodociągowo-kanalizacyjnej
oraz 1,3 km magistral ciepłowniczych, prze­
budowane zostaną ulice: Malczewskiego, Za­
rzecze, Zielińskiej. Rozpocznie się rozbudowę
i modernizację ZOO.

• HANDEL I USŁUGI. Program inwesty­
cji przewiduje m. in. oddanie do użytku pa­
wilonu w osiedlach Zakątek i Azory. Na par­
terach nowych budynków uruchomione zo­
staną sklepy.

• ROLNICTWO. Ogólna powierzchnia u-

żytków rolnych wynosić będzie 3050 ha. Szcze­
gólny nacisk położony zostanie na rozwój u-

praw warzywniczych i hodowli.
Takie były główne tezy referatu naczelnika

MARIANA SAMBORA, wygłoszonego w trak- >

cie wczorajszej sesji DRN Krowodrza. Uczest­
niczył w niej m. in. zastępca przewodniczące-

‘

go RN m. Krakowa, prezes KK ZSL — WŁA­
DYSŁAW CABAJ, zaś obrady prowadził prze­
wodniczący DRN, I sekretarz KD PZPR —

ROMAN SADY. Odbyła się też uroczystość
wręczenia wysokich odznaczeń państwowych.
Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Pol- a

ski otrzymali TADEUSZ GABRYL i JÓZEF .

WINZER.

TEATRY

SŁOWACKIEGO (pl., Ducha 1):
W. Zukrowski: Porwanie w Tiu­
tiurlistanie — 1? (abonamenty nie­
ważne), MINIATURA (pl. Ducha
2): Calderon: Życie Jest snem —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): S.

Wyspiański: Warszawianka — 19.15

(przedst. zamkn., abonamenty nie­
ważne). KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu .21): S. Mrożek: Emigran­
ci - 19.15, BAGATELA (Karme­
licka 6): Z. Krasiński: Irydion —

19.30 LUDOWY (os. Teatralne 34):
A. Arbuzów: Staromodna kome­
dia — 19.15. MUZYCZNY (Lubicz
48): Wiech- Lida: Cafe pod Minogą
- 19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): J. Rakowiecki i .7 . Witlin: Kró­
lewna Śnieżka — 17 .

APTEKI ••

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Hula —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) - tel.

202-77
SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

430.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

KIN®

WCZORAJ | na wysta­
wie arcydzieł Zbiorów Czarto­
ryskich znajdowało się 600 eks­
ponatów B od kilku dni na

placu Centralnym w Nowej
Hucie tworzą się korki tram­
wajowe Jest to konsekwencją
wprowadzenia nowej linii
tramwajowej 20-bis B turyści
przybywający do naszego mia­
sta musieli zadowolić się spa­
niem u swoich krewnych lub
znajomych. Informacja tury­
styczna poinformowała ich, że
w Krakowie brak miejsc noc­
legowych zarówno w hotelach,
jak i schroniskach, domach
wycieczkowych PTTK B Ska­
wińskie Zakłady Koncentra­
tów Spożywczych wyproduko­
wały wyrobów za 6 min zł B
ze względu na ogromne „lodo­
wisko”. które utworzyło się
przed wejściem do przychod­
ni przy ulicy Krasickiego, po­
lecamy zainteresowanym pac­
jentom jak najszybciej zaopa­
trzyć się w łyżwy. (Ar)

Krytykowani wyjaśniają...

Nas cieszy odpowiedź
W związku z notatką z dnia

19 'om. dotyczącą remontu lo­
kalu przy ul. Krowoderskiej 51
WSS „Społem” Oddział Śród­
mieście poinformował nas że:
Remont lokalu został zlecony
i jest wykonywany przez Rze­
mieślniczą Spółdzielnię. W wy­
niku notatki dokonano kon­
troli przebiegu remontu... oso­
bie odpowiedzialnej z ramie­
nia Spółdzielni za organizację
robót remontowych została
zwrócona uwaga... Równocześ­
nie informujemy, że do osu­
szania ścian zostały urucho­
mione piece akumulacyjne”.

W Myślenicach

Stawka także

na przemysł
Miasto i gmina Myślenice są

bezpośrednim, .zapleczem tury­
stycznym wielkiego Krakowa.

Turystyka, organizacja wypo­
czynku po pracy to podstawo­
wa funkcja miasta, ale ambicje
myśleniczan wybiegają znacznie

dalej. Przemysł, chociaż nigdy
nie będzie dominował, w Myśle­
nicach systematycznie się rozwi­
ja...

W roku bieżącym mierzona w

cenach zbytu wartość sprzedaży
produkcji i usług osiągnie kwo­
tę 1,3 mld zł, zaś do roku 1980
wzrośnie o dalsze 35 proc. Do­
dać należy, iż planowane zatrud. -

nienie będzie w tym okresie
malało, rosnąć więc musi wy­
dajność pracy, modernizować się
będzie istniejące zakłady.

Dla krakowskiej służby zdrowia rok 1977 nie

przyniesie szczególnych rewelacji Niemniej od­
danych zostanie kilka obiektów, które choć tro­
chę. poprawią trudną sytuację w szpitalnictwie
i lecznictwie otwartym. Do nowego budynku
przy ulicy Łazarza, przeniesie się wreszcie kra­
kowskie Pogotowie Ratunkowe. W budynku przy
ulicy Siemiradzkiego, zajmowanym dotychczas
przez Pogotowie, powstanie oddział położniczy.
Tym samym przybędzie 40 łóżek. Ponadto prze­
widuje się uruchomienie ośrodka zdrowia w

Swiniarach, a także dwóch przychodni rejono­
wych, o 10 gabinetach każda. Będą się one mie-

śćićjjrzy ul. Noworadomskiej i w osiedlu Widok.

Dobiega końca remont kapitalny w Domu Ren­

cistów przy ulicy Reja — <po remoncie budynek
ten zostanie przeprofilowany na dom dla prze­
wlekle chorych. Tym samym uzyska się dal­
szych 41 miejsc w domach pomocy społecznej.

Dużo to czy mało? Niestety,- wciąż za mało,
nawet stale wzrastająca liczba miejsc w szpi­
talach, żłobkach itp. nie zaspokaja naszych po­
trzeb. W tym roku Kraków wzbogaci się o 15
etatów lekarskich i około 50 etatów pielęgniar­
skich. Nie jest to dużo, zważywszy, że lwia część
przejdzie do przemysłowej służby zdrowia.

Te zagadnienia były głównym tematem Wczo­
rajszej Komisji ZdrowiaiSpraw Socjalnych .Rnt,
dy Narodowej m. Krakowa. (Ar)

Tyle wyjaśnienie. Nam na­
suwa się jedna tylko uwaga.
Wyjaśnienie nadesłane zostało
do . redakcji w . tym samym
dniu, w którym ukazała się
notatka w „Raptularzu kra­
kowskim”. Cieszy także na­
tychmiastowe działanie podję­
te przez, dyrekcję WSS „Spo­
łem” Oddział Śródmieście.
Gdyby tak było zawsze...

Wypadki
KARAMBOL 4 samochodów’ na

Zakopiańskiej. Ranni w wypad­
ku zostali: Edward Jewulski

(zam. ul. Zamojskiego) — wrstrząs
mózgu, złamanie nogi i żeber —

oraz Halina Miklaszewska (zam.
ul. Biernackiego) — obrażenia

wewnętrzne. Na 200 tys. zł oce­
nia się straty materialne. B
POTŁUCZEŃ doznał potrącony
przez tramwaj „22” 67-letni Mi­
chał Kryplewski (zam. ul. Da­
szyńskiego). £ SAMOCHÓD po­
trącił na ul. Młyńskiej Bocznej
79-letniego Franciszka Nowaka

(ul. Fredry), który doznał po-
wierzchowmych obrażeń.

N
ie jest modra, ani nikogo
nie zachęca do kąpieli. Żi-
mą wskutek zanieczyszczeń

nie zamarza nawet w siarczys­
te mrozy, latem w upalne dni

po prostu cuchnie... A przecież
pijemy wodę z Wisły!

— Wyliczono, że woda z Re­
nu, Sekwany zanim dopłynie do

ujścia co najmniej dwukrotnie
przechodzi przez żołądek ludzi
i zwierząt. Stosując urządzenia
do oczyszczania i uzdatniania
wody można odnowić najbar­
dziej zanieczyszczone ścieki.

Tyle, że jest to operacja kosz­
towna. Ale możliwa! — odpo­
wiada dyr. dis technicznych
Miejskiego Przeds. Wodocią­
gów i Kanalizacji inż. Jan Sy-
rek.

— A jak jest z Wisłą?
— Nieco mniej niż 1'4 wody,

którą wypija miasto .pochodzi
WŚKWBSJW .1.1,1.I»

PROGRAM I
11.30 Przygoda nad Morzem

Czarnym cz. 1 — film fab. pf.
rum (koli)

14.00 W drodze do nowego
15.2(i NURT — Matematyka
15.55 Program dnia ■
16.0(1 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj.: po­

znańskiego. gorzowskiego, ka­
liskiego. konińskiego, .lesz­
czyńskiego, Bilskiego, zielono­
górskiego

16.30 Dla dzieci: Telefęrie ze

smokami

Wiosną 1974 r. Komisja
Przystankowa — wyspe­
cjalizowana agenda MPK,

zlikwidowała przystanek auto­
busowy przy ul. Królowej Jad­
wigi i Piotra Borowego. Obru­
szyli się na to pracownicy In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej i słusznie, ponieważ
na Wolę Justowską dojechać
trudno, zachodzi więc koniecz­
ność kilkusetmetrowego biegu
do pracy. Sprawę postanowio­
no załatwić na drodze epistolar-
nej. W odpowiedzi na pierwsze
pismo Komisja Przystankowa
odpowiedziała, że przystanek
przesunięto ze względów bez­
pieczeństwa. Na drugie — ri­
posta Komisji tym razem

brzmiała: przystanek przesu­
nięto w wyniku żądań tamtej­
szych mieszkańców. Kolejna

Racja
md papierkami

korespondencją IMGW — MPK

prócz ponowienia prośby zawie­
rała także sążnistą listę pod­
pisów okolicznych mieszkań­
ców firmowaną przez Komitet

Osiedlowy nr 11, opowiadają­
cych się zdecydowanie za przy­
wróceniem - przystanku na' daw­
ne miejsce. Komisja Przystan­
kowa na to . znowu o względach
bezpieczeństwa, jako że -przy­
stanek znajdował się na luku

jezdni. Podobnie zresztą jak
inne na tej. ulicy... Instytut pe­
tycję więc ponowił — może

by przystanek „na żądanie” <>-

bowiązujący między godz. 7 .00 a

7.45? Komisja Przystankowa
wytoczyła ■wówczas argument,
że przystanki znajdowałyby się
w odległości mniejszej niż to

dopuszczają przepisy. Skoro

jednak na tejże ulicy odległość
między niektórymi przystan­
kami wynosi nie więcej niż 200
m dlaczego...

Zamiast więc kolejnego pis­
ma, do MPK udała się delega­
cja załogi Instytutu aby podys­
kutować z Komisję Przystan­
kową. Mimo, że wizyta była za­

powiedziana, delegacja w’róciła

z,kwitkiem. Nie było z kim
rozmawiać.. Wystosowano więc
kolejne pismo — w grudniu tib.
roku. Odpowiedź jeszcze nie na­
deszła. O wynikach korespon­
dencji poinformujemy nieba­
wem... (tor)

B Pawilon Wystawowy BWA

(pl. Szczepański 3a): Odczyt
W. Sztaby — Konceptualizm i
happening nurty współczes- j
nej sztuki — 16.30 B Klub Li- |

teratów. (Krupnicza 22): Wie- i
czór pamięci Stefana Otwi-
npwskiego.— prowadzi W. Ma- i
ciąg — 19 B Pols. Tow. Astro- |

nautyczne (Sławkowska 17):
Wykład A. Donimirskiego —

Życie pod obcymi słońcami —

19 B KDK „Pod Baranami”

(Rynek Gł. 27):. „Olga Boznań- <
ska — Życie i dzieło” — mówi
prof. Wł. Hodys — 18.30 B
SCK „Pod Jaszczurami” (Ry­
nek GL 7): Spotkanie z red. Z,
Szeligą z „Polityki” — 19 B
Klub „Starówka” (Szczepań- i
ska 5): Przez Półwysep Malaj-
ski (Tajland) — mówi mgr inż.
R. Zawadzki — 19 B MDK

(Czackiego 11): Baśnie Ander­
sena, konkurs plastyczny, wy­
stęp czeskiego iluzjonisty, baj­
ki, zabawy — 11 —15.

Wielokrotnie już pisaliś­
my o pokątnych handlarzach

sprzedających co się tylko
da: torby, ozdoby itp. Proce­
deru jakoś nie'można ukró­
cić, chociaż kwitnie on na

głównych szlakach handlo­
wych Krakowa — na ul.

Floriańskiej, w Rynku Głów­
nym, ostatnio zaś coraz częś­
ciej pod „Jubilatem”. Ani
to eleganckie, ani wielko­
miejskie.

Fot. WACŁAW KLAG

APOLLO (Solskiego 11): Ojciec
chrzestny LI (USA 18 lat) ***/oooo
— 11, Chinatown (USA 18 lat)
***/oooo — 15.30, 18, 20.30. DOM
Żołnierza (Lubicz 48): Eliksir
młodości (rum. b.o .) */00 — 16.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Od­
dział- (USA 15 lat) ***/ooo

_ 15.43,
18, 20.15. KULTURA. (Rynek Gł.
27): Śmiech w ciemności (ang. 18

lat) **/ooo — 10, 12, 14, 16, 18, 20.
MIKRO. (Dzierżyńskiego 5): Hos-
setesa (NRD 15 lat) */00 — 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Od siedmiu wzwyż (USA
13 lat) */00° — 14 .45, 17, 19.15. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Mr

Majestyk (USA 15 lat) */°°° -11,
13, Ktoś za drzwiami (fr. 18 lat)
*/ooo

_ 15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolk* i Lol­
ka (poi. b .o.) — 10, 11, 15, 16, 17,
Zuzanna i zaczarowany pierścień
(NRD b.o.) **/Q0 — 12, Dzień sza­
kala (ang. 15’lat) ***/oo° — 18, 21.

PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Kazimierz Wielki (poi. 15 lat) ■
♦/«» — 17.00. ROTUNDA (Olean­
dry 1): Sami swoi (poi. b .o.)
**/oooo — Ewa chce spać (poi. b .o.)

_ 17, 20. SFINKS (os. Gó­
rali 5): Ocalić miasto (poi. 12 lat)

_ 16, 18, 20. SZTUKA (Ja­
na 4): Alicja już tu nie mieszka

(USA 15 lat). ***/°° — 10*15> l2-30’
15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA (OS.
Teatralne 10): Flic story (fr. 18
lat) ***/oooo

_ 16, 18, 20. ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10) : Dzień

szarańczy (USA 15 lat) ***/°° —

16, 19. ŚWIATOWID D. SALA (OS.‘
Na Skarpie 7): Stróż plaży w se­
zonie zimowym (jug. 15 lat) ***/°°
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Brunet

wieczorową porą (poi. 12 lat) */°
— 15, 17, 19. TĘCZA (Praska 27):
Baśń o jasnym sokole (ZSRR b.o .)
**7®°

_ 17, 19. UCIECHA (Bon.
Stalingradu 16): .Romantyczna An­
gielka (ang. 18 lat) **/oo — io,
12.15, Trędowata (poi. 12 lat) —

16, 18, 20. UGOREK (os. Ugorek) :

Pirat (meks. b .o.) */000 •— 17, Ab­
solwent (USA 18 lat) ***/oooo

_ Ig.
WANDA (Waryńskiego 5): Naj­
lepsze w świecie (poi. b .o.) */00 —

10, 12.15, Czterej muszkieterowie
(pan. b .o .) ***/o<x>o — 15.45, 18,
20.15, WARSZAWA (Stradom 15) :

Dziewczyna do dziecka (wł. 18
lat) ***/°oo — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (13 Stycznia 1): Ponad
strachem (fr. 15 lat) */0° — 10,
12.15, Nashville (USA 15 lat) ***/00
— 16, 19. WRZOS (Zamojskiego

.50).: Semurg. — ptak szczęścia
(ZSRR b.o .) **/«*> — li, Tak sza­
lona, że może zabić (fr. 15 lat)
**/ooo

_ 16, 13, 20. WISŁA (Gazo­
wa 25): Rodeo (USA 15 lat) ***/00
— 11, 16, 18, 20, Dwaj mężczyźni
meldują powrót (CSRS 12 lat)
**/° - 13. WIEDZA (Rynek Gł.
27): niecz. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Podróż Sindbada do

Złotej Krainy (ang. b.o .) */oo° —

11, 16,. Szczęki (USA 15 lat) ***/oo°o
— 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Jeremy
(USA 12 lat) ***/ooo

_ 20, GDÓW
— Promyk: Dulscy (poi. 15 lat)
**/oo

_ 18, KRZESZOWICE — No­
wości: W środku lata (poi. 15 lat)
**/-»,'MYŚLENICE — Wisła: Pło­
nący wieżowiec (USA 15 lat)
***/oooo ~ 15.30, 17.45, 20, NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Mój brat. ma

fajnego brata (CSRS 12 lat) */00
— 18, SŁOMNIKI — Czar: Dulscy i

(poi. 15 lat) **/oo
_ 16.30, 19,

SKAŁA — Grota: Zachłanne mia­
sto (USA 15 lat) ***/oo — ig,
SKAWINA — Junak: Afonia
(ZSRR b.o .) ***/ooo

_ 17, 19f Hut­
nik: inna (poi. 12 lat) */° — 18.
WIELICZKA - Górnik: Trzęsie­
nie ziemi (USA 15 lat) —

14.15, 16.45, 19.15.

SZTUKI (pl. Szczepański 4): DO­
ROCZNY SALON MALARSTWA
KRAKOWSKIEGO: (10—17), GA­
LERIA BWĄ (Szczepańska 3a):
Wystawy — M . Markowska i W.
Zacharewicz (malarstwo), Z. Al-

bany Puget (rzeźba): (11—18),
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wysta­
wa fotograficzna: PRZY POMOCY
OBIEKTYWU A. Strumiłło: (10—18)
KLUB MPiK pL Centralny: (10—
21). GALERIA „B” DESA (ul.
Bracka 2): (11—19), GALERIA
DESA (Jana 3): (11—19), GA­
LERIA PRYZMAT (Lobzó\vska
4): Wystawa OBRAZY DNIA
POWSZEDNIEGO: (9—19), SALON
TPSP (Nowa Huta, al. Róż 3): Wy­
stawa „WALKA — MARTYROLO­
GIA — ZWYCIĘSTWO”: (11—18),
GALERIA „RYTM” (Majakow­
skiego 2): Malarstwo Ludomira

Slcndzińskiego (16—21). GALERIA
DESA (osiedle Kościuszkow­
skie 5): (11—19), MIEJSKA
BIBLIOTEKA PUBLICZNA (Fran­
ciszkańska 1): Wystawa: Radziec­
ka poezja i proza wojenna (wy­
bór literatury): (10—15), BIBLIO­
TEKA WOJ. (Michałowskiego 10):
Wystawa - SIENKIEWICZ DAW­
NIEJ I DZISIAJ: (8.30—18), KLUB
FORUM (Rynek Gł. 25): Wystawa
fotografiki M.PAPARY.

BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA
(Mickiewicza 22): Wystawa książ­
ki o Finlandii: (12—18). KAWIAR­
NIA „PASAŻ BIELAKA”: Wysta­
wa twórczości artystów krakow­
skich. GALERIA „POD GRUSZ­
KĄ” (Szczepańska 1): Wystawa 11
tkanin B. Radomskiej-Skowron:
(17—22).

KOMENDA WOJSK. SZPITA­
LA REJONOWEGO: Wystawa ma­
larstwa E. WOYSYN-ANTONIE-
W1CZ i Z. MULLER. KLUB ZNP

(Szewska 20): Wystawa malar­
stwa M. WILGI. KDK „POD BA­
RANAMI” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa książki: (12—18).

OSIEDL. DOM KULTURY W RY-
BITWACH: Wystawa malarstwa J.
TRZEBIATOWSKIEGO.

MYŚLENICE - BWA (3 Maja):
Wystawa Stanisława BATRUCHA
— malarstwo, IZY DELEKTY-WI-
CIIŚISKIEJ — akwarele -(9—14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa poplenerowa „ZARABIE
76”: (9—14).

SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­
go 12): (11—21).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—16).

SZPITALE M
DYŻUR NE

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY': Wrocławska 1.
OKULISTYCZNY': Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Wrocławska 1.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - 204-
44 (całą dobę). PROSZOWICE (Ko­
pernika 2) — tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA r

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 18f-S0, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. "nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (13—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-35
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

Środowisko coraz mniej naturalne

Brudna, cuchnącą - ale zdatna do picia!
z ujęcia na Bielanach, z rzek
Wisły i Sanki. Proces koagula­
cji, filtracji, dezynfekcji ozonem

i chlorem zapewnią, że w po­
szczególnych wskaźnikach woda

odpowiada normom. Nam, pro­
ducentom wody pitnej najtrud­
niej uporać się ż...likwidacją
chlorków i amoniaku, bo nie­
stety, z roku na rok ilość za­
nieczyszczeń rośnie.

— Nie byłoby więc lepiej po
prostu przestać pić wodę wiśla­
ną?

— Powtórzę: przy zastosowa­
niu odpowiedniej techniki (m.

17.05 Dla dzieci: Przygody
czarnego królewicza (kol.).

. 17.30 Losowanie Małego
Lotka

17.45 Rady, informacje, opi­
nie

17.55 Listy i polityka — pr.
publ. (kol.)

, 18.30 Maria -Rottrowa śpie­
wa w studio ,,M” (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.).

in. filtry z węgla aktywowane­
go) nie ma takiej potrzeby.

— A. zbiornik na Rabie?
— Zaspokaja potrzeby miasta

w .35 proc. Teraz wszystko za­
leży od tego, czy w pierwszych
latach przyszłej pięciolatki za­
kończymy realizować 11 etap tej
inwestycji. Jeśli nie, to w 1980—
81 r. staniemy przed problemem
braku wody. Rodnie przybyć
wa ok. 30 km sieci wodociągo­
wej. Nowe osiedla mieszkanio­
we chcą pić...

— I to chcą pić wodę dobrą!
— Zbiornik sztuczny, taki jak

w Dobczycach, to zawsze pro-
blenj.. Nie do końca roiadomo,
jakie formy życia w nim' się
rozwiną. Inwestycja jest tak

przygotowana, że zdołamy upo­
rać się z niespodziankami.

— Można zatem tę rozmowę
zakpńcżyć wnioskami optymis­
tycznymi. Wszystko da się o-

czyścić, jeśli tylko pieniędzy nam

nie zabraknie, zdążymy na

czas z modernizacją Bielan, dru­
gą nitką wodociągu rabczańskie­
go — w kranach płynąć nam

będzie woda kryształowo czys­
ta...

«lf PROGRAM
■ W TELEWIZJI

20.30 Filmy Bergmana —

Marzenia kobiet — film fab.

prod. szwedzkiej
22.05 Serenady wieczorne —

W karnawałowych rytmach,
progr. muz.-baletowy

22.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
15.55 Język francuski —' 1

38
16.25 Program dnia
16.30 Tkaniny i malarstwo

— w progr. filmy dok.: Gobe­
liny' Gałkowskich (kol.)

17.15 Dla młodych widzów
Co dalej maturzysto

17.45 Dawid Copperfield —

ode IV — film ser. prod. ang.
(kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

Giełda staroci w KTF
Każdy kto tylko dysponuje

starymi fotografiami, aparatami
fotograficznymi, pamiątkami po
polskich fotografach oraz wol­
nym czasem, dzisiaj o godzinie 1S
może wziąć udział w organizo­
wanej przez Krakowskie Towa­
rzystwo Fotograficzne „Giełdzie
Staroci Fotograficznych”. Kupio­
ne na giełdzie eksponaty wzbo­
gacą nowo zorganizowane Mu­
zeum i Archiwum Fotografii.
Jedyna okazja, dzisiaj o godz. 18
w budynku KTF przy uliey
Boh. Stalingradu 13.

— Nie, aż tak różowo nie jest.
Uporaliśmy się z zanieczyszcze­
niami ścieków (my, w rozumie­
niu technicznych opracowań),
ale coraz groźniejsze stają się
substancje toksyczne z atmos­
fery, jak choćby siarka, której
nad Krakowem z roku na rok

więcej. Trucicielem rzek zaczy­
na być na dobre rolnictwo. Na­
wozy sztuczne, płynne odchody
zwierzęce z dużych hodowli

spływają z pól do rze& i jezior.
Jeśli jednak do całego proble­
mu podejdziemy konsekwentnie
— uratujemy środowisko natu-
turalne dla człowieka. Przed 5

laty rzeka Moskwa była li tyl­
ko wielkim ściekiem. Teraz
moskwianie łowią w rzece ry­
by. O pstrągu z Tamizy, które­
go zjadła królowa brytyjska
wiem z doniesień prasowych.
Oczyszczalnię w Afoskwie oglą­
dałem osobiście, (el)

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Mistrzostwa Europy w

jeżdzie figurowej na lodzie -

pary sportowe (kol.)
22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Z bratnich stolic

pr. stud.-film. Kuby — Hawa­
nie

22.55 Język angielski — 1.
14

23:25 NURT — Psychologia

NŃW:

Wvstavvy ]
WAWEL — KOMNATY: (12—18),

SKARBIEC 1 ZBROJOWNIA: (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: (10—16), CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): (niecz.),
SZOLAYSK1CH (pl. Szczepański 9)
(nieczynne), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): (10—16),
NOWY GMACH (3 Maja 1): Wy­
stawa — Kolekcje MNK: „PA­
MIĄTKI PO WYBITNYCH POLA­
KACH1’ (niecz.), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa — DZIE­
JE TEATRU KRAKOWSKIEGO'
oraz wystawa czasowa —

KRAKOWSKA SZKOŁA TEA­
TRALNA 1946—1976 (9—15), Ja­
na 12: Wyst. MILITARIA (10—13),
Franciszkańska 4: Wystawa po­
konkursowa- - SZOPKI KRAKOW­
SKIE: (11—18), ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): Wystawa —

Starożytność i średniowiecze Ma­
łopolski. Kolekcje zabytków ar­
cheologii śródziemnomorskiej —

EGIPT: (niecz.), PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Wy­
stawa BRAUNA EPOKI LODOW­
COWEJ — zwierzęta egzotyczne,
ptaki i owady (10—13 wst. . wol.),
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa LENIN W‘ POLSCE

(9—18 wst. wol.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (Wolnica 1): Wy­
stawa THE SHAKERS. Kul­
tura pionierskiej społeczności A-

meryki XVIII—XIX: (10—15), MU­
ZEUM ML. POLSKI — Ry-
dlówka (Tetmajera 26): (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: .(10—17). KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE; <8—12) MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH W WIELICZ­
CE: (7—14.30), GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):.
Wystawa VENUS (9—21), PAŁAC I

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, ^00-44 (czynna od 7 do 18).

CENTRUM ' INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—13).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od. 16 do 23.30, tel. 166-
43, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od I do 22), tel. 263-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 6
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (czynny od 14 do

18).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. 27 pok. 144, tel. 244-02

(11-18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA TO1Y. PLANOWA­
NIA RODZINY' (pl. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do19.

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09. zachorowania i przewozy 380-
55 Rynek Podgórski 2. 625*50 657-
57. al. Pokoju 7, 109-01, 105-73. Lot­
nisko Balice 745-69 N Huta 422-
22 417-70, Proszowice .9 . Myślenice
09 Skawina 09, Wieliczka 9. 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384 tel. 48.

PROGRAM I

na fali 1322 m

■DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

14.00 E. Grieg — II Suita ork. do
dramatu H. Ibsena: „Peer Gynt”.
14.20 Sport to zdrowie. 14 .25 Rytmy
młodych. 15.05 List z Polski. 15.10
Z polskiej fonoteki, 15.35 Operetka,
jej twórcy 1 wykonawcy. 16.05 Inf.
dla kierowców. 16.06 U przyjaciół.
16.11 Propoz. do Listy Przeb. 16.30
Aktualności kulturalne. 16.35 Muz.
nowości z Hawany. 17.00 Radioku-
rier. 17.20 Parada polskich pios.
17.40 Słynne ork. taneczne. 18.00
Muz. 1 Aktualności. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.30 Przeo.
non stop. 19.15 Studio jazzowe PR.
19.40 Twórcy muz. filmowej. 20.05
Naukowcy — rolnikom. 20.20 W

stylach soul-sweet 1 country-sweet-<-
21.05 Kron. sport. 1 Kom. Tot.

Sport. 21 .18 Konc. chopinowski.
22.20 Mel. z filmu Indyjskiego. 22.30
Ludzie — epoki — obyczaje. 22 .45
Pios. do tekstów L. J. Kerna. 21.10

Koresp. z zagr. 23.15 Karłowicz —

jakiego nie znamy — aud. St. Że­
lechowskiego.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6,30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

14.10 Więcej, lepiej, nowocze­
śniej. 14.20 Przezorny zawsze ubez­
pieczony. 14.25 Utw. wokalno-instr.
I. Strawińskiego. 15.00 Radioferie.
15.40 „Cantores Minores Vratisla-
vienses” — aud. Z. Owińskiej. 16.10
J. S. Bach — Konc. c-moll. 16.25
Pięć min. o wychowaniu. 16.30
Mel. z operetek. 17 .00 Muz. lud.
Indii — aud. M. Baliszewskiej.
17.20 Rep. lit. A . Bartosza pt. „Ko­
respondencja pani Heleny”. 17.40
Rad.-Telew. Szk. Sred. dla Pracu­
jących — Historia. 17 .55 Najcieka­
wsze nagrani* Radiowe 1976 r. 18.30
Echa dnia. 18.40 Świat 1 my —

mag. handlu zagr. 19.00 Repertuar
muz. człowieka kulturalnego —

aud. W. Rudzińskiego.. 19.30 Teatr
PR — Wybieramy Premierę Roku
1976: „Żółta wyspa” — słuch. J.

Czoplka i T. Kowalczuk*. 20.20 A.
Dworzak — Rondo g-moll. 20.30

Nigel Butterly — „Explorations”.
21.00 Z cyklu: „Taniec zamknięty
w słowie” — „Święto Słońca”.
21.45 Wiad. sport. 21.50 F. Schu­
bert — II kwartet smyczk. C-dur.
22.00 Nowości PWM — aud. T, Wy­
sockiego.. 22.30 Mag. Studencki.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
H. Purcell — Te Deum.

PROGRAM III

UKF 67,94 i 66,47 MHz

5.00 S .0II STAN POGOD1' I WIA­
DOMOŚCI. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Opóźniony” — pow.
Fr: Clifforda. 14.00 Romantycy
mniej znani. 14.45 o kaprysach
Paganiniego z prof. St. Herma­
nem (opr. J. Lewtak). 15.05 Prog­
ram dnia. 15.10 Gitara, kastaniety
i pios. (opr. J . Karbowska). 15.30
Herbatka przy samowarze. 15.50
Sezam pod Trójką — aud. reki.
16.00 Rozszyfr. pios. (opr. B . Kło-

sek). 16.20 z nowych nagr. Gato

Barbieriego. 17.05 Muz. poczta
UKF — prow. P. Kaczkowski. 17 .40
Vademecum nr 65 — aud. J. Wa­
glewskiego. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45
Pocztówka dźwiękowa z Paryż*
(opr. Ą4, Szamotulska). 19.00 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. — J.
Conrad i Ford Madox Ford —

„Przygoda”. 19.35 Opera tygodnia
— G. Rossini „Włoszka w Algie­
rze” (opr. W. Aleksander Bregy).
19.50 „Upiorny spadek" — pow.
J. Chmielewskiej. 20.00 Gościniec
albo krótkie opisanie żywota A.

Jarzębskiego — aud. Kr. Lipki.
20.40 N» poboczu wielkiej polityki
— iel. J. Krystka. 20.50 Na .forte­
pianie gra J. Skrzek — taśmy.
21.00 „Raturo” — rad. turniej roz­
rywki. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Stevie Wonder. 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu — probl. — mag. ,T.
Ptaszyna Wróblewskiego. 23.00 Z

poezji wybr. Wł . Słobodnika. 23.05
Czas relaksu (opr. R. Waschko).
23.45 Program na czwartek. 23.50
Na dobranoc śpiewa Bing Crosby.

PROGRAM IV
x Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNKI: 8.00, 9.00, 10,00,
12.00, 16.00, 16.40.

7.00 Muz. dzień dobry (Kr). 7.29
Ludzie pierwszego szeregu —

aud. w opr. M. Lovella (Kr). 7.39

Pogoda (Kr). 7 .40 W lud. rytmacn.
11.00 Dla szkól średn. -„System”—
aud. w opr. B. Miczko-Malchro-

wej. 11 .30 Śpiewa Yyonne Minten.
12.05 Aud. dla wsi (Kr). 12 .20 O-
rawski Zesp. Reg. Pieśni i Tańca

pod dyr. St. Wałacha (Kr). 12 .25
Studio Wawel (Kr). 13.00 Nauk,
roln. 13.15 z rad. fonoteki muz.

13.50 Dla kl. I .1 II lic. (wydl. o-

bywatelskie) Cykl: „Szczerze o

trudnych sprawach". 14.20 Omów..

pr. literack. 14 .25 Rad. Tygodnik*
Kulturalny. 15.05 Książki, które n*

was czekają. 15.35 Sztuka nie tyl­
ko zawodowa. 16.05 Dzieła organo­
we J. S. Bacha. 16.50 Pol. zesp.
instr. (Kr). 17 .00 Rozm. z’ Temidą
— aud. w opr. T. Kasperkiewicz
(Kr.), 17.15 W 1200 sek. dookoła
świata (Kr). 17 .35 W obronie kraju
(Kr), 17.50 Panoram* Muz. w opr.
B. Królikowskiej i J. Bresticzke-
ra (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25
O zdrowie człowieka. 18.40 Polity­
ka i społeczeństwo. 19.00 Ekono­
mia na co dzień. 19.15 17 lek. języ­
ka hiszpańskiego. 19.30 Studio
Stereo zaprasza (STEREO Kr).
22.15 w stronę nowej techn. 22 .30

Elementy hinduskie w muz. roz­
rywkowej i jazzowej.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnie.t chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia I TV - Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.
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